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J
AK powszechnie wiado
mo u podstaw ostatnio 
wprowadzonych zmian w 
handlu leży, mówiąc w 
dużym skrócie, rynek 
nabywcy. Idzie o to, aby 
zapewnić konsumentom 
pełnię wyboru towarów, 
uwzględnianie ich ży
czeń przez producentów, 
zarówno co do jakości 
jak i struktury masy to

warowej oraz zabezpieczenia dobrej 
1 kulturalnej obsługi.

Na czoło więc dokonywanych 
zmian wysuwa się usamodzielnienie 
przedsiębiorstw. Usamodzielnienie 
bowiem równa się doprowadzeniu 
do odpowiedzialności przedsiębior
stwa za zaopatrzenie konsumenta. 
Powstanie i ciągły wzrost odpo
wiedzialności przedsiębiorstwa za 
stan zaopatrzenia konsumenta 
wzmoże jego oddziaływanie na za
kłady produkcyjne w kierunku 
wzrostu produkcji, podniesienia ja
kości produkowanych towarów oraz 
zapewnienia właściwej struktury 
produkowanej masy towarowej.

Dla powstania jednak rzeczywistego 
Tynku nabywcy nie wystarczy tylko u- 
■amodzielnienie przedsiębiorstw handlo
wych. Istnienie rynku nabywcy oznacza 
bowiem jeszcze, że konsument odgrywa 
na nim rolę centralną a do tego po
trzebne są, moim zdaniem, dodatkowe 
okoliczności. Wśród nich na czolp wy
suwa się kwestia ochrony konsumenta 
— zabezpieczenie jego interesów jaka 
nabywcy.

Sam bowiem fakt nadwyżki poda- 
żowanej masy towarowej nad po
pytem, stworzenie tym samym for
malnych możliwości wyboru, nie 
oznacza jeszcze, że wybór ten ist
nieje faktycznie. Przykładem mogą 
tu być niektóre kraje kapitalistycz
ne, gdzie pomimo istnienia przewa
gi podaży nad popytem faktyczne 
możliwości wyboru dla konsumen
ta sa często ograniczane Ma to 
miei'C“ w zczególnosei przy sr ua- 
cjr monopolistycznej w pewnvch 
gałęziach produkcji lub obrotu, 
chociaż sprawa jest znacznie szer
sza i .„wynika ze sprzeczności anta- 
gonistycznych y pomiędzy interesami 
konsumenta, który chce nabyć to
wary jak najlepsze po niskich ce= 
nach a interesami kapitału, które
go celem jest sprzedaż towarów z 
wysokim zyskiem.

To jest, moim zdaniem, podsta
wowa przyczyna powodująca pomi
mo istnienia rynku nabywcy, po
wstanie w tych krajach problemu 
ochrony konsumenta — jako ko
niecznego czynnika zabezpieczają
cego możliwość odgrywania pierw
szoplanowej roli na rynku. Ale 
podstawowa to nie znaczy jedyna. 
Istnieje bowiem jeszcze szereg 
wcale ważkich przyczyn powodu
jących stałe nabrzmiewanie tego 
problemu. Do nich należą: zabez
pieczenie konsumenta przed towa
rami szkodliwymi dla zdrowia i to
warami o małej wartości użytkowej, 

/ochrona przed nierzetelną reklamą, 
dążność konsumenta do pełnego po
znania sytuacji rynkowej a w szcze
gólności poziomu kształtowania się 
cen itd.

W krajach kapitalistycznych pro
blem ten rozwiązywany jest dwoma 
torami, tj. przez państwo i przez . 
samych konsumentów. W wielu z 
tych państw tory te istnieją obok, 
siebie niezależnie, w innych uzu
pełniają się, jeszcze w innych na
wet się nakładają. Na ogół jednak 
państwo przejmuje na siebie o- 
chronę konsumenta w zakresie to
warów szkodliwych dla zdrowia np.

REFORMA HANDLU WYMAGA ŚRODKÓW
Powszechnie panuje opinia, że 

handel wewnętrzny po dłuższym 
okresie zastoju zdystansował inne 
gałęzie gospodarki we współzawod
nictwie w opracowaniu i wprowa
dzaniu „zmian modelowych”. Pro
jektowanym zmianom nadano na
wet miano „wielkiej reformy han
dlu”.

Niewątpliwie ogólny kierunek 
zmian jest jak najbardziej słuszny 
i co ^do tego na ogół nie ma róż
nicy zdań. Ale ponieważ minął już 
okres składania' sobie noworocz
nych życzeń i czas przejść od za
mierzeń do czynów, nie od rzeczy 
będzie wziąć ołówek do ręki i pod
sumować z jakimi to aktywami 
wkracza handel w nowy 1958 rok.

MARŻE I KOSZTY

Pomyślna realizacja przyjętych 
założeń niewątpliwie wymaga stwo
rzenia przedsiębiorstwu handlowe
mu warunków. umożliwiających 
wypracowanie czystej nadwyżki w 
wysokości gwarantującej realizację 
modelowych zamierzeń gospodar
czych. I tu należy sobią przypom
nieć, że do „Października” pano

narkotyków, rzadziej, zabezpiecza 
przed towarami małej wartości u- 
żytkowej. Pozostałe ■ kwestie zwią
zane, z ochroną przejmują na siebie 
sami konsumenci, organizując się w 
różnego rodzaju związki, unie, zrze
szenia konsumentów.

Do podstawowych zadań tych or
ganizacji konsumenckich można za
liczyć: rzetelną informację o towa
rze, tj. o jego jakości, cenie, miej
scu nabycia, występowanie w imie
niu konsumentów do władz pań
stwowych, opiniowanie aktów pra
wnych dotyczących rynku, nawią
zywanie kontaktów pomiędzy kon
sumentami różnych krajów.

POTRZEBNA OCHRONA 
KONSUMENTA 

EDWARD WISZNIEWSKI
Rozważania dotyczące stanu ochrony 

konsumenta w krajach kapitalistycznych 
potrzebne nam były dla zdania sobie 
sprawy z istoty i charakteru tego pro
blemu. Wydaje się, że na podstawie te
go łatwiej będzie zastanawiać się czy 
w naszym ustroju i konkretnie w na
szym kraju, problem ten nabierze no
wych cech w związku z przejściem do 
rynku nabywcy, czy formy ochrony 
konsumenta stosowane obecnie wystar
czą w tym sensie, że zapewnią realiza
cję podstawowego założenia rynku na
bywcy, tj. umożliwią konsumentowi od
grywanie pierwszoplanowej roli na ryn
ku?

Tak postawiony probier^ na 
pierwszy rzut oka, wydawać się mo
że co naimniet dziwnv. Przecież ca
ła organizacja życia gospodarcze
go i soołecznego służy w naszym 
ustroju uzlo« Gkow i jego po<r„Ł- 
bom. Państwo ludowe, zabezpiecza
jąc interesy członków społeczeństwa 
bierze pod uwagę konieczność je
go ochrony jako konsumenta. Jemu 
służy rozwój handlu uspołecznione
go, odpowiedni urząd — Minister 
Handlu Wewnętrznego jest odpo
wiedzialny nie tylko za sprawne 
działanie podległego mu aparatu 
handlowego, ale również za właści
we pokrycie potrzeb konsumenta 1 
za zabezpieczenie jego interesów 
przed nieuczciwością, niedociągnię
ciami w zakresie jakości masy to
warowej itd.

Oprócz władzy, która z tytułu 
realizacji swoich zadań zajmuje się 
ochroną konsumenta, w naszvm 
kraju uruchamia się specjalne ko
misje, w zakresie kontroli stanu 
ochrony konsumenta (komisje do 
walki ze spekulacją, trójki kontrol
ne powołane przez organizacje spo
łeczne i zawodowe).

Zastanówmy się jednak czy w sytua
cji do której dążymy, obecnie stosowa
ne formy wystarczą oraz czy właściwe 
Jest, aby ewentualnymi nowymi forma
mi ochrony konsumenta obciążać apa
rat państwowy?

Stały wzrost właściwej w stosun
ku do potrzeb masy towarowej, 
stworzy z jednej strony możliwość 
wyboru .towarów dla konsumenta, 
ale z drugiej może go narazić na 
pewną dezorientację w sytuacji 
rynkowej, w szczególności w związ
ku ze stale rozwijającą się rekla
mą i nie zawsze zdrową konkuren
cją pomiędzy przedsiębiorstwami 
handlowymi.

Trudno sobie wyobrazić, żeby in
formacje o jakości towarów i naj

FRANCISZ|K BOŻYCZKO

wała u nas teoria, iż kumuluje 
wyłącznie przemysł. Handel ma 
charakter przedsiębiorstwa usługo
wego, realizującego marżę o w wy
sokości równej corocznie okraja
nym kosztom. Zasada ta była rea
lizowana konsekwentnie do końca 
1957 r. (np. planowana marża de
taliczna w PSS ok. 7 proc., plano
wane koszty ok. 6,1 proc.). Polityka 
ta doprowadziła nasz handel do 
chyba najniższych marż na świecie 
i z pewnością do najniższej kul
tury handlu, gdyż kilkakrotna 
dzienna dostawa * do sklepu (np. 
pieczywa i mleka) dostatecznie licz
na obsługa, estetyczne opakowanie 
i piękne wystawy muszą odpowied
nio kosztować. Dla porównania — 
przeciętna marża detaliczna w NRD 
wynosi 17—18 proc,, a koszty han
dlowe 14 proc, w stosunku do o- 
brotu.

Pewne zmiany u nas w tym 
względzie zapewnia ostatnia refor
ma handlu. Obawiać się jednak na

lepszym z' punktu widzenia konsu
menta źródle ich nabywania, pocho
dziły powiedzmy z, Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego. Byłoby ąie- 
wątipliwie ze szkqdą dla całej poli
tyki handlowej, gdyby MHW zaj
mowało się takimi problemami.

Identycznie, jeśli nie gorzej wy
gląda kwestia usług, co do których 
konsument ma jeszcze mniejsze ro
zeznanie..

Nie można również żądać od 
władz państwowych, aby na codzień 
informowały konsumenta o stanie 
zaopatrzenia i cenach na rynku tar
gowiskowym. Sprawa ta ma duże 
znaczenie dla codziennych zakupów 

gospodarstwa domowego 1 należy 
ją ku zadowoleniu stron Jak najle
piej rozwiązać.

W dobrze rozumianym interesie 
naszych zakładów produkcyjnych i 
przedsiębiorstw handlowych leży 
też pełna informacja konsumenta 
o towarze. Idzie tu nie tylko o róż
nice jakościowe między poszczegól
nymi gatunkami towaru, ale rów
nież o jego specjalne zalety, uży
teczność praktyczną itp.

I znów trudno byłoby przelewać 
te obowiązui na przedsiębiorstwa 
lub władze państwowe, które są już 
obowiązane (i tego na pewno nale
ży pilnie przestrzegać) do ńajogol- 
n ejszej nformatji o cecnach to-, 
waru.

Wydaje się również celowe' dal
sze, rozwijanie kontroli społecznej 
w różnych formach, między inny
mi i przez udział konsumentów w 
„Badach Nadzoru Społecznego" 
przedsiębiorstw handlowych. Trze
ba jednak przy tym przypomnieć, 
że rezultaty dotychczasowych akcji 
kontroli społecznej prowadzonej 
zresztą w bardzo prymitywny spo
sób przez związki zawodowe czy 
Li?ę Kobiet były bardzo nikłe. Na
leżałoby się więc zastanowić nad 
uruchomieniem nowych form tej 
kontroli. Najlepszym rozwiązaniem, 
moim zdaniem, byłoby powierze
nie organizacji tej kontroli, a nie 
tylko realizacji samym konsumen
tom.

Nie widzę zupełnie potrzeby, aby 
wyłuszczonymi sprawami dodatko
wo absorbować, z natury ciężkie 
ciało, jakim jest administracja pań
stwowa. W tym zakresie można by 
na pewno powierzyć samym kon
sumentom znalezienie najlepszych 
form ich organizacji.

'Można by z powodzeniem sięgnąć do 
doświadczeń Innych krajów I zorganizo
wać „zrzeszenia konsumentów". Do za
dań tych „zrzeszeń", które z natury 
swojej obejmowałyby na pewno tylko 
najaktywniejszych członków społeczeń
stwa, mogłoby m. In. należeć: Informo
wanie o sytuacji rynkowej, o aktual
nych cenach na towary, o najlepszych 
źródłach nabycia towarów, prowadzenie 
w charakterze organu społecznego kon
troli rynku I przestrzegania obowiązu
jących przepisów, delegowanie swoich 
przedstawicieli do „Rad Nadzoru Spo
łecznego" przedsiębiorstw handlowych, 
opiniowanie ważniejszych zarządzeń

leży, że na niektórych odcinkach 
handlu (np. w handlu spółdziel
czym) wprowadzona reforma marż 
nie wystarczy na pokrycie zwięk
szonych wydatków. Oto efekty fi
nansowe wprowadzonych zmian w 
pionie PSS:

1) zmiany modelowe przewidują 
w przedsiębiorstwach- detalicznych 
utworzenie w ciężar kosztów fun
duszu na przecenę towarów w wy
sokości 0,5 proc, w . stosunku do 
obrotu,

2) kapitalne remonty mają być 
finansowane w ciężar kosztów (do
tychczas z funduszu amortyzacyj
nego),

3) wysokość czynszów została po
dniesiona o 100 proc., co daje wzrost 
kosztów w detalu 0,13 proc, w sto
sunku do obrotu,

4) podniesiono normy ubytków 
naturalnych do 0.45 proc, od obro
tu artykułami ubytkowymi (obec
nie ok. 0,3 proc ),

5) koszt kredytów bankowych 

władz handlowych dotyczących organi
zacji rynku Itd.

■ Formy pracy „zrzeszeń konsu
mentów”, do czasu opracowania 
bardziej przydatnych dla naszych 
warurików 1 lepszych, można ująć 
w dwa równolegle nurty, tj. pu
blikacje i bezpośrednią działalność 
członków.

Publikacje różnego rodzaju od 
drukowanych, poprzez powielane, 
aż do informacji radiowych, nie 
tylko zapewniłyby powodzenie do
tarcia informacji, ale z czasem sta
łyby się środkiem finansującym 
działalność, zrzeszenia (w krajach 
kapitalistycznych taka praktyka 
istnieje).

Bezpośrednia działalność człon
ków zrzeszeń polegałaby na udzia
le ' w pracach różnego rodzaju ko
misji, rad, wydawaniu opinii itp.

Oczywiste się wydaje, że powo
dzenie tej imprezy zależy od tego, 
w jakim stopniu ewentualna inicja
tywa tego typu znalazłaby poparcie 
w różnych organizacjach społecz
nych i zawodowych, a w szczegól
ności w związkach zawodowych i 
organizacjach kobiecych i spółdziel
czości. I to nie tylko dlatego, że na 
„rozruch” na pewno potrzebne by
łyby pewne środki, ale i dlatego, że 
organizacje te obejmują dużą część 
aktywu, z którego powinni się re
krutować ludzie, którzy by chc!eli 
i mogli poświęcić się temu przed
sięwzięciu. A sprawa warta jest 

.•zachodu.

ZYTAJĄC prasę na po
czątku ubiegłego roku 
można było odnieść 
wrażenie, że grozi nam 
bezrobocie, że przysz
łość’ rynku prący przed
stawia się niezwykle 
groźnie. Obecnie na ten 
sam temat można zna
leźć sporo wypowiedzi 
znacznie bardziej opty
mistycznych. Przyznać 

należy, że rzeczywiście sytuacja 
przedstawia się znacznie lepiej, bo 
według danych Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej na 1 osobę po
szukującą pracy w I półroczu 1957 
r. przypadało 2,3 wolnych miejsc, 
a dn. 1.11.1957 r. — 3,8.

Czy jednak dane te dają pełną 
podstawę do optymizmu na przy
szłość?

Należy pamiętać, że rokrocznie 
musimy zapewnić pracę nowym 
rocznikom wchodzącym na rynek 
pracy. Musimy też uwzględnić fakt, 
że prawie cała młodzież wchodząca 
w wiek zdolności do pracy, będzie 
poszukiwała zatrudnienia poza rol
nictwem. Wynika to z jednej stro
ny z tego, że na wsi występuje 
wystarczająca ilość siły roboczej 
(poza niektórymi województwami 
zachodnimi), z drugiej, że młodzież 
niechętnie podejmuje pracę w rol
nictwie.

Wydaje się, że rozwiązanie tego 
problemu nie może się odbyć bez 
szeroko zakrojonych badań nad 
perspektywą naszego rynku pracy 2) 
Pierwszym krokiem do tego powin
no chyba być opracowanie przez 
Wojewódzkie Komisje Planowania 
Gospodarczego perspektywicznych 
bilansów siły roboczej. Opracowa- 

wzrośnie dwu, a może nawet trzy
krotnie,

6) koszt paczkowania cukru prze
rzucono na detal, co wynosi 3 proc, 
od obrotu tymi artykułami.

Ponadto przewidywane jest pod
niesienie taryfy przewozowej kole
jowej i wodnej, rozważany jest 
projekt podniesienia taryfy hote
lowej (o 70 proc.), podrożały pocią
gi „ypialne o 100 proc, (koszty de
legacji stanowią w handlu bardzo 
poważną pozycję kosztów) itd. W 
spółdzielczości dodatkowo zwiększą 
się o 100 proc, podatki lokalowy i 
miejskie (przedsiębiorstwa państwo
we podatków tych nie płacą). Oczy
wiście podwyżka wskaźnika kosz
tów będzie kształtować się różnie 
w różnych przedsiębiorstwach. 
Przy najbardziej jednak optymi
stycznej ocenie można przyjąć, że 
podwyżka wyniesie od 1,5 — 2 proc, 
w stosunku do obrotu.

Ą jakie znajdujemy pokrycie we 
wzroście marż na te zwiększone wy
datki?

Po wprowadzeniu w życie Zarzą
dzenia Państwowej Komisji Cen z

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Z inicjatywy KW PZPR w Kra
kowie w dn. 15.1. br. odbyła się 
narada przedstawicieli rad robotni
czych przemysłu chemicznego woj. 
krakowskiego. Narada była poświę
cona aktualnym sprawom rozwoju 
samorządu robotniczego oraz proble
matyce projektu statutu przedsię
biorstwa przemysłowego.

Uczestnicy narady nie doszli do 
jakichś precyzyjnych, gotowych do 
wcielenia w życie wniosków. Te jed
nak wnioski, które można sformu
łować na podstawie dyskusji świad
czą o tym, że w ciągu swojej ponad 
rocznej działalności (w tym także 
zwiększonej samodzielności przedsię
biorstw) rady robotnicze w swej pod
stawowej masie „wgryzły się” w 
problematykę zarządzania, potrafią 
ocenić jej możliwości i warunki. I 
to jest cenne. Zmiany, które doko
nujemy w naszej gospodarce, nie 
mogą się obyć bez udziału I postula
tów przedsiębiorstw.

Oto lista niektórych zagadnleń- 
(wnlosków) zestawiona na podstawie 
dyskusji.

— Nieuregulowane kompetencje 
przedsiębiorstw i jednostek nad
rzędnych hamują inicjatywę przed
siębiorstw, utrudniają ^radom robot
niczym opanowanie problemów go
spodarczych 1 społecznych.

— Opóźnianie i częste zmiany wy
tycznych planowych dezorganizują 
programy działania rad robotni
czych. Stąd postulaty skończenia z 
„łataniną” i umożliwienia przedsię
biorstwom opracowania programów 
długofalowych.

— Wadliwy system rachunku eko
nomicznego powoduje często, że 
działalność przedsiębiorstwa staje w 
sprzeczności z interesami gospodar
ki narodowej, co z kolei staje sie 

nie takie będzie podstawą do spre
cyzowania ewentualnych środków 
zaradczych w wypadku groźby bez
robocia.

Po dwuletniej przerwie przystą
pionow br. dó opracowania bilan-

RYNEK
PRACY

a
BILANS

SIŁY
ROBOCZEJ"

ROBERT RAMZIŃSKI

sów siły roboczej. Uchwała Rady 
Ministrów Nr 125/57 z dnia 1.IV. 
1957 r. w sprawie opracowania te
renowych bilansów siły roboczej 
stwierdza:

„Planowanie prawidłowych kie
runków rozwoju poszczególnych re
gionów kraju, jak i prowadzenie 
bieżącej polityki gospodarczej do
stosowanej do potrzeb danego tere
nu — wymaga rozeznania stanu, 
rozmieszczenia i wykorzystania za
sobów siły roboczej".

Należy zadać sobie pytanie, czy 
opracowany w br. bilans siły ro
boczej daje nam wystarczający 
obraz rynkp pracy, pozwalającej na 
prowadzenie polityki zatrudnienia? 
Odpowiedź musi być negatywna.

Bilans jest bezwzględnie dobrym 
i potrzebnym sprawozdaniem o roz
mieszczeniu 1 wykorzystaniu siły 
roboczej. Lecz jest niewystarczają
cym narzędziem, aby mógł zgłębić 
skomplikowane problemy rynku 
pracy. Podstawowym celem polityki 
zatrudnienia musi być obecnie upo
rządkowanie rynku pracy, uporząd
kowanie. które zlikwidowałoby o- 
gromne marnotrawstwo siły robo
czej. Temu celowi należy podpo
rządkować opracowanie bilansu si
ły roboczej, jak również dla tege 
celu staje się niezbędnym prowa
dzenie badań specjalnych.

Znajomość rynku pracy to znajo
mość występujących na nim dyspro
porcji, wyrażających się przede 
wszystkim w nadmiarze osób po- 
szukuiącvch pracy o bardzo niskiej 
wydajności pracy (osoby starsze, ko

jedną z przyczyn Ingerencji jedno
stek nadrzędnych i osłabia autory
tet rad robotniczych; konieczny jest 
system kompensaty skutków naka
zów (zmiany zadań planowych).

— Dalszy rozwój samorządu ro
botniczego uwarunkowany jest 
wzrostem samodzielności przedsię
biorstw; jednak we właściwych wa
runkach ekonomiczno-organizacyj
nych, tj. takich, które usuwają moż
liwości powstawania zasadniczych 
rozbieżności między interesem 
przedsiębiorstwa i gospodarki naro
dowej. /

Nieuregulowanie wymienionych 
wyżej spraw osłabia siłę bodźców 
ekonomicznych i znaczenie inicja
tywy organizacji partyjnej, kierow
nictwa i załóg przedsiębiorstw.

Ponadto w dyskusji przedstawio
no szereg złożonych spraw występu
jących w przedsiębiorstwie. Wska
zano m. in. na jednostronne działa
nie bodźców ekonomicznych, powo
dujące. że zainteresowanie załóg 
sprawami przedsiębiorstwa ograni
cza się do funduszu zakładowego. 
W związku z tym słusznie stwier
dzono w dyskusji, że nic nie może 
zastąpić inicjatywy 1 pracy aktywu 
partyjnego i kierownictwa przed
siębiorstwa. Ale kwestia metod 
wspólnego rozwiązywania tych 
spraw pozostaje otwarta.

Sprawy te dyskutowano łącznie z 
projektem statutu.

Ogólny wniosek, jaki można wy
ciągnąć z omawianej narady moż
na sformułować: nasze przedsięwzię
cia 1 tzw. „rozeznanie” problematy
ki przedsiębiorstw i samorządu ro
botniczego oraz jego teoretyczne na
świetlenie pozostaje często w tyle 
za potrzebami życia.

Kim

biety, młodzież) podczas gdy istnie
je zapotrzebowanie na wykwalifi
kowaną męską siłę roboczą. Dalsze 
dysproporcje to. nadmiar siły robo
czej w pewnych rejonach kraju, 
przyniedubocze w innych orąznad- 
miar siły roboczej w niektórych za
kładach przemysłowych w stosun
ku do posiadanych mocy produkcyj
nych, jak również nadmiar urzęd
ników biurowych o niskich kwali
fikacjach przy niedoborze pracow
ników w handlu, komunikacji, służ
bie zdrowia. Odczuwa się~ również 
względny nadmiar absolwentów 
szkół wyższych szczególnie ekono
mistów i prawników oraz absolwen
tów szkół średnich przy braku spec
jalistów w życiu gospodarczym.

Bilans zaś daje nam jedynie iloś
ciowy obraz zatrudnienia. I tak na 
przykład zapotrzebowanie na siłę 
roboczą jest opracowane tylko z 
punktu widzenia ilościowych możli
wości zatrudnienia pracowników. Z 
bilansu nie wynika, na jakich pra
cowników istnieje w gospodarce 
narodowej zapotrzebowanie, a nie 
jest przecież wszystko jedno, czy 
zapotrzebowanie dotyczy sił wykwa
lifikowanych pracowników biuro
wych czy też robotników.

Bilans nie odpowiada nam na 
pytanie, czy i w jakich rejonach 
województwa występuje nadmiar 
lub brak siły roboczej — wobec 
czego konieczne jest opracowanie 
podaży i zapotrzebowania na silę 
roboczą dla każdego powiatu.

Najwięcej zastrzeżeń w metodo
logii opracowania bilansu budzą 
szacunki, które z zasady nie mogą 
być prawidłowo określane bez spec
jalnych badań. I tak szacuje się 
przepływ siły roboczej ze wsi do 
miasta, aktywizującą się grupę osób 
zawodowo biernych, liczbę osób po
magających w pracach polnych w 
okresie żniw i wykopków. Wymie
nione szacunki wykazują tak dużą 
różnicę w poszczególnych woje
wództwach, że w żadnym wypadku 
nie mogą wzbudzić szacunku.

Wymaga również dokładnego o- 
pracowanią w bilansie sprawa do
jazdów do pracy. Reprezentacyjne 
lecz dokładne badanie byłoby naj
lepsze. Wystarczy zbadać dojazdy 
do pracy w dwóch łub trzech mia
stach lub rejonach województwa. 
Badania takie pozwoliłyby również 
głębiej niż dotychczas poznać prob
lem chłopa-robotnika.

Również zupełnie niezrozumiałe 
jest dlaczego w bilansie nie ujęto 
pracowników administracyjno-biu
rowych we wszystkich działach go
spodarki narodowej, a jedynie w 
przemyśle i budownictwie. Ponie
waż każdy zakład otrzymuje ankie
tę, wypełnienie jej w pozycji pra
cownicy administracyjno-biurowi 
nie nastręcza specjalnych trudności, 
a dowiedzielibyśmy się wreszcie, jak

') Artykuł napisany na podstawie ma
teriałów I doświadczeń Wojewódzkiej Ko* 
misji Planowania Gospodarczego w 
Opolu.

') Prace nad perspektywicznym rozwo
jem podaży pracy zostały fuż podjęte w 
ramach wstępnych opracować planu per
spektywicznego (IS»r>0 -1975) przez Zakład 
Planów Perspektywlcznrch orzv Komisji 
Planowania (przyptsek redakcji).
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 stajnia (z końca listo
pada ub. roku), opra
cowana przez Minister? 
stwo Finansów wersja 
projektu ustawy o fun
duszu zakładowym na 
rok 1958 przewiduje 
dwa rodzaje odpisów: 
prawo do odpisu zasad
niczego, stanowiącego 
określoną część osobo
wego funduszu płac, u- 

zyskuje przedsiębiorstwo, jeśli zysk 
jest nie mniejszy niż w roku ubieg
łym; jeśli wynik jest gorszy, to od
pis zasadniczy ulega odpowiedniemu 
regresywnemu zmniejszeniu, przy 
czym jeśli pogorszy się on o ponad 
25%, to fundusz zakładowy może 
wynieść tylko 0,2% osobowego fun
duszu płac; prawo do dodatkowego 
odpisu, który jest progresywnie wyż
szy od odpisu zasadniczego, nabywa 
przedsiębiorstwo w przypadku po
prawy wyników w stosunku do roku 
ubiegłego.

Takie zasady obliczania funduszu 
zakładowego mogą być przyjęte 
tylko dla przedsiębiorstw o jedno
rodnej produkcji, względnie tam 
gdzie wszystkie produkowane asor
tymenty posiadają identyczną lub 
bardzo przybliżoną rentowność. W 
przedsiębiorstwach, które produku
ją asortymenty o różnej rentownoś
ci, zasada proponowana przez Mi
nisterstwo Finansów może, moim 
zdaniem, spowodować więcej skut
ków ujemnych niż dodatnich.

Twierdzenie to opieram na stanie 
faktycznym, istniejącym w znanych 
mi przedsiębiorstwach przemysłu 
maszynowego, których większość 
produkuje asortymenty o różnej 
rentowności, wahającej się w gra
nicach od plus 20% do minus 20%, 
e ponadto na rok 1958 planuje uru
chomienie produkcji nowych asor
tymentów, których wartość stanowi 
ok. 25% wartości całej produkcji, 
dochodząc w niektórych przedsię
biorstwach do 50%.

Zysk na tych wyrobach będzie 
uzależniony od ceny zatwierdzonej 
przez kompetentne czynniki admini
stracyjne. W związku z tym zysk 
zakładów, które będą w roku bie
żącym produkować nowe wyroby, 
może być wynikiem w znacznym 
stopniu niezależnym od wielkości 
produkcji i obniżki kosztów wła
snych, lecz zależnym od tego, czy 
nowe asortymenty będą bardziej lub 
mniej rentowne, względnie deficy
towe.

Jak zmiany asortymentowe wpły
wają na kształtowanie się wielkości 
zysku przedsiębiorstw i całych ga
łęzi przemysłu, przekonać się moż
na z porównania akumulacji za 
1956 rok i za 10 miesięcy 1957 roku 
w niektórych zakładach przemysłu 
maszynowego, gdzie nowe ceny na 
drewno i materiały budowlane mia
ły niewielki wpływ na koszty.

Są takie zakłady, w których wy
niki znacznie się poprawiły. Np. 
Fabryka Narzędzi im. Świerczew
skiego w,,^ąrsząwie ,w 1956 roku 
wykazała milionowe , straty, a w 
1957 roku, milionowe zyski; cały 
przemysł aparatury elektrycznej, w 
1956 roku przyniósł kilkanaście mi
lionów, a w 1957 roku kilkadziesiąt 
milionów zysku.

Można przytoczyć również przy
kłady pogorszenia wyników. Bran
ża obrabiarkowa dała w 1956 roku 
kilkadziesiąt milionów zysku, któ
ry w 1957 roku obniżył się o 75%.

Na tak poważne odchylenia w 
kształtowaniu się wyników, oprócz 
zmian w wielkości produkcji i ob
niżki kosztów własnych, w. decydu
jący sposób wpłynęły poważne 
zmiany asortymentowe z mało ren
townych na wysoko rentowne albo 
na odwrót.

Różnice te mogą powstawać rów
nież w zakładach, które nie urucho
miły nowej produkcji, lecz dokona
ły wewnętrznych przesunięć asorty
mentowych. Np. jeden z zakładów 
przemysłu motoryzacyjnego o śred
niej rentowności, wynoszącej w 1957 
roku 12%, wyprodukował wtedy 
100 silników deficytowych, a w 1958 
r. przedsiębiorstwo to jest zobowią
zane do produkcji 7000 sztuk takich 
silników, co spowoduje obniżkę ren
towności do 2%.

Przytoczone przykłady wskazują, 
że przyjęcie zasady proponowanej 
przez Ministerstwo Finansów może 
spowodować uzyskanie przez załogi

Dyskusja o Fundu»xu ZaMatiouym

Opowiadam się 
ZA ZYSKIEM 
ROZLICZENIOWYM

IGNACY DROCHCYNER

jednych przedsiębiorstw poważnych 
sum na fundusz zakładowy, niepro
porcjonalnych do włożonego wysił
ku; inne zaś mogą uzyskać tylko 
symboliczny fimdusz (0,2% funduszu 
płac), pomimo poważnego wkładu 
pracy.

Tamę przeciwko osiąganiu nieu-' 
zasadnionej nadmiernej wysokości 
funduszu zakładowego ma stanowić 
przepis z art. 7, który jednakże za
leca dokonywanie korekt tylko „w 
przypadku, jeżeli osiągnięte przez 
przedsiębiorstwo wyniki są rezul
tatem naruszenia więżących przed
siębiorstwa zadań asortymentowych, 
ustalonych w granicach uprawnień 
przez jednostkę nadrzędną lub w 
umowie z odbiorcą". Natomiast 
przepis ten nie ma żadnego wpły
wu na przyjęte w planie zmiany a- 
sortymentowe.

W tej sytuacji projekt Minister
stwa Finansów nie wytworzy bodź
ca do lepszej gospodarki, lecz — 
przeciwnie — mpże wywołać duże 
niezadowolenie załóg przedsię
biorstw, gdzie, nowe asortymenty 
względnie przesunięcia asortymen
towe będą „niekorzystne", zaś zo
bojętnienie załóg na gospodarność 
w tych przedsiębiorstwach, gdzie 
wystąpią odwrotne zjawiska.

Z wszystkich tych względów Wy
daj e mi się, że przyjęcie projektu 
Ministerstwa Finansów minęłoby 
się z zakreślonym celem.

Natomiast pragnę poddać pod dy
skusję projekt metody ustalania 
funduszu zakładowego, który już 
pozytywnie przeszedł próbę w nie
których zakładach eksperymentują
cych przemysłu maszynowego i w 
przedsiębiorstwach przemysłu hut
niczego. Przyjęta w tych przedsię
biorstwach zasada polega na przy
jęciu jako podstawy do ustalania 
funduszu zakładowego nie wyniku 
bilansowego, lecz zysku rozliczenio
wego.

Jakkolwiek kierunek tej zasady 
jest słuszny, uważam za jedyne jej 
niedociągnięcie ustalanie zysku roz
liczeniowego jako różnicy pomię
dzy kosztami wyrobów osiągnięty
mi w 1956 r. a faktycznymi jej 
kosztami w roku 1957. Stwarza to 
dogodniejsze warunki w osiąganiu 
wyższego zysku tym przedsiębiorst
wom, które w poprzednim roku uru
chomiły większą ilość albo chociaż
by nawet jeden asortyment o wy
sokim koszcie własnym, ćo pozwala 
w następnym roku osiągnąć wyso
ką obniżkę kosztów bez specjalnego 
wysiłku.

Praktyka przemysłu maszynowe
go wykazuje, że niektóre przedsię
biorstwa z tego powodu osiągnęły w 
1957 r. obniżkę kosztów w granicach 
25%, dochodzącą na poszczególnych 
asortymentach do 40% kosztu po
niesionego w 1956 r. W innych 
przedsiębiorstwach, które nie uru
chamiały nowych asortymentów, ob
niżka kosztów wahała się w grani
cach 5%. Stwarza to dla poszcze
gólnych przedsiębiorstw nierówny 
start w dążeniu do osiągnięcia mak
symalnego zysku, jeśli jako bazę 
do ustalenia zysku rozliczeniowego 
przyjmie się koszty wyrobów z po
przedniego roku.

Proponuję zatem inną metodę p- 
stalania zysku rozliczeniowego, któ
ry powinien stanowić różnicę po
między wartością sprzedanej po ce
nach fabrycznych produkcji a jej 
faktycznymi kosztami, skorygowaną 
o wyniki pozaoperacyjne.

Ceny fabryczne należy opracować 
dla każdego asortymentu na pod
stawie kalkulowanego kosztu dane
go wyrobu w bieżącym roku. Ko

szty te ustala się zarówno dla wy
robów już produkowanych, jak i 
nowych, przy czym przy asorty
mentach produkowanych w poprzed
nich okresach powinno się uwzględ
niać indywidualne możliwości ob
niżki kosztów. Do tak ustatonego 
kosztu wyrobu należy dodać zysk, 
stanowiący określony procent ko
sztu własnego.

Procent zysku można wyliczyć w 
stosunku do całego kosztu wyrobu, 
lub tylko w stosunku do kosztu ro
bocizny (byłby to odpowiednio wyż
szy wskaźnik). Pierwszą metodę 
powinno się stosować w tych przed
siębiorstwach, które produkują asor
tymenty o takim samym lub przy
bliżonym udziale kosztów materia
łowych i płac. W zakładach zaś, któ
re produkują wyroby charakteryzu
jące się różnicami w udziale tych 
składników kosztów, należałoby 
wskaźnik zysku (dla wszystkich pro
dukowanych asortymentów) ustalać 
w stosunku do robocizny. Wpłynie 
to na wyeliminowanie bodźców do 
produkowania wygodniejszych, tj. 
bardziej materlałochłonnych wyro
bów, na których, przy tym samym 
ustalanym procencie, występuje 
możliwość osiągnięcia wyższego zy
sku w sumie absolutnej.

Przyjęcie za podstawę rozliczeń 
cen fabrycznych (ustalonych jak 
wyżej) stworzy przedsiębiorstwom 
jednakowe warunki dla osiągania 
rentowności. Wielkość zysku będzie 
zależna nieomal wyłącznie od wzro
stu sprzedaży i obniżki kosztów 
własnych, a nie od produkcji „wy
godnych" lub „niewygodnych" asor
tymentów.

Opracowanie cen fabrycznych dla 
wszystkich asortymentów, szczegól
nie w zakładach, w których wystę
puje duża ilość różnych wyrobów, 
jest zadaniem trudnym i pracochłon
nym, ale przy odpowiednim wysił
ku wykonalnym. Prawidłowość o- 
pracowania cen fabrycznych powin
na być skontrolowana przez jedno
stkę nadizędną, która powinna je 
zatwierdzić.

Część omówionego zysku rozlicze
niowego, ustaloną (odpowiednim 
wskaźnikiem- procentowym) Indy
widualnie dla każdego zakładu, a 
przeznaczoną na fundusz zakłado
wy — zatwierdza jednostka nad
rzędna. Jej wielkość będzie uzależ
niona od możliwości gospodarczych 
państwa w danym roku. Miernikiem 
zaś będzie odpowiedni procent fun
duszu plac.

Zysk rozliczeniowy służy wyłącz
nie do obliczania funduszu zakła
dowego i jest rozliczany w ramach 
resortu. Resort jest powiązany z 
budżetem państwa obowiązującym 
wynikiem finansowym, zatwierdzo
nym w NPG, W bilansie dochodów 
i wydatków resortu powinna być 
uwzględniona suma przeznaczona 
na fundusz zakładowy. W ramach 
tej sumy resort miałby prawo usta
lania funduszów zakładowych dla 
poszczególnych przedsiębiorstw. 
Wzrost tej sumy będzie uzależnio
ny od wygospodarowania większego 
zysku.

Powyższa metoda ustalania fun
duszu zakładowego nie jest ideal
na, posiada słabe strony, z których 
najpoważniejszą będzie trudność w 
prawidłowym opracowaniu cen fa
brycznych i ustaleniu realnego zy
sku rozliczeniowego. Mogą bowiem 
zaistnieć przypadki ustalenia zbyt 
niskiego zysku rozliczeniowego, w 
związku z czym wypłaty dla zało
gi byłyby wyższe od przewidywa
nych, ale wtedy również wpłaty 
do budżetu będą wyższe od poprze
dnio przyjętych, co w pewnym sto

pniu osłabia ujemne skutki ewen
tualnych omyłek. r

Proponowana zasada posiada po
za tym takie strony dodatnie, jak, 
oderwanie funduszu zakładowego 
zarówno od planowanego zysku, jak 
1 od zysku osiągniętego w J957 r., 
jest zrozumiała dla załóg robotni
czych 1 -uzależnia wysokość fun
duszu zakładowego prawie wyłącz
nie od gospodarności przedsiębior
stwa.

Dodatko^vym argumentem za 
przyjęciem tej metody, jako bodź
ca do poprawienia ekonomicznych 
wyników zakładu, mogą służyć do
bre wyniki większości stosujących 
ją w Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego zakładów eksperymentu
jących.

Proponuję ją przyjąć przede 
wszystkim dla przedsiębiorstw wy
twarzających środki produkcji i w 
zasadzie na rok 1958 (projekt Mi
nisterstwa Finansów dotyczy rów
nież" tylko 1958 r.), sądzę bowiem, 
że w 1959 r. będą Już obowiązywać 
ceny,' które pozwolą przyjĄć jako 
podstawę do ustalania funduszu 
zakładowego gospodarczo uzasad
nionego zysku bilansowego przed
siębiorstwa.

Jeżeli jednak do tego czasu nie 
zostanie uregulowany system cen 
względnie nowe ceny nie stworzą 
warunków pozwalających przedsię
biorstwom na osiąganie zysku wy
łącznie w wyniku zwiększenia pro
dukcji I obniżki kosztów własnych 
(co można wywnioskować z tez 
Rady Ekonomicznej dotyczących u- 
stabilizowania cen), proponuję rów
nież na 1959 r. i następne lata 
przyjęcie jako podstawy ustalania 
funduszu zakładowego cen fabrycz
nych 1 zysku rozliczeniowego. Za
sady tej nie należy jednak inter
pretować w taki sposób, że ko
nieczne jest coroczne opracowywa
nie i zatwierdzanie cen fabrycz
nych (z wyjątkiem cen na nowe wy
roby).

Na każdy rok należy jednak w 
zasadzie dla wszystkich przedsię
biorstw zatwierdzać wskaźnik pro
centowy zysku rozliczeniowego 
przeznaczonego na fundusz zakłado
wy. Operuję słowem „w zasadzie", 
gdyż w wielu przedsiębiorstwach, 
które np. posiadają stałą ustabili
zowaną produkcję, a nie mają wa
runków do poważnego jej zwię
kszenia oraz posiadają ograni
czone możliwości obniżenia ko
sztów własnych, z powodu osiąg
nięcia względnego pułapu swojej 
ekonomiki, wskaźniki ustalone na 
1958 r. mogą obowiązywać również 
na następne lata (zakładając, że ce
ny fabryczne zostały prawidłowo 
opracowane).

Stały wskaźnik podziału zysku 
rozliczeniowego pomiędzy załogę 
a państwo, zatwierdzony na okres 
kilku lat, będzie najbardziej pra
widłowym bodźcem do ekonomicz
nego gospodarowania w przedsię
biorstwie.

W pozostałych jednak przedsię
biorstwach, w których np. zostały:

a) salnwęstow.ape .pąważne środki 
finansowe na rozbudowę, m. torni- 
zację - itp., pozwalające w 1959 r. 
i w następnych latach na znaczny 
przyrost produkcji,

b) W latach 1957-58 wyproduko
wane nowe asortymenty, na któ
rych w następnych latach zakład 
osiągnie wysoką obniżkę kosztów 
własnych,

c) stworzone inne dogodne wa
runki pozwalające osiągnąć po
ważne zyski głównie na skutek 
specjalnych wkładów finansowych 
państwa,

— należy, uwzględniając specy
ficzne ■ możliwości ekonomiczne 
przedsiębiorstw w poszczególnych 
latach — zatwierdzać (razem z po
zostałymi obowiązującymi wskaź
nikami) zróżnicowany, indywidual
ny. społecznie słuszny, procentowy 
wskaźnik podziału zysku rozlicze
niowego pomiedzv załogę a pań
stwo, cc-rocznie dla każdego przed
siębiorstwa.

W przedsiębiorstwach, w któ
rych opracowanie cen fabrycznych 
będzie bardzo trudne, proponuję — 
w ostateczności — przyjąć jako za
sadę do ustalania funduszu zakła
dowego, zróżnicowany indywidual
nie dla każdego zakładu procent w 
„normalnym" wygospodarowanym 
zysku bilansowym, bez podziału na 
planowy i ponadplanowy.

To ostatnie rozwiązanie, gorsze 
od pierwszego, pomimo ogólnie zna
nych błędów, będzie jednak, przy

prawidłowym ustaleniu zysku "dla 
przedsiębiorstw, w wielu przy
padkach bardziej prawidłowe od 
zasady proponowanej przez Mini
sterstwo Finansów.

OD REDAKCJI
Publikując artykuł Ignacego 

Drochcynera na •prawach wolnej 
trybuny redakcja pragnie się za
strzec, że nie podziela poglądów 
autora na sprawę zasad tworzenia 
funduszu zakładowego.

Nie wdając się z nim w wyczer
pującą polemikę i nie zajmując 
stanowiska wobec ostatniej wersji 
projektu ustawy o funduszu zakła
dowym (stanowisko redakcji w 
sprawie funduszu zakładowego wy
nika z opublikowanych w nr. 30/57 
i 47/57 artykułów), pragniemy zwró
cić uwagę na kilka rhomentów, 
które — naszym zdaniem — mocno 
podważają koncepcję autora.

Zarzut autora co do możliwości 
powstania wielu niesprawiedliwo
ści przy oparciu funduszu zakła
dowego na przyroście zysku jest 
pozornie słuszny. Prawdziwe są 
również cytowane przez w ego przy
kłady raptownych zmian w wielko
ści zysku przedsiębiorstwa, wyni
kających ze zmiany produkowane
go asortymentu, na które załoga 
przedsiębiorstwa nie ma wpływu — 
nie powinna więc za nie ponosić od
powiedzialności.

„Comparaison riest pas raison" 
— mówią Francuzi. Wypaczenia, 
jakie mają miejsce w niektórych za
kładach na skutek wadliwego ukła
du cen, mogą spowodować, że naj
słuszniejsza nawet zasada nie bę
dzie prawidłowo działać. Wynatu
rzenia nie mogą dyktować pracy w 
normalnych warunkach. Dlatego 
przytoczona przez autora prawda 
jest względna: dotyczy ona dnia 
dzisiejszego, a raczej wczorajszego, 
kiedy przedsiębiorstwa były pozba
wione wszelkiej samodzielności, 
kiedy pracowały wyłącznie pod 
dyktando władzy zwierzchniej. Au
tor popełnia błąd, że stan ten jak 
gdyby petryfikuje, wychodząc z 
założenia utrzymania w mocy, rów
nież na przyszłość, działania naka
zów planowych, a nie bodźców e- 
konomiopnych.

Oczywiście, jeśli wybór produko
wanego asortymentu nie będzie za
leżał od przedsiębiorstwa, lecz od 
nie uwzględniających problemu ren
towności czynników nadrzędnych, 
to kształtowanie się zysku przed
siębiorstwa będzie zależne od przy
padku (zwłaszcza teraz, kiedy cią
głe jeszcze obowiązuje absurdalny 
Układ cen). Jeśli jednak program 
produkcyjny będzie ustalać samo
dzielne przedsiębiorstwo (do czego 
zmierzają przecież postulowane i 
realizowane zmiany w systemie za
rządzania). na podstawie analizy 
kalkulacyjnej i badania możliwoś
ci sprzedaży swych wyrobów (w za
kładach produkujących środki wy
twórczości w oparciu o portfel za
mówień), to nieuzasadniony ekono
micznie przyrost zysku stanie się 
niemal niemożliwy. Trzeba tylko w 
odpowiednich aktach • normatyw
nych silniej zwiazać zbyt z produk
cją i wprowadzić wyraźną zasadę, 
że zysk może być obliczony tylko 
w stosunku do tej części produk
cji, która została faktycznie sprze
dana. Wtedy przedsiębiorstwo nig
dy nie wybierze asortymentu nie
potrzebnego gospodarce naro ‘owej 
lub konsumentowi. A jeśli wybie
rze, to słusznie będzie bite po kie
szeni.

Drugi Wad. jaki popełnia autor — 
to uogólnianie doświadczeń prze- 
m“d’i maszynowego i hutnictwa na 
cały przemysł. To co jest chir.kte- 
rys'>czne dla tej gałęzi przewsłu, 
wcale nie musi występować u in
nej gałęzi i nie można na podsta
wie przytoczonych przykłada o, na
wet bardzo licznych, budować kon
cepcji tworzenia funduszu zakła
dowego dla całej gospodarki. Zre
sztą chwalony przez autora system, 
jaki stosuje obecnie hutnictwo i 
niektóre zakłady przemysłu ma- 
szyno-wego. jest niczym innym, jak 
właśnie oparciem funduszu zakła
dowego o zasadę pr-yrostu zysku, 
gdyż zysk rnzlic-eniowy. będący 
podstawą obliczania funduszu za
kładowego. onartu jest na wynikach 
roby poprzedniego.

Proponowana przez autora mody
fikacja teoo systemu przez oparcie 
zi/cku ro'Hc-eniomeoo na cenach 
fabrycznych (wynikających z kalku
lacji wstępnej) ma tulę wad. że 
przyjęcie jej położyłoby na dłuż

szy czas Ideę funduszu zakładouję” 
go. Pomijając trudności w opraco
waniu cen fabrycznych, z których 
autor zda je sobie sprawę, ustalanie 
ich przez przedsiębiorstwo pod kon
trolą jednostki nadrzędnej i przy 
obowiązku ich zatwierdzania 
musi doprowadzić do gorszących 
targów co do ich wysokości mię
dzy przedsiębiorstwem a władzą 
zwierzchnią. Poza tym zysk znowu 
nie będzie konkretną kategorią e- 
konomiczncC, lecz jakąś planowaną 
fikcją, nic z rzeczywistością nie ma
jącą wspólnego.

Z całej koncepcji autora (chociaż 
nie mówi on o tym expressis ver
bis) wyziera obawa, że przedsię
biorstwo mogłoby osiągnąć wysoki 
fundusz zakładowy bez wysiłku co 
rzekomo miałoby spowodować szko
dę dla gospodarki. Obawy te są — 
naszym zdaniem — płonne, gdyż:

Po pierwsze, taka „kanada" mo
że istnieć tylko w pierwszym roku 
obowiązywania ustawy o funduszu 
zakładowym (w roku następnym 
przyrost zysku nie może, być nad
mierny ze względu na wykorzysta
nie przez*przedsiębiorstwo wszyst
kich łatwo osiągalnych rezerw ren
towności). Wprawdzie projekt u- 
stawy przedstawiony przez Mini
sterstwo Finansów przewiduje obo
wiązywanie jej tylko w roku 1958, 
ale to ograniczenie w czasie jest na 
pewno niesłuszne. Czas już najwyż
szy, aby skończyć z ciągłą prowi
zorką i fundusz zakładowy, który 
odgrywa ogromną rolę w systemie 
bodźców ekonomicznych, powinien 
być tworzony w oparciu o raz na 
zawsze ustalone zasady. Załoga mu
si czuć stabilizację warunków, na 
jakich pracuje w przedsiębiorstwie, 
w przeciwnym bowiem razie brak 
będzie bodźców do stałego uspraw
niania pracy. Nie ma przy tym lep
szego okresu | na spowodowanie ta
kiej stabilizacji, jak obecny, kie
dy zaczyna się realizować głębokie 
zmiany w systemie zarządzania.

Po drugie, zmiany mające na
stąpić w systemie zarządzania (tezy 
Rady Ekonomicznej, projekt statu
tu przedsiębiorstwa) idą w kierun
ku zobowiązania jednostki nadrzęd
nej do kompensowania przedsiębior
stwu skutków ekonomicznych wy
pływających ze zmiany asortymen- 
(tu, jeśli zostanie ona mu odgórnie 

narzucona. Nie ma więc obawy, 
aby załoga przedsiębiorstwa mogła 
być pokrzywdzona nawet w przy
padku, kiedy wyższe wzgiędy pań
stwowe wymagają produkcji nie
rentownych wyrobów.

Po trzecie, wysokość ' funduszu 
zakładowego, który tworzony bę
dzie w oparciu o zasady ujęte w 
ramowej ustawie, może być regu
lowana przez szczegółowe przepisy 
wydane dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu, zgodnie z ich specyfiką, 
przy czym nawet te szczegółowe 
przepisy mogą przewidywać wideł
kowy system udziału funduszu za
kładowego w osobowym funduszu 
płac, co pozwoli hamować nieuza
sadnione zakusy przedsiębiorstwa.

Po czwarte, wielkość sum, wy
płacanych bezpośrednio załodze, 
jest ograniczona pułapem 8,5 proc, 
funduszu płac, co zapobiega niebez
pieczeństwu nadmiernego zwiększe
nia środków obiegowych na ryn
ku. Jeśli nawet załoga miałaby o- 
trzymać — na skutek nieprzewi
dzianych w przepisach okoliczności 
— zbyt wysoki fundusz zakładowy, 
to poza tym pułapem może go prze
znaczyć tylko na poprawę swych 
warunków socjalnych, przede wszy
stkim na budownictwo mieszkanio
we. O tym, że budowa mieszkań jest 
w naszym kraju najpilniejszą ko
niecznością. nie trzeba nikogo prze
konywać. Gdzież więc społeczna 
szkodliwość sporadycznych zjawisk, 
których autor się obawia?

Jeśliby chcieć w kilku słowach 
ocenić koncepcję autora, to nale
żałoby stwierdzić, że charaktery-u- 
je ją chęć utrzymania za wszelką 
cenę dawnego biurokrat jcznego sy
stemu odgórnego, nakazowego od
działywania na przedsiębiorstwo, 
niedostrzeganie istniejących (rów
nież w naszym kierownictwie go
spodarczym) tendencji do demokra
tyzacji życia gospodarczego i przy
znania przedsiębiorstwu możliwie 
naidałej idącej samodzielności.

Wobec tego zaś, że bez demokra
tyzacji i bez usamodzielniania 
przedsiębiorstw daleko w d~iele u- 
zdrowienia naszei gospodarki nie 
zajed'iemy, to również koncepcia 
autora nie wyda je się możliwa do 
przyjęcia.

9 iemuum
Nad czym pracuje Instytut Tworzyw Sztucznych

Instytut Tworzyw Sztucznych na Żo
liborzu w Warszawie zatrudnia około 
230 osób, w tym ponad 140 pracowników 
naukowo-technicznych. Organizacyjnie 
podlega on Centralnemu Zarządowi 
Tworzyw Sztucznych i Lakierów w Gli
wicach.

Prace badawcze Instytutu prowadzone 
są w następujących trzech głównych 
kierunkach; prace nad nowymi surow
cami, opracowywanie zagadnień prze
twórstwa 1 slosowanla tworzyw sztucz
nych oraz nowych typów maszyn i u- 
rządzeń przetwórczych.

Jeśli chodzi o prace nad nowymi su
rowcami dla przemysłu tworzyw sztucz
nych, to koncentrują się one wokół 
trzech gr-.ip tworzyw: silikonów, polie
strów 1 epoksydów; wszystkie one nale
żą ćo nowoczesnych, bardzo cennych 
tworzyw o wielostronnych zastosowa
niach, aczkolwiek nie są tak masowo 
produkowane, jak np. polichlorek wi
nylu czy polietylen. Z różnych wzglę
dów (wysokie koszty, trudności surow
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cowe) nie przewiduje się Ich produkcji 
u nas na skalę przemysłową w najbliż
szym czasie. Niemnie i badania nad tymi 
grupami tworzyw są bardzo pożyteczne 
I wskazane.

W bieżącym roku na Instalacji wyko
nanej przez zespól naukowców pod kie
runkiem inż. Lecha Zakrzewskiego wy
produkuje się około 2 ton związków si
likonowych.

Badania pod poliestrami Idą w dwóch 
kierunkach: otrzymywanie żywic (w In
stytucie czynna jest Instalacja W skali 
póUechnlcznej) oraz badanie zastoso
wań.

Pracami nad żywicami epoksydowymi 
kieruje inż. Zb. Brojer; w 1957 r. z In
stalacji póltechnlcznej uzyskano około 
2 ton żywic, a na rok bieżący planuje 
się wyprodukowanie około 30 lon żywic 
epoksydowych, przeznaczonych głównie 
dla przemysłu elektrotechnicznego.

Niezależnie od badań nad tymi two
rzywami w Instytucie prowadzi się inne 
prace, na przykład w zakładzie tworzyw 
kondensacyjnych pracuje się obecnie 
nad masami fenolotvyml I mocznikowy
mi, odpornymi na warunki tropikalne, 
co ma związek z nowymi kierunkami 
eksportu naszego przemysłu maszynowe-

Ciekawe prace toczą się w zakresie 
przetwórstwa 1 stosowania tworzyw 
sziucznych. W tym zakresie Instytut zaj
muje się głównie polichlorkiem winylu. 
Między innymi opracowano: metodę 
produkcji płytek podłogowych (w 1938 r. 
Jeden z zakładów przt nyslu chemiczne
go wyprodukować ma 150 tys. metrów 
kwadr, tych płytek), metodę produkcji 
wyrobów spienionych służących Jako izo
lacja np. w przemyśle okrętowym (pro
dukcję w przemyśle już rozpoczęto); wy
konano ok. 2 km taśmy transporterowej, 
kłóra od roku pracuje w kopalni Walen- 
ty-Wawel (w razie podjęcia tej produkcji 
przez przemysł —roczne zapotrzebowanie 
górnictwa wynosiłoby około 009 km).

W zakresie przetwórstwa Innych two
rzyw opracowuje się otrzymywanie 
piankowego polistyrenu, stasowanego 
Jako instalacja termiczna; opracowano

Siwki i traktory dla rolnictwa
Mechanizacja rolnictwa nie jest mo

żliwa bez wydatnego zwiększenia pro
dukcji maszyn 1 wszelkiego rodzaju sil
ników. Rozwiązanie się w 1938 r. wielu 
spółdzielni produkcyjnych spowodowa
ło, że przemysł z konieczności musial 
przestawić swój profil produkcji w 
kierunku przys.osowanla maszyn 1 na
rzędzi dla mniejszych gospodarstw. Tym 
leż tłumaczy się laki, że w 1957 r. prze
mysł wyraźnie ztk.awal w tyle w sto
sunku do potrzeb rolnictwa.

Na wsi występuje duże zapo'rzebowa- 
nle na silniki elektryczne. Związane Jest 
.o z tym, że ponad 4ti proc, wsi Jest Już 
zelektryfikowane 1 dążenie do posiada
nia obok świata także małych silników 
elektrycznych Jest coraz większe. W 1935 
roku przemysł elektro.eahniczny wypro
dukował zaledwie Kloo sztuk takich, sil
ników. W 1950 r. produkcja była Już 
większa 1 wyniosła 14 tys. szt.; plan na 
rok bieżący przewiduje produkcję 25 
tys. sztuk silników elektrycznych dla 
rolnictwa, I 

metodę otrzymywania folii polietyleno
wej (grubość 0,03—0,04 mmi, a z niej to
rebek na produkty żywnościowe. Fabry
ka cukierków „Syrena" zamówiła 100 
tys. szt. takich torebek.

Instytut współpracując z Ceniralnvm 
Biurem Łożysk Tocznych opracował me
todę produkcji koszyczków do łożysk 
kulkowych z poliamidu (steelonui. ko
szyczki takie (zasadnicza część łożyska) 
są sześciokrotnie tańsze od brązowych. 
Produkuje się Je Już na skalę przemy- 
s'ową.

W zakresie nowych typów maszyn 1 
urządzeń opracowuje się obecnie 3 typy 
nowych wtryskarek o Jednr razowcj wa
dze wtrysku 40, 75 1 100 kg. Produkcja 
łych maszyn przewidziana Jest w tere
nowym przemyśle maszynowym. Ten 
dział ITS Jest stosunkowo najmniej roz
winięty. Pracuje w nim Jedvnie 4 inży- 
nlerów-konatruktorów. (z)

Duże zapotrzebowanie lstn'eje również 
na silniki allnowe, zwłaszcza w tych 
rejonach, w których nie przeprowadzo
no Jeszcze elektryfikacji wsi. w 1958 r. 
przemysł wykona) dla wsi 2 798 silników 
spallnrwych; płan na 1959 r. przewidu
je zwiększenie produkcji tych silników 
tlo 13 500 sztuk.

Jeśli chodzi o traktory dwuosiowo (w 
przeliczeniu na 15 KM) produkcja Ich 
w bieżącym roku wyniesie 5 490 sztuk. 
Jak wiadomo Zakłady Mechaniczne „Ur
sus" zaprzestają produkcji trak'orów 
„Ursus" przygotowując nowe typy tra
ktorów. Wśród nich będzie produkowa
ny mały, o mocy 8 KM, lrak'or Jed
noosiowy. W bieżącym roku iTodpltcJa 
tych traktorów zos a‘5 zaplanowana w 
ilości 1590 sztuk. Możliwości przemysłu 
w tej dziedzinie są znacznie większe, I 
w zależności od popytu, produkcja Jed
noosiowych traktorów może być zwięk
szona, <Zb)

Kierunki rozwojowe przemysłu okrętowego
Zaawansowane są Już prace nad per- 

spekty wicznym planem rozwoju prze
mysłu okrętowego. Plan ten obejmuje 
lala 1959—1975. Pod koniec planu per
spektywicznego produkcja naszego prze
mysłu okrętowego w stosunku do 1957 r. 
będzie pięciokrotnie większa.

Plan przewiduje znaczną rozbudowę 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdy
ni, w którcl wybudowane będą nowe 
pochylnie okrętowe, stwarzające tech- 
nlcztie możliwości mon ażu dużych stat- 
k®v. Jednakże podjęcie produkcji tych 
Stecków zależeć będzie w dużej mierze 
od ksz.tallowan,a się koniunktury i kie
runków rozwojowy cli floty światowej. W 
tej dziedzinie zadania są, Jak widzimy 
elastyczne, a decydującym momentem o 
podjęciu produkcji określonych statków 
będzie konkrenc zamówienie.

Stocznią Gdańska przejdzie również na 
budowę sta ków o większym tonażu. 
Wykorzystane będą możliwości tech
niczno pozwalające budować s’atki do 
35 tys. DWT. AnaUzuje się również mo
żliwości budowy statków o większym 
tenażu w oparciu o istniejący potencjał 
pochylniowy.

W okresie planowanym nastąpi zakoń

Cena gruntów rośnie, odłogi maleją
latach ubiegłych) oraz osiedlenia ponadŚrednia eona hektara gruntów ornych 

w 1956 r. wynoilla 15,8 tys. zł, zaś w 
pierwszych dwóch kwartałach 1957 r. 
podniosła się do blisko 20 tys. zl. W nie
których przeludnionych województwach 
średnia cena hek ara grun ów ornych 
Jest znacznie wyższa; np. w woj, kra- 
kow kim przekroczyła 32 tys. zł.

Równocześnie pr-ważnie wzrosła, bo o 
ponad 120 tys. ha powierzchnia zasie
wów w gospodarce chłopskiej, co jest 
m. In. wynikiem powrotu chłopów do 
gospodarstw (porzucanych dość często w 

czenie rozbudowy Stoczni Szczecińskie) 
oraz polna odbudowa Stoczni „Wulkan".

Obok rozbudowy samych sieczni prze
widuje się poważny rozwój zaplecza 
produkcyjnego przemysłu — wszelkiego 
rodzaju zakładów pomocniczych: rozbu
dowa (względnie budowa) zakładów a- 
paratury elektrycznej dla statków, bu
dowa zakładów teletechniki morskiej, za
kładów mechanizmów okrę'owych itp 
Pozwoli to na znaczne zmniejszenie Im- 
ponu, który obecnie kształt uje się w 
granicach is proc, ogóinej wartości 
statków. •

Nastąpią także poważne zmiany, je«>l 
ehouzt o napęd statków. Już w bieżącym 
roku Zakłady II. Cegielski wykenaj. 
pierwszy silnik okrętowy dużej n-oey. 
którego produkcja oparta Jest o obr; 
licencję, Silniki mniejsze produkował 
będą zakłady „Zgoda". Przewiduje się 
ie już w 19G2 r. przemysł kmjowv br- 
dzle mógł w pełni zaspokoić petrzeb' 
stoczni na napęd nio orowy.

W związku z dużym rozwolem nasze
go hutnictwa będzie mętna ca" owici- 
przerwać Import blach okręgowych. Na 
siąpi to około 1961 roku, (zą;

3 tys. rodzin repatriantów w indy widu- 
alnycli gospodarstwach rolnych. W bieżą
cym roku przewidziane jest osiedlenie w 
Indywidualnych gospodarstwach rc-lnych 
dalszych 3 tys. rodzin repatri-ntów*.

Według prowizorycznych obliczeń w u- 
blegiym roku wybudowano na wsi ;oiiad 
-01 iys. budynków mieszkalnych 1 tnwen. 
tarskich (około 40 tys. Izb mle'zk,"n.vch|. 
W roku bieżącym przewiduje się budo
wę na wsi ck. ioo tys. Ub mieszkalnych.

<b.



Pr z emówlenie Ministra Finansów Tadeusza Dietricha w Sejm te
dnia 21 stycznia 1958 r.

Wysoki Sejmie! Moje pragnienie 
dania prócz analizy budżetu także 
możliwie obszernej informacji finan-
sowej i gospodarczej stanęło w ko
lizji z ekonomią
•™— skrępowanywięc

czasu. Czując się 
rozmiarem refe-

ratu, zwracam się do Obywatela 
Marszałka z prośbą o zarządzenie 
przerwy w stosownym momencie, 
a obywateli posłów . proszę Ox wy
rozumienie.

I. Podstawowe elementy 
- sytuacji finansowej w r. 1957

« Słowa, które zamierzam po-
I święcić projektowi budżetu

na rok 1958 pragnąłbym po
przedzić krótkim scharakteryzowa
niem przebiegu wykonania budże
tu roku, ubiegłego. Uchwalony on 
został w sytuacji, którą cechowało 
dość poważne naprężenie finanso
we. Wielkie sumy wypłacaliśmy na 
podwyżki płac. Wzrost dochodów 
ludności wiejskiej postępował szyb
ciej niż podaż artykułów rolnych. 
Do tego dołączały się koszty zwią
zane z osłabieniem dyscypliny płac 
i dostaw obowiązkowych. Za tj-m 
zwiększeniem dochodów nie nadą
żał wzrost produkcji i dochodu na
rodowego. Pokrycie towarowe pie
niądza spadło. W obiegu pojawił się 
nadmiar pieniądza szacowany w 
końcu 1956 r. na około 2,5 mld zł. 
Nisko ustalony w wielu przedsię
biorstwach plan produkcji .i akumu
lacji stwarzał warunki dla rozluź
nienia dyscypliny finansowej. Cze
kały nas dalsze wydatki. W tej sy
tuacji utrzymanie równowagi finan
sowej nie było rzeczą łatwą. Je
żeli więc potrafiliśmy uzyskać sta
bilizację finansową i nie dopuścić 
do zwiększenia napięcia, powstaje 
pytanie, jak zostało to osiągnięte. 
Zawdzięczamy to trzem czynnikom, 
z których pierwszym jest linia poli
tyczna Partii i Rządu, drugim zmia
ny w metodach zarządzania, trzecim 
środki podjęte przez Rząd dla obro
ny rynku i waluty.

2 Przełom polityczny dokonany
# przez naszą Partię w paź

dzierniku 1956 roku oparł sto
sunek społeczeństwa do władzy na 
elementach zaufania," którego pod- - 
stawą., było przywrócenie prawo
rządności, demokratyzacja życia pu
blicznego i jawność życia politycz
nego. Było to niezmiernie donio
słym czynnikiem, z niego bowiem 
zrodziła się działalność gospodarcza 
milionów ludzi, obliczona na daleką 
perspektywę, a daleka perspektywa 
pobudza energię i oddziałuje ko
rzystnie na rozwój gospodarczy kra
ju. Nie będę rozwijał tej myśli. Wy
starczy, iż wskażę na wzrost pro
dukcji przemysłowej przedsię
biorstw* socjalistycznych, na wzmo
żone zainteresowanie wzrostem pro
dukcji rolnej, na rozwój rzemiosła, 
a także na rozwój oszczędności, 
choć byłbym daleki od prawdy, 
gdybym twierdził, że wyczerpano 
wszystkie możliwości dla wzrostu 
poziomu produkcji i rozwoju go
spodarczego kraju. Suma wkładów 
oszczędnościowych i rachunków bie
żących w PKO przekroczyła sześć 
miliardów złotych i Polska stanęła 
w rzędzie krajów o średnim za
awansowaniu ruchu oszczędnościo
wego.

niewypracowanych przez przedsię
biorstwa podjęto kontrolę odpisów 
na fundusz zakładowy i wydano 
szereg uchwał i zarządzeń w tej 
mierze. Doprowadzono do zbilanso
wania skutków zmian cen (tarcicy,

nas do 'zaciągnięcia nowych niedo
godnych krótkoterminowych kredy
tów towarowych. O ile przeto sy
tuacja pieniężna w kraju uległa 
stabilizacji, to sytuacja płatnicza na 
odcinku zagranicznym doznała po
gorszenia.

Trzeba wreszcie podkreślić, iż 
przeważająca część przyrostu aku
mulacji finansowej została zużyta 
przez przedsiębiorstwa, na finanso
wanie przyrostu zapasów surowców 
i półfabrykatów. Zjawisko to posia
da zarówno dodatnie jak i ujemne 
strony. Większa część przyrostu to

go, które napływają na jesieni. 
Przedstawione Wysokiej Izbie ele
menty sytuacji^ finansowej wytycza- 
ją zadania dla tego budżetu. Mu- 

, simy pogłębić stabilizację rynku i 
równowagę finansową. Jeśli twier
dzimy, że mimo poprawy jaka na
stąpiła w II półroczu 1957 r. zapasy 
towarowe na półkach sklepów są 
niedostateczne i że to jest stałą 
groźbą dla naszej waluty, to musi- 
my przed przemysłem i rolnictwem 
postawić takie zadania produkcyjne, 
by zaspokoić bieżący popyt i osią
gnąć wzrost zapasów towarowych o ■.

papieru, materiałów " budowlanych nowiące niezbędne wyposażenie
zapasy pełnowartościowe lub. sta- 8 mld zł. Jeżeli stwierdzamy, że za-

Akumulacja w warunkach po- 
równywalnych (tzn. po wyeli- 

3 minowaniu skutków regulacji
plac i cen) wzrosła o 12,1%. Tak
wysokiego relatywnie wskaźnika 
wzrostu akumulacji nie notujemy 
od szeregu lat. Główną przyczyną 
wzrostu było znaczne przekroczenie 
produkcji dóbr rynkowych zarówno 
spożywczych jak i przemysłowych. 
Są to rezultaty zainteresowania za
łóg i rad robotniczych rentownością 
zakładów pracy oraz mobilizacji ja
ką rząd periodycznie prowadził w 
ciągu roku 1957 dla osiągnięcia 
wzrostu ilości towarów rynkowych 
Rezultaty te były bardzo dodatnie 
dla sytuacji pieniężnej kraju, cho
ciaż wzrost kosztów osobowych był 
■yyyższy niż wzrost produkcji, a kosz
ty materiałowe spadły niewiele. Po
ważnym atutem było także prze
kroczenie planu dostaw artykułów 
rolnych zwłaszcza mięsa, chociaż 
kosztiieh był wyższy od planowa
nego*

itp), gdzie groziła budżetowi utra
ta kilku miliardów złotych. Zmie
niono system płac pracowników in
żynieryjno .. technicznych, między 
innymi w celu niedopuszczenia do 
wypłaty nieuzasadnionych premii. 
W walce z objawami braku dyscy
pliny w zakresie dostaw obowiąz
kowych zaktywizowano aparat sku
pu i przystąpiono do przeliczania 
zaległych na gotówkę.. Zabloko
wano wydatki budżetowe na su
mę blisko 1,2 mld zł. Skasowano
38 tys. etatów w administracji pu
blicznej. Przystąpiono do. bardziej 

. energicznego ściągania bieżących 1

przedsiębiorstw. Jednakże część oce
niana na kwotę 2—3 mld zł stano
wi zapasy gospodarczo nieuzasad
nione, wynikające ze złej koopera
cji, wad produkcyjnych, niedosta
tecznego dostosowania produkcji do 
możliwości zbytu i wreszcie z upo
dobań chomikarskiich. Dla podjęcia 
walki z takimi zapasami i przyczy
nami ich powstawania dokonywane 
są zmiany w systemie finansowym 
przedsiębiorstw i w systemie kre
dytowym.

4 Podjęte przez Rząd środk!
, obrony rynku i waluty wyra-

* ziły się w następujących po- 
' ciągnięciach:

W celu zapobieżenia nieuzasad
nionym wypłatom z funduszu płac 
zaostrzono kontrolę bankową. W ce
lu. zapobieżenia odpisom z zysków

zaległych podatków. Zaostrzono 
walkę z nadużyciami. Dokonano 
podwyżek cen niektórych artyku
łów importowanych i luksusowych 
aby ukrócić spekulację. Wreszcie 
przeprowadzono szereg innych po
ciągnięć, których zadaniem było 
związanie części dochodów' pienięż
nych ludności (np. nowe formy 
oszczędzania), bądź też zlikwidowa
nie nieuzasadnionych dopłat pań
stwa. Do takich środków należy za
liczyć np. opłaty i dopłaty do wa
lut zagranicznych, zmianę cennika 
za usługi POM, rewizję taryfy cel
nej, rewizję opłat skarbowych, wy
przedaż zbędnych remanentów, pod
wyższenie czynszów od lokali użyt- 
kpwych itd. , .

Wszystkie te pociągnięcia i oko-

Budżet na r. 1958 przedłożony 
został Wysokiej Izbie znacz
nie wcześniej niż w roku

ubiegłym. Jest to poważne przy
śpieszenie prac, chociaż nie takie 
jeszcze jakiego byśmy sobie życzyli. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, 

. że budżet nie może powstać przed 
.planem gospodarczym, zaś ścisłość 
planowania zależy w poważnym 
stopniu od znajomości danych do-
tyczących wykonania roku

Dochody
Dochody z gosp. 
uspołecznionej 
Podatki z gospodarki 
nieuspołecznionej w tym 
z rolnictwa
Podatki i opłaty 
od ludności

.Wpływy.z lokat i zaciąg-

liczności były ochroną pieniądza i 
przyczyniły się do zachowania ogól
nej równowagi rynkowej. Nie moż
na też nie wspomnieć o znaczeniu 
dla równowagi finansowej czynni
ków powodujących w pewnym sen
sie przestrojenie obiegu pieniężne
go, dó których zaliczyć należy: 1) 
'zwolnienie szybkości obiegu pienią
dza na skutek przesunięcia popytu 
ludności na artykuły wyższego rzę
du, 2) rozwój rolnictwa, gdzie obrót 
pieniężny jest z natury wolniejszy, 
3) rozwój rzemiosła. Nie udało się
jednak uniknąć pewnych ruchów 
cen wywołanych zmianą struktury 
popytu.

W rezultacie, mimo bardzo wyso
kich wypłat z tytułu płac i skupu, 
sytuacja w zakresie obiegu pienięż
nego uległa w II półroczu 1957 r. 
poprawie, co wyraziło się w rela
tywnym spadku emisji. Z końcem 
grudnia 1956 r. emisja wynosiła 17,4. 
mld zł. Ponieważ utarg towarowy 
wzrósł w roku 1957 w porównaniu 
do roku 1956 o 24,3% można było
spodziewać się, iż także emisja
wzrośnie w tym stosunku, czyli o 
sumę mniej więcej 3,5 — 4 mld zł. 
Faktycznie emisja wzrosła jedynie 
o około 2,2 rnld zł (13%), co ozna
cza, iż przeważająca część nadmia
ru gotówki z roku 1956 została wy
cofana z obiegu. Re.latywnemu spad
kowi emisji odpowiada fakt, ze bud
żet państwa za rok 1957 zamknie się 
nadwyżką pomimo spłaty z bieżą
cych wpływów budżetowych nie
prawidłowych zadłużeń przedsię
biorstw w bankach na sumę dzie
więciu miliardów złotych. Groźba 
inflacji została odparta.

Celów tych nie osiągnęliśmy 
( jednak bez ofiar, zwłaszcza w 

dziedzinie bilansu płatniczego 
Tak znaczny bowiem wzrost docho
dów ludności mógł nastąpić w du
żej mierze dzięki odciążeniem za
granicznym i nowym importom
kredytowym. W wyniku umów 
moskiewskich z.jesieni 1956 r. uzy
skaliśmy skreślenie długów wobec 
Związku Radzieckiego, Otrzyma
liśmy ponadto nowe kredyty z 
ZSRR na korzystnych warunkach. 
Zawarliśmy umowy o kredyty in
westycyjne z Czechosłowacją i 
NRD. Uzyskaliśmy dostawy kredy
towe ze Stanów Zjednoczonych. 
Mimo wszystko obniżka cen węgla 
ną rynkach światowych zmusiła

bieżące-

116,2

7.0

11,2

niętych.-już pożyczek 
Różne dochody 
Ubezpieczenia 
społeczne

Razem

Jeżeli stanąć 
od dochodów z

2,9
3,5

19,5

160,3

dłużenie w krótkoterminowych kre
dytach zagranicznych jest nadmier
ne i na dalszą metę dla naszego 
kraju- szkodliwe, to musimy odpo
wiednio zwiększyć eksport i zmniej
szyć import, by tą drogą>uzyskać 
poprawę bilansu płatniczego w ska
li 8 mld zł (licząc w złotych obie
gowych). Jeżeli potrzeby rozwoju 

• naszej gospodarki narodowej wy
magają pewnego zwiększenia wy
datków inwestycyjnych w stosunku 
do roku 1957, musimy to uwzględ
nić w założeniach podziału dochodu 
narodowego na akumulację i spo
życie. Musimy wreszcie uwzględ
nić fakt, że przeprowadzone w cią
gu roku 1957 regulacje plac częścio
wo tylko obciążyły budżet w tym 
roku, ponieważ wchodziły w życie 
sukcesywnie. Natomiast w rok,u 1958 
wydatki te kładą się na naszą go
spodarkę całym swym ciężarem.

Przy tych założeniach dochody i 
wydatki budżetowe ukształtują się 
w roku 1958 w sposób następujący 
(w mld. zł):

pieczenia społeczne, różnicami bu
dżetowymi i innymi ‘dochodami z 
gospodarki uspołecznionej) 85% ca
łości wydatków budżetowych. 
Wzrost akumulacji w stosunku do 
roku ubiegłego wynosi 13,6 mld zł. 
W rzeczywistości jednak . akumu
lacja jest znacznie .mniejsza. 
Wpływają na to przede wszystkim 
wyniki handlu zagranicznego, które 
ją obniżają o około 8 mld zł oraz 
skutki innych zmian, w tym pod
wyżek płac, przechodzące z roku 
1957. W rezultacie wzrost akumula
cji wynosi ząledwie 2,2 mld zł, co 
jest główną przyczyną naszych 
ograniczonych możliwości finanso
wych. By je zwiększyć konieczne 
jest wypracowanie większej aku
mulacji. Jest to w pełni możliwe, 
poniewąż zgłoszony do planu ca 
7%-wy wzrost produkcji nie jest 
wygórowany i przedsiębiorstwa przy 
dobrej pracy mogą go przekroczyć, 
a zadanie obniżki kosztów w kwo
cie 3,2 mld zł może być również 
przekroczone jeśli się zważy pro
porcje tej kwoty do ogólnej, sumy 
kosztów w gospodarce uspołecznio
nej. Chciałbym dlatego zatrzymać 
się nieco nad problemem kosztów. 
Dwa główne ich człony to koszty 
osobowe i koszty materiałowe.

Wydatki 
Gospodarka narodowa 
Wydatki na cele 
socjalne i kulturalne 
Obrona narodowa 
Administracja 
Wymiar sprawiedliwości 
i prokuratura

. . Długi państwowe 
Środki rezerwowe 
Finansowanie niedoboru 
środków .obrotowych

Razem
Nadwyżka budżetowa

85,0

44,6
12,5
5,8

9 Koszty osobowe w sferze pro
dukcji materialnej wynoszą

*** * 116 mld zł, w tym fundusz płac 
101,4 mld zł. Stanowi on podstawo
wą część całego funduszu płac kra
ju, który wzrósł z 92 mld zł w ro
ku 1955 do 130 mld zł według pla
nu na r. 1958. Wzrost ten kształto
wał się pod wpływem wzrostu za
trudnienia, wzrostu" wydajności pra
cy oraz podwyżek płac. Pod ich 
wpływem wzrosło niewątpliwie za
interesowanie wydajnością pracy i 
podniósł się ogólny poziom życia 
rodzin, które skorzystały z podwy
żek płac. Był to wielki wysiłek pań
stwa, jeśli się zważy, że wzrost

5,2 ■ średnich plac wyprzedzał rozmiary
0.7
2,6

1.7

158,1
2,2

na stanowisku, że 
gospodarki narodo-

wej można potrącić wydatki na go
spodarkę narodową, a resztę zapi
sać na dochód budżetu państwa i to 
sam® uczynić z dochodami i wydat
kami na ubezpieczenia społeczne, to 
okaże się bez popełnienia większe-
go błędu, że budżet zamyka się 
kwotą prawie 54 miliardów zł i 
wzrasta zaledwie o 6,8 miliarda zł. 
Środki na pokrycie wydatków uzy
skujemy głównie z gospodarki uspo
łecznionej (31,4 mld zł) z podatków 
(7 mld zł — głównie z ’ podatku 
obrotowego, dochodowego i grunto
wego) oraz z dochodów od ludno
ści — głównie z podatku' od wyna
grodzeń (11,2 mld zł). Ich wielkość 
jest wyrazem ograniczonych możli
wości państwa w dziedzinie wzrostu 
wydatków budżetowych typu kon
sumpcyjnego. Wzrastają • wydatki 
głównie na potrzeby socjalne i kul
turalne (1,5 mld zł bez ubezpieczeń). 
Podwyższamy wydatki na aparat 
wymiaru sprawiedliwości (0,4 mld 
zł). Wzrost wydatków na obronę 
narodową (2,2 mld zł) ma w 3/t cha
rakter pozorny, gdyż wynika ze 
zmiany cen na towary dostarczane 
dla wojska, przeprowadzonej w ce
lu polepszenia rentowności przemy
słu. Jeśli wziąć pod uw gę, ze wy
datki na obrpnę narodową zostały 
w roku ubiegłym celowo obniżone 
dla odciążenia finansów państwa 
zaangażowanych w płacach i skupie 
i że zabieg ten z góry był trakto
wany jako jednorazowy, to trzeba 
stwierdzić z całą siłą, iż poziom wy
datków na obronę jest dowodem 
niezmiennie pokojowej polityki na
szego państwa 1 zaufania w stabil
ność stosunków międzynarodowych.

W wydatkach budżetowych zało
żona jest rezerwa, w tym 1,3 mld zł 
do dyspozycji Rady Ministrów, a w 
niej środki na poprawę warunków 
pracy nauczycieli (zmniejszenie z 
dniem 1. IX. 1958 r. ilości godzin 
nauczania). W sprawie podniesienia 
rent i emerytur Rząd wystąpi jesz
cze na obecnej sesji Sejmu z od
dzielnym projektem rozwiązania 
przewidującego poważne ich pod
niesienie od dnia 1. 7. 1958 r. i znie
sienie starego portfelu. Pragnę wy
razić głębokie przekonanie, iż 

«wspólnie z Komisją Budżetu i Pla
nu znajdziemy środki dla rozwią
zania tej sprawy po przejrzeniu nie
których typów wydatków, jak np. 
zasiłków chorobowych, gdzie ko
nieczny jest zahamowanie i cofnię
cie nieuzasadnionego wzrostu jaki 
nastąpił w r. 1957 oraz przez do
datkowe obniżenie kosztów produk
cji i wzrost dochodów budżetowych. 
Potrzebna nam jest w tym dziele 
oczywiście pomoc wszystkich komi
sji sejmowych.

Wszelkie dalsze regulacje plac bę
dą w roku 1958 mogły nastąpić je
dynie w wyniku ponadplanowego 
zwiększenia dochodów budżetowych, 
jeśli nastąpi ponadplanowy wzrost 
produkcji i wydajności pracy oraz 
obniżka kosztów własnych. Budżet 
nie posiada na ten cel rezerwy. 
Nadwyżka budżetowa w wysokości 
2,2 mld zł służy wyłącznie na po
krycie wzrostu kredytów banko
wych.

W tych warunkach kluczem sy
tuacji są rezultaty pracy przedsię
biorstw socjalistycznych. Dlatego 
też od nich chciałbym zacząć anali
zę budżetu na rok 1958.

wzrostu produkcji -i wydajnpśęi 
pracy, a tym samym rozmiary- 
wzrostu krajowych zasobów towa
rowych. Był to zarazem wysiłek 
konieczny, jednakżę^^ujrudńjęny 
wskutek niedostatecznej dyscypliny 
plac co uniemożliwiło państwu roz
wiązanie sprawy wszystkie!] pra
cowników i część z nich -nieizosta
ła dotąd objęta podwyżkami plac. 
W niektórych gałęziach przemysłu 
przekraczano fundusz plac, a rów
nocześnie nie wykonywano pląnów 
produkcji i dopuszczano do wyso
kiej absencji. Wiele przedsiębiorstw 
ustalało w ciągu roku zbyt nisko 
operatywne plany produkcji, które 
następnie wysoko przekraczano, co 
także odbijało się na funduszu płac. 
Również nadmiefna ilość godzin 
nadliczbowych, przestoje produk
cyjne, rozluźnienie norm pracy 
działało niekorzystnie, podwyższa
jąc fundusz płać w sposób nieuza
sadniony. Mimo podjętych środków 
i uzyskanej dzięki nim w tl pół
roczu 1957 r. poprawy, wykonanie 
funduszu płac nie będzie w r. 1957 
w pełni prawidłowe. Obok dyscy
pliny plac poważne znaczenie ma 
również rozładowanie nadmiaru za
trudnienia tym bardziej, że równo
cześnie niektóre gałęzie przemysłu 
cierpią na ostre braki kadrowe.

Jest wiele zakładów pracy, które 
dbają o obniżenie kosztów osobo
wych. W szczególności wyróżniają 
się pod tym względem przedsię
biorstwa przemysłu/ chemicznego. 
Nie walczą • jednak k> to wszystkie 
przedsiębiorstwa. Tymczasem istnie
ją poważne inożliwości lepszego go
spodarowania kosztami osobowymi 
jeżeli będziemy przestrzegali dyscy
pliny płac, dyscypliny pracy, nale
żytej jej wydajności, walczyli z 
nieuzasadnioną absencją, zbyt ni-
skim 
zbyt 
tów.

ustalaniem planów produkcji, 
wysokim planowaniem kosz-

II. Węzłowe zagadnienia finansowe 
gospodarki narodowej

Wartość produkcji material- 
§ nej w gospodarce ^yspolecz- 

* ■ nionej wynosi wg planu na 
rok 1958 — 515 mld zł. Koszty tej 
produkcji wynoszą 432 mld zł. Ist
nieje więc poważna . nadwyżka

przychodów nad wydatkami. Część 
tej nadwyżki pozostaie w przedsię
biorstwach. reszta zaś wpływa do 

.budżetu państwa w formie podat
ków i wpłat z zysków. Pokrywa 
ona (łącznie ze składkami na ubez-

3 Z niemniejszą energią musi
my szukać oszczędności w 
kosztach materiałowych. Ra

czej przeciwnie, powinniśmy ich tu
taj szukać z jeszcze większą energią, 
chodzi przecież przeważnie* o nie
zmiernie cenne surowce importowe,' 
które stanowią ponad połowę war
tości całego naszego importu.

W ogólnej sumie 432 rnld zł kosz
ty materiałowe wynoszą 284 mld zł, 
przy czym jak wiemy wiele ele
mentów tych kosztów jest zaniżo-

nych wskutek nieprawidłowych cen 
surowców, paliw i energii. W sied
miu zasadniczych resortach prze
mysłowych koszty materiałów pod
stawowych jak: węgla, koksu, rudy 
żelaznej, stali, wyrobów walcowa
nych, surowców chemicznych, su
rowców włókienniczych, skóry i su
rowców rolnych wynoszą około 158 
mld zł. Na wszystkich tych surow
cach można- wygospodarować po
ważne oszczędności. Wiele przed
siębiorstw takie oszczędności osią
ga. Weźmy n.p. hutnictwo, które na 
wyprodukowanie 1 tony surówki 
zużywało przeciętnie w 1956 r. 1.307 
kg koksu, obecnie zaś 1.261 kg, a w 
Hucie im. Lenina tylko 889 kg. Z 
metra kwadratowego pieca marte- 
nowskiego uzyskiwano w r. 1956 na 
dobę przeciętnie 4.98 ton stali, a w 
r. 1957 5,04. W Hucie im. Lenina 
nawet 5,59. Widać wyraźnie wpływ 
postępu technicznego i staranności 
załóg. W przemyśle cukrowniczym 
uzyskano znaczne obniżenie strat 
przerobowych cukru. W przemyśle 
tytoniowym lepsza fermentacja da
ła oszczędności surowca. Również 
wiele innych przedsiębiorstw wyka
zuje sporo inicjatywy w dziedzinie 
obniżenia kosztów materiałowych.

Jednakże w wielu przypadkach 
przy zbliżonych lub analogicznych 
urządzeniach produkcyjnych osiąga 
się bardzo różne wyniki. Np. Oświę
cimskie Zakłady Przemysłu Che
micznego zużywają 680 kg koksu 
dla wyprodukowania tony karbidu, 
a Zakłady w Chorzowie 705 kg. 
Krakowskie Zakłady Przemysłu 
Chemicznego zużywają 1.260 kg ka
mienia wapiennego przy produkcji 
1 tony sody surowej, a Zakłady w 
Inowrocławiu 1.320 kg itd. W sze
regu dziedzin stoimy w tyle za in
nymi 'krajami socjalistycznymi. 
Przykładów można by podać wiele.

Przyczyny tego stanu są najróż
norodniejsze, ale wszystkie możliwe 
do usunięcia. W przemyśle lekkim 
np. od wielu lat mówi się, że wad
liwe funkcjonowanie 'i brak" apara
tury do mierzenia wilgotności su
rowców utrudnia dokładne rozlicze
nie wydanego włókna, co sprzyja 
nadużyciom. Przemysł mleczarski 
ponosi znaczne straty na jakości 
mleka, wskutek słabej kontroli w 
czasie odbioru i transportu. Lepsze 
wykorzystanie surowca, -to także 
stałe zmniejszanie ilości odpadów w 
toku procesu produkcyjnego. I na 
tym odcinku, obok pozytywnych 
faktów jak np. w przemyśle odzie
żowym, nie brak przykładów ne
gatywnych.

Niedostateczny postęp w gospo
darce materiałowej nie jest oczy
wiście jedynie wynikiem braku tro
ski w tych czy innych zakładach 
przemysłowych. W wielu przypad
kach zakłady nie otrzymują dosta
tecznej pomocy ze strony jednostek 
nadrzędnych, biur konstrukcyjnych 
i instytutów naukowych. Nieko
rzystną również rolę w pobudkach 
oszczędzania odgrywają wadliwe ce
ny niektórych podstawowych su
rowców i deficyty dotkniętych tym 
przedsiębiorstw.

4 Co zrobiliśmy i zamierzamy 
zrobić, aby wspomóc walkę 
załóg i przedsiębiorstw o 

wzrost produkcji i obniżenie kosz
tów własnych? Na pierwszym miej
scu trzeba postawić oczywiście 
sprawę modernizacji produkcji i 
wzrostu, mocy produkcyjnych. Jest 
to więc sprawa inwestycji. Przezna
cza się na nie w gospodarce uspo
łecznionej 54,4 miliarda złotych, z 
czego budżet pokrywa 36 mld zł. 
Ponad połowę środków przeznacza 
się na roboty budowlane. Wartość 
podanych przeze mnie sum należa
łoby prawdopodobnie nieco skory
gować w górę, a to ze względu na 
zaniżenie cen dóbr inwestycyjnych 
zarówno z zakupów zagranicznych 
jak i krajowych, zbyt niski szacu
nek- majątku trwałego a zatem i od
pisów amortyzacyjnych i nieprawi
dłowe stawki amortyzacyjne. Ale t 
bez tej korekty widać, iż przezna
czamy poważne sumy na rozbudowę 
bazy produkcyjnej. Trudno oyłoby 
kusić się o szczegółowe omówienie 
efektów jakie osiągniemy tą drogą 
w roku 1958. Poza jednak znacz-
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STAN FINANSOWY PAŃSTWA
nym przyrostem; mócy . produkcyj
nych i modernizacją parku maszy
nowego wiele inwestycji działać Bę
dzie w kierunku zmniejszenia im
portu, zmniejszenia zużycia węgla, 
zmniejszenia innych kosztów mate
riałowych, wzrostu wydajności pra
cy, zastąpienia surowców droższych 
przez tańsze, poprawy jakości pro
duktów, wzrostu produkcji artyku
łów, których deficytowość powp- 
dowała w r. 195? przestoje lid. Wie-, 
le z tych inwestycji dokonywanych 
będzie na Ziemiach Odzyskanych. 
Wzrost nakładów, w przemyśle'ma
teriałów budowlanych oraz bardzo 
wydatny wzrost nakładów na prze
mysł lekki, zmniejsza dysproporcje 
między gałęziami przemysłu i przy
czynia się do wzrostu akumulacji. 
Efekty te mogą być znacznie po
większone jeżeli wszystkie kółka w 
mechanizmie inwestycyjnym będą 
działały prawidłowo. Niejednokrot
nie już była mowa o brakach w 
tym względzie. Należą do nich; 
spiętrzanie robót w trzecim i czwar
tym kwartale, rozpraszanie nakła
dów inwestycyjnych na wiele obiek
tów jednocześnie, niedbałe wykony
wanie dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, dawanie pierwszeń
stwa nowym inwestycjom przed re
konstrukcją, modernizacją, mecha
nizacją i rozszerzaniem istniejących 
zakładów, przedłużanie okresów bu
dowy itd. Zbyt wiele środków po
święca się na budownictwo, a zbyt 
mało na modernizację parku ma
szynowego, co nie ułatwia walki o 
obniżenie kosztów. Za objaw pozy
tywny można uznać fakt, że nakła
dy na budownictwo nowe rosną nie
znacznie podczas gdy nakłady na 
rozbudowę czynnych zakładów 
wzrastają dość poważnie, Zważyw
szy jednak na bardzo szeroki front 
inwestycji rozpoczętych w latach 
ubiegłych a dotąd nie zakończo
nych, trzeba stwierdzić, że jeszcze 
zbyt mało uwagi poświęcamy kon
centracji nakładów na inwestycjach 
niezakończonych. Trzeba podkreślić 
■także, iż stopień zamrożenia środ
ków inwestycyjnych w zapasach 
maszyn i urządzeń jest zbyt wielki,

Poważne również możliwości w 
zakresie, wygospodarowania środ
ków pieniężnych kryje. w sobie 
przyspieszenie obiegu, środków 
obrotowych, a więc niedopuszczftnie 
do narastania nieuzasadnionych za
pasów.

5 Następnym czynnikiem, który 
powinien być wykorzystany 
w walce o wzrost produkcji 

i obniżenie kosztów własnych jest 
zainteresowanie załóg we wzroście 
rentowności przedsiębiorstw. Pod 
tym względem duże znaczenie ma 
fundusz zakładowy. Wstępnie moż
na założyć, że w roku 1958 wypłaty 
na fundusz zakładowy osiągną su
mę ok. 4 miliardów złotych (łącznie 
rozrachunek końcowy za r. 1957 i 
zaliczki na r. 1958), Dążność do wy
gospodarowania tych sum miała 
znaczny wpływ w r. 1857 na wzrost 
rentowności przedsiębiorstw, Rów
nocześnie jednak zarysowały się i 
braki. Uzależnienie funduszu od po
ziomu wykonania planu wywoływa
ło tendencje do zawyżania planów 
kosztów. Wysoka stawka odpisów 
z zysków ponadplanowych pobudza
ła do szukania zysków drogą nie 
zawsze prawidłową. Były np. próby 
porzucania produkcji mniej ren
townej. Państwo nie może dopuścić 
do takich zjawisk. W celu zapobie
żenia temu zostały wydane odpo
wiednie zarządzenia. Tegoroczne bi
lanse będą skrupulatnie badane i 
wypadki nadużyć śledzone. Znaleźli 
się i tacy, którzy próbowąli przed
stawiać fundusz zakładowy jako 
automatyczną trzynastą pensję. Nie 
ma nic bardziej fałszywego niż ta
kie pojmowanie rzeczy. Fundusz za
kładowy jest formą udziału załogi 
w zyskach przedsiębiorstwa i dla
tego nie może być i nie będzie two
rzony w przedsiębiorstwach, które 
go nie wypracowały. Jak wiadomo 
ustawa o funduszu zakładowym w 
obecnej jej formie wygasła. Pro
jekt nowej ustawy na r. 1958 zmie
iza do powiązania funduseu z ren
townością przedsiębiorstwa i jej 
przyrostem. Pozwala to w więk
szym stopniu mobilizować załogi w 
kierunku podniesienia rentowności 
przedsiębiorstw. Wielka rola na 
tym odcinku przypada radom ro-- 
botniczym. Rozpoczęły one działal
ność w trudnym okresie. Niedosta
teczne rezerwy, braki w zaopatrzę- 
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nia materiałowym, wądjiwość sy
stemów płac 1 cen: utrudniają im. 
gospodarowanie. Mimo , to mamy, 
wiele przekładów dobrej pracy rad 
robotniczych.. W wielu przedsiębior
stwach uzyskaliśmy wyższe wskaź
niki rentowności właśnie dzięki ini
cjatywie rad robotniczych; Rady ,ro- 
bofnicze są ważnym czynnikiem 
demokratyzacji zarządzania gospo
darką narodową. Jednakże najlep
sza nawet działalność rad robotni
czych nie poprawi warunków matę-' 
Halnych załóg, jeżeli walki z mar
notrawstwem i nadużyciami nie po. 
dejmą wszyscy. W tej walce wielka 
rola przypada księgowym w przed
siębiorstwach i księgowym rewi
dentom w centralnych zarządach 1 
ministerstwach. Rząd podjął uchwa
łę o komisyjnym badaniu bilansów 
przedsiębiorstw i o tworzeniu pań
stwowej listy biegłych rewidentów 
Podniesie to prawidłowość i rze
telność gospodarki wewnątrz przed
siębiorstw. Wielu nadużyciom, które ' 
powstają na styku gospodarki uspo
łecznionej i nieuspołecznionej, za
pobiegnie uchwalona przez Sejm 
ustawa o dostawach i usługach na 
rzecz państwa, porządkując ten od
cinek gospodarczy.

6 Pomocą w staraniach o 
wzrost, produkcji i obniżenie 
kosztów własnych okażą się 

niewątpliwie także zmiany metod 
zarządzania gospodarką narodową 
Celem, którym się kierujemy, jest 
dążenie do maksymalnej samodziel
ności przedsiębiorstw w warunkach 
centralnego planowania. Wielu 
szczerych zwolenników tych zmian 
oczekiwało ich szybko. Jednakże 
kompleks ich jest bardzo szeroki, 
gdyż jeśli mają one być skuteczne 
muszą objąć podstawy całego roz
rachunku gospodarczego, a więc po
ruszyć prawie wszystko co obejmu
je się pojęciem kosztów z dodaniem 
nadto reorganizacji instancji gospo
darczych jak resortów, centralnych 
zarządów etc. Zakres zmian musiał- 
by więc być tak szeroki, że realista 
może widzieć je tylko w perspek
tywie i jedynie jako stopniowane, 
finansista jako poprzedzone zasoba
mi finansowymi, a polityk jako do
konywane w interesie mas pracu
jących. Weżmynp; czynsze. "Jasną 
jest rzeczą, że mogłyby być one 
podniesione jedynie w połączeniu z 
odpowiednią podwyżką płac. Jed
nakże z góry musimy się zgodzić z 
tym, że część sum wydanych na 
podwyżkę płac nie wróciłaby tytu
łem komornego lecz ©siadłaby w 
kanałach rynkowego spożycia. Trze
ba więc posiadać odpowiednie za
bezpieczenie towarowe, A jeśli go 
nie ma? Jeśli wzrost dochodów lud
ności wyprzedzający, jak np. w 
ostatnich latach, wzrost dochodu . 
narodowego nie stwarza takich pod
staw, a wręcz przeciwnie kompli
kuje je? Nie trzeba chyba dogo
dzić, że pośpiech byłby nie na miej-

Łsou. Rodzą się z niego tylko niepo
trzebne plotiki. Jesienią roku ubie
głego pojawiły się np. pogłoski o 
reformie walutowej i podwyżkach 
cen. Mogę zapewnić społeczeństwo 
jeszcze raz z tej trybuny, że żad
nej reformy walutowej nie będzie. 
Trzeba uznać, iż to co zrobiono 
pod względem zmian modehwvych 
w r. 1057 stanowi wyraźny krok na
przód. W dziedzinie systemu finan
sowego weszły od nowego roku w 

j życie przepisy o finansowaniu prze
mysłowych przedsiębiorstw pań
stwowych, tak centralnych jak i 
terenowych, a także nowe przepisy 
o finansowaniu inwestycji. Rozsze
rzają one samodzielność przedsię
biorstw, podnosząc zarazem ich od
powiedzialność za wyniki, stwarzają 
bardziej elastyczny system finanso
wania się przedsiębiorstw z zysków 
i kredytów bankowych oraz ulep
szają bodźce materialnego zaintere
sowania przedsiębiorstwa i załóg. 
Zmieniamy także system finansowy 
spółdzielczości pracy oraz wpro
wadzamy wiele nowego do systemu 
finansowego przedsiębiorstw han
dlowych i budowlanych. Wprowa- ,

2 lutego wybierzemy nowe rady narodowe 
w głosowaniu: powszechnym, równym, 

bezpośrednim, tajnym!

dzamy wreszcie poważne zmiany w pracę<hanku-PKÓ. Gdybyśmy mieli 
sysiemie kredytowania' przedslę- dostateczne zapasy - walutowe i 

mniej więcej wyrównany z pózio- 
mem ^fątowytw* system cen. deta
licznych; byłoby oczywiście o wie

blorstw. Nowe reguły bankowe kła
dą nacisk tia-oddziaływanie'.środka' 
rni ekonomicznymi (przydzielanie 
lub wstrzymywanie kredytu, opro
centowanie itd.). Nie ulega, wydaje 
aię, wątpliwości, że wszystko to wy
wrze wpływ na poprawę pracy 
przedsiębiorstw. Należy jednak zda
wać sobie sprawę, że pełna sku
teczność zmian finansowych okaże 
się. dopiero z chwilą przeprowadze
nia reform, w podstawowych dzie
dzinach zarządzania gospodarką na
rodową.

7 Mówiąc ©zagadnieniach gospo
darki narodowej chciałbym 
kilka słów poświęcić tematom 

dotyczącym odcinka zagranicznego. 
Wokół tych spraw wyrasta' wiele 
nieporozumień. Nie bede odpowia
dać na pytanie, dlaczego musimy 
eksportować, ponieważ każdy rozu
mie, że kto chce sprowadzać z za
granicy towary, musi w zamian 
eksportować swoje towary. To zaś 
co importujemy, jest absolutnie 
niezbędne dla życia naszego narodu. 
Być może są ludzie, którym wydaje 
się, że żelujemy buty wyłącznie 
skórą krajową, że chodzimy wyłącz
nie w ubraniach z krajowej wełny, 
że bieliznę szyjemy głównie z wła
snego lnu, W rzeczywistości aby 
żyć sprowadzamy wełnę z Australii, 
bawełnę z Turkiestanu i Egiptu, 
skórę z Argentyny. Tym lepiej więc 
żyjemy, im więcej eksportujemy i 
w zamian importujemy. Wartość 
naszego eksportu przekracza miliard 
dolarów. Tak samo wartość impor
tu. Najbardziej korzystny jest dla 
nas handel zagraniczny ze Związ
kiem Radzieckim 1 z krajami de
mokracji ludowej, ponieważ na tych 
terenach otrzymujemy dogodne wa
runki przy zakupie towarów i przy 
sprzedaży własnych. Nie musimy 
też płacić wolnymi dewizami. Roz
wijamy jednak również handel ze 
wszystkimi innymi krajami świata, 
z korzyścią dla nas i dla naszych 
kontrahentów. Wiele osób ple bez 
słuszności krytykuje nasze stosun
ki walutowe, politykę celną oraz

I1L Rady RatódóW 
i gospodarka lokalna

Jeżeli mowa o wartości i znacze
niu inicjatywy społecznej dla roz
woju gospodarczego i kulturalnego 
kraju, to w pierwszym rzędzie trze
ba to odnieść do sprawy samodziel
ności rad narodowych i spraw go
spodarki lokalnej. Jedną bowiem z 
największych przeszkód w rozwoju 
gospodarki narodowej w tym sen
sie w jakim myślimy o wzroście 
stopy życiowej, jeot zaniedbywanie 
sipraw małych, na które składają się 
dziesiątki i setki źródeł produkcji 
i usług mających wielkie znaczenie 
dla zaopatrzenia społeczeństwa i Je
go samopoczucia. Składają się na 
nie instytucje, na które największy 
wpływ posiadają rady narodowe. 
Jest w tych warunkach rzeczą zu
pełnie zrozumiałą, iż Wysoki Sejm 
przywiązuje niezmiernie wielką wa
gę do prawidłowego rozwoju gospo
darki lokalnej.

Chciałbym poinformować Wysoką 
Izbę o stanie apraw na tym odcin
ku w następującym układzie tema
tycznym:

1 Budżety terenowe. Zbiorcza 
cyfra budżetów terenowych

* przekracza 35 mld zł i wzra
sta o ca 4%. Zgodnie z poglądem 
wyrażonym w dyskusji na wiosen
nej sesji Sejmu wszystkie rady na
rodowe uchwaliły budżety na r. 
1958 po raz pierwszy od 7 lat 
przed początkiem nowego okresu 
budżetowego. Umożliwiły to nowe 
koncepcje powiązania budżetu cen
tralnego z budżetem terenowym t 
rozszerzenia samodzielności rad na- 
rodpwych.

Projekt prawa budżetowego po 
odbytej już dyskusji w łonie Rzą
du zostanie przedstawiony Sejmo

le bardziej niż dziś możliwe wpro
wadzić, wewnątrz kraju szerzej sto- 
.sowaną (dla: pokrycia słusznych i 
koniecznych potrzeb). sprzedaż wa
lut zagranicznych po kursie zbliżo
nym do ich siły nabywczej i usu
nąć spekulację przy użyciu środ
ków ekonomicznych. Jednakże nie 
posiadąmy ani jednego, ani drugie
go. Zwłaszcza istniejący ha- rynku 
naszym układ cen usiłują wykorzy
stywać elementy przestępcze do spe
kulowania przez wywóz z Polski 
towarów najtańszych w relacji świa
towej, a .przywóz najdroższych w 
relacji naszego rynku krajowego. 
W tych warunkach wytwarza się 
zupełnie nierealne wyobrażenie o 
wartości dolara i niedocenianie 
własnej waluty. Powstają też ciągle 
nowe formy nadużyć. Pracę wszyst
kich odcinków walutowych syste
matycznie badamy, trzeba jednak 
przyznać, iż odcinek walutowy jest 
jednym z najtrudniejszych odcin
ków walki ze spekulacją i naduży
ciami. O ile szersza niż dziś sprze
daż dewiz i wyrównane ceny po
mogłyby nam w walce z nadużycia
mi o tyle pozostałyby oczy wiście bez 
większego skutku w dziedzinie im
portu, i eksportu, ponieważ import 
i eksport nie kształtują się żywio
łowo pod wpływem wahań parsów 
walutowych, ale są ustalane wed
ług planu. Nadzieje więc tego ro
dzaju są ‘co ■ najmniej przesadne. 
Miałem możność* spotkać się też z 
przypuszczeniami, że rozliczając to
wary zagraniczne w rublach doko
nujemy transakcji niekorzystnych 
walutowo. Jest to rozumowanie nie
słuszne. W transakcjach zagranicz
nych rubel oznacza to samo co '/* 
dolara czyli 25 centów. Towary 
siprzedaje się bowiem nie po cenach 
wewnętrznych, ani walutach we
wnętrznych, lecz po cenach noto
wanych na giełdach światowych i w 
światowych relacjach walutowych, 
ustalonych na bazie złota.

wi w najbliższym czasie. Nowy sy
stem powiązań, wydaje się, zdał na 
ogół egzamin, choć nie obeszło się 
bez pewnej ilości nieporozumień i 
braków. Rząd ustosunkował się do 
zbiorczych budżetów województw. 
Wyniki rozpatrzenia przedstawione 
zostaną Komisji Planu 1 Budżetu.

Obecnie pracujemy nad tereno
wym prawem finansowym.

Problemy, które wymagają poko
nania przy rozwiązywaniu zagad
nienia samodzielności finansowej 
rad narodowych są niezmiernie po
ważne. Podam tylko jeden przykład. 
Ze stanowiska finansowego zasadzie 
samodzielności najbardziej odpowia
dają źródła dochodu z ihajątku miej
skiego, a w powiatach — z ziemi. 
O ile jednak podatek gruntowy jest 
daniną dość wydajną i mogącą ode
grać podstawową rolę w samodziel
ności finansowej powiatowych rad 
narodowych, o tyle gospodarka ko
munalna jest dla miast przeważnie 
źródłem deficytu (woda, gaz, elek
tryczność, tramwąje), a także jak 
wiadomo — gospodarka mieszkanio
wa (czynsze). Jak długo gospodar
ka komunalna i mieszkaniowa będą 
deficytowe, rozwiązania finąnsowe 
względem miast będą dalekie od 
poprawności ekonomicznej.

Jak już wspomniałem — wydatki 
budżetów terenowych wzrastają 
ogółem o 4%, Najpoważniejszy 
wzrost dotyczy budżetów miejskich 
i powiatowych. Udział budżetów 
wojewódzkich spada, jednakże 
obejmują one wciąż Jeszcze około 
50% ogółu wydatków budżetów te
renowych.

Jak zawsze w budżetach tereno
wych, główną roię odgrywają wy
datki na celo socjalne i kulturalne.

, Ponieważ - o tych wydatkach, jak 
również o wydatkach związanych z 
administracją, mam zamiar mówić 
oddzielnie za chwilę, przeto Wyso
ka Izba jWzwoli,, że na razie położę 
akcent na sprawy gospodarcze i 
źródła dochodów terenowych.

2 Przemysł terenowy. Przemysł
• terenowy Jako całość — do

piero od roku 1957 jest ren
towny. Zostało to osiągnięte w wy
niku zmian cen materiałów budo
wlanych, przekazania radom naro
dowym szeregu przedsiębiorstw 
centralnych oraz pewnej poprawy 
pracy samych przedsiębiorstw. De
ficyty występują jednak jeszcze 
przede wszystkim w przetwórstwie 
owocowo - warzywnym oraz w nie
których asortymentach innych 
branż przemysłu terenowego. W r. 
1958 budżety terenowe otrzymają z 
przemysłu terenowego 1.832 min zł 
dochodów. Dalszemu Ich wzrostowi 
powinny sprzyjać nowe zasady sy
stemu finansowego, o czym już 
wspomniałem. Wartość produkcji 
terenowej wynosi prawie 20 mld zł. 
Wiele wytwórni terenowych zarzą
dzanych jest przez rady, narodowe, 
w trybie zarządu przymusowego, 
opartego na ustawodawstwie przed
wojennym. Rząd wniósł do Sejmu 
projekt ustawy, który przewiduje 
przejście, tych przedsiębiorstw na 
wlaśrtość państwa i znbsl na przy
szłość stare ustawodawstwo

3 Handel i gastronomika. Cały 
handel detaliczny z bardzo 
nielicznymi wyjątkami pod

porządkowany został radom naro
dowym. Obecnie dążeniem naszym 

. jest zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw handlowych i mate
rialnej zainteresowania załóg ich 
wynikami ekonomicznymi, w sumie 
zaś wzrost inicjatywy przedsię
biorstw i załóg w kierunku należy
tej obsługi konsumenta, sprawnej 
dostawy towarów, walki z naduży
ciami itp. Odpowiednie uchwały 
weszły już w życie.

W celu umożliwienia przejścia na 
nowy system udzieliliśmy Minister
stwu Handlu Wewnętrznego po raz 
estatpi dotacji w wysokości 300 min 

“Źf na pokrybri'wydStków źWiąza- 
• nych z przeceną' zapasów złej pro

dukcji znajdujących się w handlu 
w obecnym momencie. ,

Jest rzeczą jasną, że zasada sa
modzielności przedsiębiorstw wy
maga, aby przedsiębiorstwo było 
rentowne. W ubiegłym okresie do
konywane były różne posunięcia 
m. in. ^zrost płac w handlu, co 
obniżyło rentowność, a nawet spo
wodowało nierentowność niektórych 
branż. Dlatego dokonaliśmy refor
my marż, na której potrzebę wska
zywał również Sejm. Pociągnęło to 
za sobą oczywiście dość znaczne 
wydatki budżetowe.

Przedsiębiorstwa handlowe stano
wią poważną pozycję w dochodach 
rad narodowych. Ponad miliard zło
tych wpłacą ze swego zysku przed- 
siębięrstwa państwowe, spółdzielnie 

.handlowe wszelkich typów pod ty
tułem podatku dochodowego — 
539 min zł. Sumy te jeszcze wzrosną 
pod wpływem wprowadzenia no
wych marż. Są to poważpe docho
dy, lecz zyskowność handlu ma dwa 
oblicza. Dochody budżetowe »ą tyl
ko jednym z nich, drugim jest ko
rzyść sp’ołeczna. Każdy rozumie, że 
korzyść jaką oddaje społeczeństwu 
handel uspołeczniony, jest wielka i 
że przewyższa on pod tvm wzglę
dem handel prywatny. Możemy sobie 
wyobrazić, cq. by się działo na ryn
ku w okresie napięcia, gdybyśmy 
nie mieli w ręku tak potężnego in
strumentu, jakim jest handel uspo
łeczniony. Jednakże tę korzyść ^po
toczną obniżają te ogniwa handlu, 
które dopuszczają do nieusprawie
dliwionych mank, nadużyć 1 speku
lacji. W walce z tymi obawami 
podjęto już szereg kroków, jak we
ryfikacja kadr 1 nasilenie prac or
ganów ścigających, a obecnie te
mu celowi mają służyć uchwały 
dotyczące reorganizacji pracy 

przedsiębiorstw handlowych', metod 
finansowania i nadzoru nad przed
siębiorstwami.

Dlatego •społeczeństwo słusznie 
zwraca się o pokonanie chorób, któ
re nękają nasz handel, do organów 
władzy państwowej i setek tysięcy 
uczciwych i ofiarnych. pracowników 
handlu. Rola rad narodowych i po
budzanie Inicjatywy społecznej w 
tym względzie mają niezmiernie do
niosłe znaczenie.

4 Gospodarka komunalna, wy
datki bieżące na gospodarką

* komunalną wyniosą w r. 1958 
2,1 miliarda zł (wzrost o 7,5%). 
Główne zwiększenie przypada na 
kapitalne remonty. Wydatki budże
towe na gospodarkę komunalną 
Wiążą się nie tylko ze wzrostem 
świadczeń, ale także z faktem ich 
deficytowości. Dopłaty z budżetu 
państwa wyniosą ca 770 min zł 
głównie do wody pitnej (176 min zł 
rocznie) i komunikacji miejskiej 
(381 min zł rocznie). Przedsiębior
stwa deficytowe mają oczywiście 
trudności ilekroć staje przed nimi 
konieczność zwiększenia usług.

Największe świadczenia ponosi 
jednak budżet tytułem dopłat do 
komornego, zwłaszcza domów ze 
starego budownictwa. Dopłata ta 
wyniesie 3,2 mld zł, w tym do go
spodarki mieszkaniowej państwo
wych przedsiębiorstw przemysło
wych 700 min zł. Mimo tak wisl- 
kich sum nie zdołaliśmy dotychczas 
powstrzymać procesu dekapitaliza
cji czynszowych domów mieszkal
nych. Równocześnie z roku na rok 
powiększają się potrzeby mieszka
niowe w związku z przyrostem na
turalnym ludności i industrializacją 
kraju. Zaspokajanie tych potrzeb 
w warunkach gospodarki niemal 
bezczynszowej obciąża budżet pań
stwa. Nie stać nas w obecnym mo
mencie ną. reformę czynszów. Nie 
oznacza to jednak, abyśmy nie mo
gli niczego w poszukiwaniu środ
ków konserwacji domów zdziałać, 
jak o tym opinia publiczna była już 
informowana.

W szczególności rozwiniemy po
moc państwa dla budownictwa spół
dzielczego zwłaszcza typu lokator- 

s‘ śklegdf-"oraz'-'będziemy pMpegówać 
I .wspomagać budownictwo z.fun
duszów budowlanych terenowych i 
fabrycznych, wokół których roz
winie się ruch oszczędności na 
rzecz budownictwa mieszkaniowego. 
Wkładom oszczędnościowym tego 
typu państwo zapewni szczególną 
ochronę. Wyrazem tej polityki jest 
zmiana struktury podziału środków’ 
państwowych, przeznaczonych na 
budown!ctwo mieszkaniowe. Przy 
wzroście nakładów udział Budo
wnictwa państwowego w stosunku 
do całości budownictwa'mieszkanio
wego spada w r. 1958 do 83.5% 
(wobec 92.6% w przewidywanym 
wykonaniu 1957 r.). natomiast 
udz'al budownictwa mieszkaniowe
go ludności prowadzonego przy po
mocy kredytowej państwa wzrasta 
do 16,5% (7,4% w r. 1957).

5 Spółdzielczość pracy. Spół
dzielczość pracy dokonała w 
r. 1957 dalszego postępu. W 

dziedzinie finansowej przeprowadzi
liśmy decentralizację, wiążąc spół
dzielnie z budżetami terenowymi. 
Dochody ze spółdzielczości prący 
mają poważne znaczenie dla budże
tów terenowych. Na produkcji, któ
rej wartość wyniesie w r. 1958 
21 mld zł (wzrost o 8,7% w sto
sunku do wykonania r. 1957) oraz 
z innej działalności spółdzielczość 
osiągnie akumulację w wysokości 
około 3,4 mld zł, z czego do budże
tów terenowych wpłynie tytułem 
podatków 1,8 mld zł (o 0.2 mld wię
cej niż w r. 1957), reszta zaś ulegnie 
podziałowi między fundusze spół
dzielcze i członków. Podkreślając te 
wyniki, spółdzielcy me zamykają 
jednak oczu na fakt, iż wiele branż 
spółdzielczych, w których powstaje 
poważna część nadwyżek, zakupuje 
surowce po niskich cenach pań
stwowych, co ma poważny wpływ 
na ich wyniki. W procesie ogólnych



STAN FINANSOWY PAŃSTWA
zmian gospodarczych nastąpią tak- przyczyniają się do pobudzenia

, źe zmiany i na tym odcinku, ponie
waż obecne ceny surowców i pół-

miejscowej produkcji trolnej,' rze
mieślniczej lub chałupniczej. Jed-

fabrykatów są nierealne i ciążą na nakże obserwacje ostatniego roku
przemyśle państwowym. Przewidu
jąc to spółdzielcy słusznie dążą do 
obniżenia kosztów. Z chwilą refor
my cen zaopatrzeniowych będziemy 
się starali zreformować również sy
stem podatkowy względem spół
dzielczości pracy i upodobnić go do 
tego, jaki obowiązuje rzemiosło.

Gospodarka nieuspołeczniona. 
rA Realizując kierunek odbudo- 

• wy i rozwoju rzemiosła, 
wprowadziliśmy szereg zmian po
datkowych, umorzyliśmy stare, nie
ściągalne zaległości podatkowe i u- 
dzieliliśmy w ubiegłym roku rze
miosłu 287 min zł kredytów ban
kowych. Przyznano rzemiosłu przy
działy źe źródeł centralnych, dano 
prawo dokonywania zakupów ma
szyn i narzędzi, dopuszczono do 
surowców importowanych. Pod 
wpływem tych posunięć ilość war
sztatów wzrosła w ciągu roku 
prawie w dwójnasób i spodziewa
my się. iż liczba ich przekroczy 
w r. 1958 — 160 tysięcy, a zatrud
nienie 230 tysięcy osób. Wartość

wskazują, iż obok placówek zdro
wych społecznie i gospodarczo, po- 
wstają także placówki nie odpo
wiadające tym warunkom, a dążą
ce do działalności nielegalnej lub 
spekulacyjnej. Dążąc do uporząd
kowania tych spraw, zmuszeni bę
dziemy zweryfikować koncesjono
wanie niektórych przedsiębiorstw 
prywatnych.

Nie trzeba dowodzić, że podsta-

produkcji 
ocenia się 
Produkcja 
czenie dla

i usług rzemieślniczych 
na kwotę 12 mld zł. 

ta posiada istotne zna- 
rynku. Rozwój rzemio-

sła na terenie Ziem 
gdzie ulgi . podatkowe 
w szerszym rozmiarze, 
nie większy niż w

Zachodnich, 
stosuje się 
jest znacz- 
pozostałych

częściach kraju. W okresie od 30. 
IX. 1956 r. do 30. IX. 1957 r. licz
ba warsztatów na terenie woje
wództw: koszalińskiego, olsztyń
skiego, opolskiego, szczecińskiego,
wrocławskiego
wzrosła z 

Wzrost 
czych nie 
tendencje

zi elonogórs kiego
13 do 25 tys. 
warsztatów rzemieślni- 
zawsze jednak wykazuje
zgodne z interesem spo

łecznym. Zbyt słabo jeszcze roz-
wija się działalność usługowa oraz 
produkcja artykułów codziennego 
użytku w oparciu o surowce lo
kalne, wtórne i odpadowe. Bliższa 
analiza wskazuje również na nie
dostateczny wzrost ilości warszta
tów w zakresie zawodów deficyto
wych, które obejmują 39 pozycji . 
(np. blacharstwo, dekarstwo, • iń- 
strumentarstwo i inne). Dlatego 
podniesiemy kredyty państwowe na 
szkolenie uczniów rzemieślniczych 
w tych zawodach.

Uważamy, że obowiązujący sy
stem podatkowy zdał egzamin, nie 
możemy jednak nie widzieć pew
nych faktów, o których zresztą in
formujemy przedstawicieli rzemio
sła. Chodzi na przykład o fakt, iż 
zaledwie 3% podatników skorzysta
ło w r. 1957 2 ryczałtu kwotowego, 
który miał być formą podstawową. 
Zmuszeni będziemy poprawić ten 
stan rzeczy.

W r. 1957 nie tylko rzemiosło 
rozwinęło swoją działalność. Ilość 
prywatnych przedsiębiorstw han
dlowych wzrosła z 15.000 do 28.000, 
a ilość przedsiębiorstw przemysło
wych z 5.000 do 10.000. Państwo 
przychylnie patrzy na rozwój dro
bnej wytwórczości prywatnej. Nie 
sprzeciwia się również prywatnym 
placówkom handlowym, jeżeli ma
ją one charakter uzupełniaj|ęy i

wowym obowiązkiem podatników 
jest należyte wywiązywanie się z 
obowiązków podatkowych. Dlatego 
przystąpiliśmy do energicznego ścią
gania zaległości podatkowych u o- 
pieszałych podatników. W r. 1958 
będziemy tę politykę konsekwent
nie stosować nadal. Równocześnie 
uporządkujemy zaległości w podat
ku od wzbogacenia wojennego, za
mieniając je w granicach słuszno
ści na dług cywilny i hipotekując 
na nieruchomościach.

Już w końcu 1956 r. gdy budo
waliśmy zręby nowego systemu po
datkowego, liczyliśmy się z tym, 
że równocześnie z poparciem udzie
lanym zdrowej części inicjaty
wy prywatnej, zajdzie potrzeba 
zagrodzenia drogi elementom szko
dniczym, liczącym na bezkar
ność i osłabienie czujności władz 
państwowych. Dlatego wiosną r. 
1957 skierowaliśmy inspektoraty 
kontrolno-rewizyjne na odcinek 
walki z przestępczością podatkową. 
Ochrona skarbowa wykrywa tysią
ce przestępstw podatkowych, dewi- 
wizowych i gospodarczych i tępi w 
coraz szerszym zakresie nadużycia 
na niekorzyść Skarbu Państwa. 
Działalność jej w r. 1958 wzmocni- 
my i podbudujemy z jednej strony w 
samych wydziałach finansowych, z 
drugiej zaś strony współpracą z 
aparatem rewidentów w resortach 
i centralnych zarządach.

W roku bieżącym przewiduje się 
z podatków miejskich wpływy w 
wysokości 2,3 mld zł tj. o około 
600 min zł wyższe od wpływów 
roku ubiegłego.

Jeśli ze wzrostu tego wyelimino
wać skutki zmian cen (3,8 mld zł), 
wzrost wynosi 17%. Zwiększyły się, 
szczególnie remonty i inwestycje. 
Tutaj wzrost wyniósł 30,8%, pod
czas gdy w r. 1956 jedynie 8%. Wi
dać więc wzrost zainteresowania i 
intensyfikacji produkcji rolniczej, 
jaiko wynik polityki rolnej Rządu. 
Przy tym kierunek zmienił się nie
co, przechodząc bardziej na ko
rzyść wydatków inwestycyjnych. 
Wieś odbudowuje się i umacnia.

Udział wydatków produkcyjnych 
w całokształcie wydatków wsi 
wzrósł z 17,8% do 24,5%. Jest td 
poważny postęp, jednak dokonany 
bez uszczuplenia udziału wydatków

gospodarczych. Ludność ' wiejska,’ 
która z’ coraz większym "zaufaniem 
odnosi się do polityki Rządu, po
winna dać wyraz : temu, śkładśjąc 
pieniądze w kasach oszczędnościo
wych. Pomoże przez to i sobie sa-
mej i Państwu.

Polityka rozszerzania stosun-
-I ków towarowych między mfa- 
xJł. stem a wsią znajdująca wy
raz w zmianach cen- skupu, roz- • 
miarach dostaw' obowiązkowych, 
zmianach cen artykułów zaopatrze
niowych dla potrzeb rolnictwa,

kónsumpcyjnych, które stanowiły
nadal ca 62% ogółu wydatków pie
niężnych wsi. W r. 1957 wieś wy
dała na konsumpcję o ponad 5 mld
zł więcej niż w r. Ten udział
w popycie rynkowym byłby z pe
wnością niższy, gdyby nie niedo
stateczna wciąż jeszcze ilość mate
riałów budowlanych i dóbr, inwe
stycyjnych. Stawia to przed prze
mysłem poważne zadania. Reduk
cja planu inwestycyjnego jakiej 
dokonaliśmy w czasie opracowania 
planu na r. 1958 kierowała się m. 
in. tymi właśnie względami. Dla
tego liczymy, że w r. 1958 wydat
ki na konsumpcję wzrosną na wsi 
tylko o 1,6 mld zł, natomiast po
ważniej wzrosną wydatki na cele 
związane z podniesieniem produk
cji rolnej (ca 2,8 mld zł).

W r. 1958 przewiduje się dalszy 
wzrost dochodów wsi (o 5,2 mld zł 
brutto) głównie pod wpływem 
wzrostu produkcji. Założenia wzro
stu były szacowane z dużą oględ
nością. Niewątpliwie wieś przekro
czy olanowe założenia i da gospo
darce krajowej dodatkową produk
cję, wnosząc tym samym swój wkład 
do dalszej poprawy sytuacji go
spodarczej kraju. Wzrost zaintere
sowania produkcją rolną i jej in
tensyfikacja, a w ślad za tym pod
noszenie się stopy życiowej chłop
stwa pracującego, leży w głębo
kim interesie klasy robotniczej, jest 
warunkiem wzrostu stopy życiowej 
całego narodu i umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Rząd będzie

przyczyniła się. do bardziej' pra
widłowych relacji pomiędzy cśna- 
mi artykułów rolnych i przemysło
wych, dostarczanych dla wsi. Zthla- 
ny te pobudziły opłacalność .pro
dukcji rolniczej. Była to forma po
mocy. Jednakże Państwo pomaga 
wsi także bądź to w formie pła
cenia wyższych cen skupu za nie
które surowce pochodzenia rolni
czego, niż by to wynikało z . rela
cji cen (Płaconych w imporcie, (na
wet przyjmując wysoko kurs walut) 
bądź’ też w postaci sprzedaży nie
których wyrobów lub usług po ce
nach niższych od kosztu własnego 
i w innych formach. Jak np. za 
wełnę owczą płacimy cenę znacz
nie wyższą od ceny jaką płacimy 
za wełnę z importu. Do wełny, lnu 
i konopi budżet Państwa dopłaca 
rocznie ponad 1 mld złotych. Do 
mleka dopłacamy konsumentom 
miejskim 1,5 mld zl. Obecnie pod
nieśliśmy ceny skupu wołowiny i 
cielęciny. Węgiel sprzedajemy za
równo w mieście jak i na wsi po ce
nie nie pokrywającej kosztu wy
dobycia itd.

po raz'pjerwszy od wielu lat dzię
ki lepszej ściągalności przekro
czony (ó Około 350' min żł). Nie 
oznacza tó jednakże, że spłata po
datku prżebiega całkowicie zado
walająco. Także i w ubiegłym ro
ku wielu podatników nie wywiąza
ło się z podatku gruntowego. Są 
podatnicy, którzy uważają, że po
bór zaległości podatkowych jest 
niesłuszny, gdyż pochodzą one z 
wymiarów niesprawiedliwych, a 
przy tym zbyt dawnych, aby nie 
liczyć się z ich przedawnieniem. 
Prawdą jest, że narastanie zaległo
ści podatkowych datuje się od r. 
1950 i było w dużym stopniu wy
nikiem wymiarów opartych o nie
prawidłowo dokonaną społeczną 
klasyfikację gruntów, a także błę
dów organizacyjnych i politycz
nych. Jednakże w r. 1955 zawie
siliśmy te zaległości na sumę zł 2,3 
mld i nie pobieramy ich.

Aktualna kwota zaległości podat
ku gruntowego nie pochodzi więc 
z tych lat. Są to zaległości z ostat
nich lat. Przejrzeliśmy je. Poważ-i 
na kwota dotyczy gospodarstw pro-’
sperujących, 
prostu swe 
podatek jest 
zapłacenia.

które lekceważą 
obowiązki, mimo 
coraz łatwiejszy

po 
iż

do

; n . .we; 1. także i na przyszłość czynił wszyst-
Dwie- 'informacje .dodatkowe. ko/aby pOpió^ A^macniaÓ roz- 
Informatja piefwśżś dotyczy wbj gospodarczy rolnictwa. Ńa od-

* * funduszu 
przeznaczonego

interwencyjnego 
na aktywizację

małych miast i miasteczek. W r. 
1957 przyznaliśmy radom narodo
wym z tego funduszu 200 min zł. 
W r. 1958 przyznamy 330 min zł 
ze szczególnym uprzywilejowaniem 
nadal ziem odzyskanych. W latach

cinku finansowym wyraża się to w 
kredytach bankowych, cenach i 
podatkach.

$tan zadłużenia wsi z tytułu

2 kredytów bankowych wynosi 
’ około 3,5 miliarda zł. Dużej

1956 i 1957 ze środków tego
duszu zatrudniono 
głównie kobiety.

Informacja druga 
liczbowych. Wpływy

23 tys.

dotyczy

fun-
osób,

gier
z gier liczbo-

wych w r. 1957 osiągnęły 791 min 
zł. Dochody rad narodowych z te
go tytułu zwracane ludności w 
formie budownictwa mieszkanio
wego wyniosły 274 min zł. Po po
czątkowym okresie wielkiego oży
wienia obecnie dochody z gier licz
bowych ustabilizowały się. Polski 
Monopol Loteryjny objął kontrolę 
nad imprezami gier liczbowych w 
celu zabezpieczenia rzetelności i 
porządku.

IV. Rolnictwo
Przystępując do omówienia 

I zagadnień rolnictwa, pragnę 
na wstępie przedstawić Wy

sokiej Izbie kilka cyfr charaktery
zujących zmiany zachodzące w 
tym dziale gospodarstwa narodowe
go-

Dochody pieniężne wsi z tytułu 
pracy w rolnictwie i poza rolnic
twem (bez PGR, leśnictwa itp.) 
liczone w cenach bieżących, wy
niosły w r. 1956 46,8 mld zł, a w 
w 1957 r. 55,5 mld zł, wzrosły 
więc o 8,7 mld zł (18,5%). Docho
dy łączne tzn. wraz ze spożyciem 
własnym wsi wzrosły jeszcze wy
żej. Na wzrost wpłynęło z jednej 
strony podwyższenie cen skupu o- 
raz obniżenie rozmiaru dostaw o- 
bowiązkowych, pod wpływem cze
go dochody wsi wzrosły o około 
5,2 mld zł, z drugiej zaś strony 
wzrost produkcji towarowej i wy
wołany tym wzrost sprzedaży, pod 
wpływem czego dochody wsi wzro
sły o 2,8 mld zł i przekroczyły 
przewidywania plahu prawie w

czonej przez gospodarkę chłopską, 
a zwłaszcza ponadplanowa podaż 
żywca, były jednym z zasadniczych 
czynników stabilizacji rynku.

W strukturze dochodó.w pienięż
nych wsi w r. 1957 dochody z pra
cy w rolnictwie wzrosły, zmniej
szył się natomiast udział docho
dów z pracy poza rolnictwem. Ce
ny zwierząt pociągowych, bydła, 
ziemi i innych podstawowych środ
ków produkcji utrzymały się na 
wysokim poziomie, a transakcje 
były ożywione. Wydatki pieniężne 
ludności wiejskiej na cele produk
cyjne wzrosły z 8,9 mld zł (w r. 
1956) do 14,2 mld zł (w r. 1957).

liczbie nowozakładanych gospo
darstw Państwo pomogło w r. 1957 
zaopatrzyć się w siłę pociągową, w 
bydło oraz niezbędny sprzęt i ma
szyny rolnicze. Poprawiona została 
i ulepszona organizacja aparatu 
bankowego obsługującego wieś. Co
raz większą rolę odgrywają wiej
skie kasy oszczędnościowo-pożycz
kowe. Nowy statut stwarza szersze 
niż dotąd ramy ich samorządu i 
samodzielności gospodarczej. Powo
łano Związek Spółdzielni Oszczęd- 
dnościowo-Pożyczkowych, jako cen
tralę organizacyjną i rewizyjną kas. 
Obecnie czynnych jest około 1.300 
kas spółdzielczych. Liczba członków 
kas wynosi ponad 1,1 min i ma sta
łą tendencję wzrastającą. Na rok 
1958 przewiduje się kredyty dla 
wsi w wysokości 3,2 mld zł tj. pra
wie o 22% więcej niż w r. 1957, z 
czego na cele inwestycyjne ponad 
1,7 mld zł. Prócz tego przewiduje
my wypłatę zaliczek kontraktacyj
nych na sumę 2,6 mld zł. Zdajemy 
sobie sprawę, że mimo to nie bę
dziemy w stanie zaspokoić wszyst
kich potrzeb, jednakże w obecnej 
sytuacji nie stać nas na więcej. Ko
nieczna jest szersza akumulacja sa
mej wsi. Oblicza się, Iż oszczędno
ści chłopskie w instytucjach oszczę- 
dnlośclowych nie przekraczają 250 
milionów złotych, w tym w ka
sach' spółdzielczych 100 min zł. 
Tylko więc drobna suma pienią
dza gotówkowego znajdującegó się 
na wsi jest włączona do procesów

dwójnasób. Skupiliśmy więcej 
w r. 1956: zboża o 135 tys. ton, 
raków o 942 tys. ton, mięsa o

niż 
bu-
140

tys. ton, mleka o 492 min litrów. 
Wzrost masy towarowej dostar-

spodarstw, a także zainteresowani# 
załóg udziałem w zysku.

POM zostały przekształcone na 
samowystarczalne przedsi ębiorstwa. 
Podporządkowano je radom naro
dowym. Postawiono przed nimi za-, 
danie zlikwidowania deficytu,

W wyniku realizacji wytycznych 
programu rolnego obserwuje się 
wzmożoną aktywność ludności wiej
skiej w twbrzeniu samorządnych 
organizacji społeczno-zawodowych i 
gospodarczych w formie kółek rol
niczych, zespołów budowlanych, 
maszynowych, spółek wodnych, 
zrzeszeń plantatorów, hodowców 
itp. Istnieje obecnie około 11.000 
kółek rolniczych. Budżet przewidu- . 
je dotację dla Kółek w wysokości 
139 min zł. Reaktywowaliśmy spół
dzielnie ogrodniczo-warzywnicze i 
mleczarskie. Po Wstrząsie organiza- 
cyjno-politycznym, jaki przeżywa
ły rolnicze spółdzielnie produkcyj
ne, nastąpiło okrzepnięcie. Zawią
zują się nowe na zdrowych pod
stawach. Prawie wszystkie spół
dzielnie wprowadzają wiele .zasad
niczych zmian w systemie gospo-
darowania 
dochodów 
zytywnym 
niach jest 
ny pracy.

zespołowego, podziału 
i organizacji pracy. Po- 
objawem w spółdziel- 

znaczny wzrost dyscypli- 
Nowym zjawiskiem jestPoważne są także inne zaległo

ści, np. na rzecz Państwowego Fun
duszu Ziemi, nieopłaconych skła
dek od ubezpieczeń rzeczowych, o- 
płat elektryfikacyjnych itp. W bie
żącej sytuacji kraju każdy chłop 
winien poczuwać się do jak naj
bardziej sumiennego wywiązywa
nia się z obowiązków wobec pań
stwa. Na rok 1958 zaplanowaliśmy 
wpływy z podatku gruntowego w 
wysokości 4,1 mld zł. Nie oznacza 
to podniesienia wymiaru. Sumę tę 
chcemy osiągnąć przez dalszą po
prawę ściągalności oraz przez lep
szy pobór zaległość.

Dążąc do tego, by wieś otrzyma
ła realne odszkodowanie w wypad
ku strat losowych, podnieśliśmy 
poziom ubezpieczeń. PZU wypłaca 
obecnie za szkody budynkowe ok. 
80% wartości szkody. Wynikająca 
stąd zmiana składek przyśpiesza 

• więc odbudowę spalonych budyn- 
mo to część dostawców nie wy- ków‘ Podwyższamy także sumy u- 
udązuje aię ze -zobowiązań.;» < , . .. . . . f ,Zalegldśći z Wu dbstaw obóńhą- ' . P.óźiom . ubezpieczenia nie państwowych gospodarstw r$- . r
zkoWych narosły" do kwoty ca "z "zwierz^ b^zie Jeszcze-niski. .....

Podstawowa masa pracują- 
cych chłopów darzy Rząd i
Państwo

Wykonują oni 
wiązki wobec 
się dobrze z

głębokim zaufaniem, 
terminowo swoje obo- 
Państwa, wywiązują 
podatków i dostaw

obowiązkowych. Część jednak chło
pów postępuje opieszale. Chciałbym 
kilka słów im poświęcić. W ostat-. 
nich trzech latach zmniejszono do
stawy obowiązkowe o 40%. Wszys
cy wiemy, że Państwo na razie z 
nich zrezygnować nie może. Pomi-

podnoszenie udziałów pieniężnych 
członków. O objawach lepszej go
spodarki świadczy także fakt oględ
nego korzystania z kredytów ban
kowych i większe angażowanie śro
dków własnych.

Zapewniając warunki rozwoju 
całego rolnictwa, popierać będzie
my i udzielać szczególnej opieki i 
pomocy kredytowej wszelkim na, 
zdrowych zasadach zorganizowa
nym spółdzielniom produkcyjnym 
oraz popierać każdą inicjatywę 
chłopską, zmierzającą poprzez ze
społowe formy pracy do podnosze
nia orgariizacji produkcji rolnej na 
wyższy poziom. ।

Srodki finansowe przewidzia- 
ne dla rolnictwa i leśnictwa 

* razem wziąwszy (bez prze
mysłu drzewnego), wynoszą 16,2 
mld zł. Z tej sumy przypada na 
finansowanie z budżetu 11,8 mld 
zł. Przeznacza się je na finansowa-

'zwierząt będzie jeszcze niski. * nych, mej.ior.acji. wodnych, mecha-

mld zł, z czego połowa dotyczy ro
ku 1957. W związku, z tą sytuacją 
Sejm uchwalił ustalę „umożliwia
jącą realizację zaległości w dosta
wach obowiązkowych zbóż, ziem
niaków i zwierząt rzeźnych w za
mienniku pieniężnym. Nie oznacza 
to oczywiście, że teraz można od
dawać np. albo mięso, albo pienią
dze. Ekwiwalent pieniężny jest 
traktowany egzekucyjnie i dlatego 
jest wyższy o 20% od wartości nie- 
zdanego towaru. Państwo musi do-
magać się od ludności 
skiej absolutnej dyscypliny 
stawach obowiązkowych, 
one istnieją.

Rok 1957 stanowił dalszy

wiej- 
w do- 
dopóki

etap w
pracach nad przystosowaniem po
datku gruntowego do zdolności 
płatniczej gospodarstw chłopskich. 
Zgodnie z wytycznymi programu 
rolnego obniżyliśmy stawki podat
ku i przeklasyfikowaliśmy grunta. 
Krajowa kwota wymiaru nie ule
gła wprawdzie zmianie jednak dla
tego tylko, że równocześnie nastą
pił wzrost obszaru gruntu gospo
darstw chłopskich, spowodowany
rozwiązaniem się poważnej 
spółdzielni produkcyjnych, 
przestały płacić podatki 
spółdzielnie. Kwota podatku

ilości 
które
jako 

rozło-
żyła się więc na większą powierz
chnię gruntów. Zmiejszenie obcią
żenia podatkowego obrazuje fakt, 
iż w przeliczeniu na jeden hektar 
opodatkowanie zmalało z 315 zł w 
r. 1956 do 293 zł W r. 1957. Spa
dek obciążeń podatkowych wsi 
jest relatywnie jeszcze wyższy, ^je
śli uwzględnimy wzrost dochodów 
wl. W tych warunkach nastąpiła 
poprawa ściągalności. Plan wpły
wów z podatku gruntowego na 1957 
r. (w wysokości 3,5 mld zł) został

Chciałbym jeszcze nieco . u- 
a wagi poświęcić sprawom rol- 

v # nictwa uspołecznionego. Pod
jęliśmy dalsze reformy w państwo
wych gospodarstwach rolnych. 
Głównym ich kierunkiem jest usa
modzielnienie gospodarstw. Więk
sze jest zainteresowanie załóg, ich 
dbałość o gospodarstwo. Wniosły 
one w bieżącym roku o wiele wię
kszy wkład w sprawne dokonanie 
sprzętu, zwłaszcza okopowych. Li
kwidacja deficytowości PGR wy
maga jednak dalszego doskonalenia 
ich organizacji, doboru kadr spe
cjalistów, stabilizacji i związania 
z gospodarstwem kierowników go-

nizacji, elektryfikacji wsi, urządzeń ■ 
rolnych i innych zadań związanych 
z rozwijaniem produkcji rolnej. Po
ważna część wydatków (3,2 mld zł) 
objęta jest budżetami terenowymi.

Na finansowanie PGR przewidu
je się 6,6 mld zł, w tym 3,6 mld 
na pokrycie strat i 3.mld zł na in
westycje. Jak widać planowane stre-
ty są mniejsze niż 
głym, stanowią one 
poważny problem. 
POM spadną z 1,1

w roku ubie- 
jednak jeszcze 

Wydatki ńa 
mld zł w r.

1957 do około 0,4 mld zł w r. 1958, 
przy czym kredyty budżetowe prze
znaczone są głównie na inwesty
cje (316 min zł).

Przejdę do wydatków socjalnych.

V. Wydatki na cele socjalne 
i kulturalne

1 Przedłożony Wysokiej Izbie 
projekt budżetu przewiduje

’ na cele socjalne i kulturalne 
prawie 45 miliardów złotych. Kwo
ta powyższa obejmuje oprócz pod
stawowych urządzeń także dopłaty 
do przedsiębiorstw. Jest to kwota 
niemal o 5 miliardów zł wyższa 
od kwoty założonej w budżecie 
państwa na rok 1957 i o przeszło 
3 miliardy zł wyższa od wykonania

tego budżetu (z uwzględnieniem 
ubezpieczeń społecznych). Oznacza 
to wzrost o prawie 8%, a po wy
eliminowaniu wydatków na .ubez
pieczenia o 5,8% w stosunku do 
wykonania za rok 1957.

Wydatki na cele socjalne i kul
turalne w stosunku do całości wy
datków budżetu państwa stanowią 
29%.

Suma 45 miliardów zł rozkłada się w sposób następujący:

Ubezpieczenia społeczne — 17,6 mld
Oświata i szkolnictwo zawodowe — 10,6

Zdrowie i kultura fizyczna 
Nauka i szkolnictwo wyższe 
Kultura i sztuka
Inne świadczenia socjalne

Jak widać najważniejszą część 
wydatków socjalnych i kultural
nych stanowią ubezpieczenia spo-

WYB1ERZEMY najlepszych
obywateli do nowych rad

narodowych!

10.1 „
2.8 „
1.0
1.8 „

łeczne.

zł (wzrosL 10,1%)
„ (w tym oświata. — 

wzrost 10,3%)
„ (wzrost 10.4%)
,. (wzrost 0.3" n)
„ (wzrost 7,9° 0)

One też pochłaniają połowę
wspomnianego przeze mnie 5-mi- 
liardowego przyrostu liczonego od 
budżetu do budżetu i to, mimo iż 
w projekcie budżetu na r. 1958 nie 
założono jeszcze regulacji rent. W 
tej sprawie — jak wspomniałem — 
Rząd występuje z projektami od- . 
dzielnie. Wzrost ten wynika z pod
wyżki zasiłków rodzinnych i rent 
górniczych dokonanej w 1957 r.. 
ze Wzrostu wydatków na zasiłki 
rodzinne i chorobowe w związku 
z założonym na rok 1958 wzr^tem
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STAN FINANSOWY PAŃSTWA
zatrudnienia oraz ze znacznego 
przyrostu ilości rent przyznawa
nych na podstawie dekretu o zao
patrzeniu emerytalnym. Uwagę 
zwracają zasiłki chorobowe, które 
wzrastają szybko z roku na rok, 
a za którymi kry je się nieuzasad
nione często opuszczanie pracy i 
skutki nadużywania alkoholu. Czę
sto się słyszy, że budżet państwa 
nie ponosi w istocie wydatków na 
ubezpieczenia, a przeciwnie wpły
wy z tytułu składek ubezpiecze
niowych nie tylko pokrywają wy
datki, lecz nadto dają dochody bu
dżetowe. Jest to pozór polegający 

•na tym, że do wydatków na ubez
pieczenia nie zalicza się wydatków 
związanych z opieką lekarską, któ
re mieszczą się w dziale dotyczą
cym zdrowia.

Jeżeli pominiemy ubezpieczenia 
Społeczne, to stwierdzimy, jak to 
podkreśliłem na wstępie, że głów
nie wzrastają wydatki na ochronę 
zdrowia (o ca 1,3 mld w stosunku 
do budżetu r. 1957) i na oświatę 
publiczną (o ta 900 min zł w sto
sunku do sum założonych w bu
dżecie roku 1957), maleją natomiast 
wydatki na’ szkolnictwo zawodowe. 
Ten kierunek wydatkowania tłuma
czy się wzrostem ilości młodzie' ? 
szkolnej, rozszerzeniem zasięgu o- 
pieki lekarskiej i wzrostem fundu
szu płac, związanym ze wzrostem 
zatrudnienie w usługach socjalnych 
1 dokonanymi podwyżkami płac, z 
drugiej strony zmniejszeniem się 
ilości kursów zawodowych. Jest to 
więc kierunek sprowadzający się 
do wydatkowania w granicach ab
solutnie niezbędnych, podyktowany 
możliwościami, ale nie dający za
spokojenia wielu uzasadnionych po
trzeb. Pragnąc zaspokoić maksy
malną ilość potrzeb, zmuszeni byli
śmy starannie przejrzeć prelimina
rze poszczególnych rodzajów urzą
dzeń socjalnych i kulturalnych ,i 
przeprowadzić oszczędności w tych 
działach, w których to było nie
zbędne, z uwzględnieniem głosów 
opinii publicznej. Oprócz przesu
nięć zwiększono także niektóre po
zycje dochodowe. Uzyskane efekty 
nie dały — rzecz jasna — pokrycia 
wszystkich najdotkliwiej odczuwa
nych potrzeb, dały jednak pewne 
możliwości dodatkowego załatwia
nia najpilniejszych zadań.

A oto garść informacji z omawia
nego zakresu spraw.

2 Wydatki na oświatę i szkole
nie zawodowe zaplanowane 

* zostały w kwocie 10,6 mld 
(wzrost o zł 754 min tj. 7,7%). Sta
nowią one 39,3% wydatków na ce
le socjalne i kulturalne (bez ubez
pieczeń). Z tej kwoty zł 1,4 mld 
przeznacza się na cele inwestycyj
ne, głównie na budownictwo szkol
ne. W roku 1958 liczba uczniów w 
szkołach podstawowych wzrośnie o 
313 tys., a w szkołach zawodowych 
o 95 tys. Nastąpi dalszy rozwój 
przyzakładowych szkól zawodo
wych dla młodzieży pracującej. W 
nowootwartych szkołach gospodar
czych będzie pobierać naukę 6.500 
uczennic. Poza tym szkolnictwo 
zawodowe przygotowuje do pracy 
produkcyjnej około 12 tys. osób 
zwolnionych z administracji. Znacz
ny wzrost liczby uczniów w szko
łach zawodowych i w szkołach 
średnich ogólnokształcących umo
żliwia coraz większej ilości absol
wentów szkół podstawowych dalszą 
naukę w szkołach średnich. Toteż 
stopniowo wzrasta procent absol
wentów szkół podstawowych, któ
rzy kontynuują naukę w szkołach 
średnich, a mianowicie z 76,4% w 
roku 1956, 78,7% w rokjj 1957 i 
80,2% w roku 1958. Należy zwrócić

jednak uwagę na niepokojące zja
wisko, że znaczna część młodzieży 
zarówno w szkołach podstawowych, 
jak średnich, nie kończy rozpoczę
tej nauki. Chociaż sytuacja finan
sowa jest niełatwa, przedłużyliśmy 
czas trwania nauki w szkołach za
wodowych dla dobra młodzieży i 
jej kwalifikacji.

Mimo wysiłku finansowego, o ja
kim wspomniałem, nie możemy za-- 
pewnić wielkiej poprawy w oświa
cie. Za wzrostem zadań szkolnic
twa nie nadąża też przyrost kadry 
nauczycielskiej ani, budownictwo 
szkolne. Rząd z wielką uwagą prze
studiował wyniki obrad Krajowego 
Zjazdu Oświatowego, odbytego wio
sną 1957 r. oraz uchwały VI Kra
jowego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Niektóre postulaty dotyczące po
lepszenia warunków organizacyj
nych i materialnych pracy szkoły 
zostaną zrealizowane w ramach 
kredytów przewidzianych na 1958 
r. W latach następnych potrzebny 
będzie zwiększony wysiłek ze stro
ny państwa i całego społeczeństwa, 

Sby sukcesywnie poprawić warunki 
pracy szkoły i nauczyciela i uła
twić mu wykonanie zadań. Potrzeb
na jest nadal pomoc społeczeństwa, 
przede wszystkim samych rodziców, 
dzięki wysiłkowi których wiele 
szkół zostało wyposażonych w do
datkowe pomoce szkolne w ubie
głym okresie. Na popieranie czy
nów społecznych w zakresie bu
downictwa szkolnego budżet prze
znacza 58,1 min zl.

3 Wydatki na ochronę zdrowia 
i rozwój kultury fizycznej wy
noszą 10,1 mld zł, stanowiąc 

37,6% wydatków na cele socjalne 
i kulturalne (bez ubezpieczeń) 1 
wzrastają w stosunku do wykona
nia za rok . 1957 o 10,4%. Jednym 
z podstawowych źródeł przyrostu 
majątku służby zdrowia będzie na
dal rewindykacja obiektów.

Nastąpi zwiększenie ilości łóżek 
w szpitalach o ca 7.300 i poprawie
nie wskaźnika ilości łóżek na 10.000 
mieszkańców z 43,4. na 45,2. Mimo 
to wciąż jeszcze będziemy należeć 
do krajów najsłabiej wyposażonych 
w łóżka szpitalne. Utrzymują się 
też nadal dysproporcje między wo
jewództwami pod względem ilości 
łóżek w stosunku do ilości miesz-. 
kańców.

Na bezpłatne leki w szpitalach 
i na dopłatę do leków dla ubezpie
czonych budżet wyda poważną su
mę około 2 mld zł. Wydatki te z 
roku na rok rosną bardzo szybko. 
Jest to najdobitniejszym dowodem 
naszego postępu na odcinku ochro
ny zdrowia. Kredyty na leki będą
i nadal wzrastały w miarę 
ich produkcji i możliwości 
tu. Konieczna jest jednak 
darność jak wszędzie tak i

wzrostu 
impor- 
gospo- 

na tym
odcinku. Mówię o tym dlatego, po
nieważ napotykamy się , często na 
objawy marnotrawstwa i naduży
wania opieki lekarskiej.

Podstawowy personel służby 
zdrowia wyrośnie o przeszło 6.200 
osób. Uruchomione będą 194 nowe 
ośrodki zdrowia. Pozostały perso
nel służby zdrowia poza lekarzami 
i pielęgniarkami wzrośnie o 15,8 
tys. osób. Pokryje to zapotrzebo
wanie związane ze wzrostem ilości 
łóżek i pozwoli na pewną poprawę 
opieki nad chorymi.

Mimo znacznego wzrostu wydat
ków na potrzeby zdrowia, brak na 
razie środków na dalsze podwyż
szenie norm szpitalnych, rozbudo
wę sanatoriów uzdrowiskowych i 
domów Funduszu Wczasów Pra
cowniczych, a nawet często na ta-
ką konserwację kapitalne rę
monty obiektów służby zdrowia, 
jakich by one wymagały.

W celu bardziej sprawiedliwego

rozłożenia ńa obywateli kosztów 
pomocy leczniczej, postanowiono 
podnieść opłaty pobierane od nie-?* 
któfyćh kategorii osób nieubezpie- 
czonych za pobyt w szpitalach i za 
korzystanie z pomocy ambulatoryj
nej do 
kosztów.

Na 
sze

wysokości rzeczywistych

naukę i szkolnictwo wyż- 
przewiduje się łączną

kwotę zł 2,8 mld, w tym dla 
placówek naukowych PAN i pozo
stałych placówek naukowo-badaw
czych zł 646 min (bez instytutów 
podległych resortom przemysło
wym). Na podkreślenie zasługuje 
poważny wzrost wydatków na ba
dania i prace naukowe. W szkołach 
wyższych zwiększony będzie stan 
zatrudnienia, jak również wzrosną 
wydatki rzeczowe, Zwiększy się

jest, że sytuacja materialna części 
studentów jest niełatwa. Przyjście 
z pomocą na tym czy innych od
cinkach mogłoby ułatwić dalsze 
społecznie słuszne oszczędności. Np. 
gdy chodzi o instytuty resortowe, 
których wydatkami interesowała 
się Sejmowa Komisja Nauki i 
Oświaty oraz Komisja Rządowa 
pod przewodnictwem, Obywatela 
Ministra Szkól Wyższych. Jest wię
cej podobnych wniosków. Realiza
cja ich jest naszym obowiązkiem.

liczba miejsc w domach 
kich o przeszło 2.000, a 
datków na pomoc dla 
szkół wyższych wyrazi
przeszło 0,5 mld zł. Rząd

akademic- 
całość wy- 
studentów 
się kwotą
świadom

5 Wydatki w dziale kultury i 
sztuki wynoszą "1,0 mld zł 1 

•^wzrastają o 7,9%. Wzrost 
obejmuje głównie dwie grupy za
dań: zabytki 1 rozbudowę telewizji.

Pragnę poinformować Wysoki 
Sejm, że pogłębianie się deficyto
wości teatrów, oper i filharmonii 
oraz wydawnictw zostało w zasa
dzie zahamowane. Zahamowany zo
stał również występujący w ubie
głych latach zbyt wielki wzrost 
remanentów w księgarstwie.

VI
Kontynuując pracą 
kowane w ubiegłym

Administracja
zapocząt- 

okresie,
stopniowo likwidujemy prze

rosty zatrudnienia i wprowadzamy 
zmiany w strukturze aparatu za-
rządzania. Uzyskane 
r. 1957 oszczędności 
kwotą zl 300 min, co 
go roku daje zl 450

tą drogą w 
wyrażają się 
w skali cale- 
mln.

Jednakże jeśli chodzi o sprawy 
administracji publicznej, nie tyle 
efekt pieniężny świadczy o postę
pie, ile redukcja samej administra
cji. Administracja nasza bowiem 
jest nadmiernie rozbudowana, za
razem jednak nisko uposażona.

Redukcja etatów w aparacie cen
tralnym założona w ustawie budże
towej na rok 1957 została w cało
ści wykonana. Była to największa 
redukcja etatów w okresie 12-leeia. 

, Rząd przyszedł z pomocą pracow
nikom zwalnianym z administracji, 
przeszkalając ich do nowych zawo
dów i uruchamiając pewne sumy 
kredytów bankowych na założenie 
warsztatów pracy. Redukcja za
trudnienia dała nie tylko oszczęd
nością wyzwoliła, także pewne, ilo
ści lokali na cele mieszkalne. Tak 
np. w Warszawie zwolniono około 
6.800 izb, z czego oddano na cele 
mieszkalne około .5.000 izb, prze
kazując resztę na pomieszczenia 
szpitali, ośrodki zdrowia, szkoły 
itp. Pokaźne wyniki zostały osią
gnięte także poza Warszawą. Nad
wyżki mebli zostaną przekazane do 
sprzedaży na rynek. Podjęto akcję 
oczyszczania biur i urzędów z nad
miaru różnych przedmiotów, jakie 
nagromadziły się w nich przez lat 
12. Zredukowano poważnie etaty 
samochodowe.

cowników samorządu gospodarcze
go, zawodowego itd. zrzeszonych w 
związkach zawodowych pracowni
ków państwowych i samorządowych. 
To porównanie jest więc bardzo 
względne, tym bardziej, iż zmienił 
się gruntownie charakter naszej 
administracji -i zakfes jej działania. 
Można jednak powiedzieć z równą 
słusznością, że jJodana przeze mnie 
cyfra etatów jest zbliżona do przed-

aparatu terenowego, łączyć je i 
kómprymow^tć.

Drugim jest sprawa Istoty decen
tralizacji. Ze decentralizacja ozna
cza decentralizację funkcji władzy, 
a więc przejęcie nadzoru, kontroli 
politycznej i gospodarczej —- to jest 
bezsporne. Natomiast korekty wy
maga kąt patrzenia na zakres inge
rencji aparatu rad w działalność 
przedsiębiorstw terenowych. Nad • 
mierna ingerencja prowadzi do nad
miernej rozbudowy w terenie apa
ratu zarządzania gospodarką naro
dową z jednej strony, z drugiej zaś 
do osłabienia samodzielności przed
siębiorstw. Zarazem hamuje proces 
decentralizacji, gdyż daje podstawę 
do obaw o brak kwalifikacji kadr 
technicznych w administracji tere
nowej.

Trzecim jest określenie funkcji i 
roli resortu gospodarczego i cen
tralnego zarządu. Podstawową ce
chą resortów gospodarczych jest 
wciąż jeszcze wykonywanie funkcji 
operatywnego zarządzania. Prowa
dzi to do przerostów wewnątrz mi
nisterstw oraz odwraca ich uwagę 
od spraw polityki gospodarczej. Bę
dziemy dążyć do przekształcenia re
sortów w organy planowego kie
rownictwa i polityki gospodarczej i 
do wydzielenia z nich funkcji ope
ratywnego zarządzania przedsfę-

(ponadto fundusz nagród wynoszący 
5 — 8 proc, funduszu płac), Kierow
nik Wydziału 1,120 — 2.303 zł, Od
działu 1.013 — 1.880 zł, a Referatu 
930 — 1.562 zł. W powiecie średnia 
placa miesięczna wynosi na podob
nych stanowiskach od 891 do 1.562 
zł. Płace na niższych stanowiskach
są jeszcze niższe.
Gromadzkiej Rady 

' trzymuje od 680 — 
nie, wojewódzkiej 
(plus mieszkanie ze

Przewodniczący 
Narodowej o- 

8Ę3 zł miesięcz- 
3.180 — 3.840 

światłem i opa-
łem). Przy redukcjach 1958 r. zamie
rzamy nie zabierać prezydiom rad 
narodowych zwalniającego się fun
duszu płac, ale pozostawić go ns 
podwyżki płac dla personelu pozo
stającego. Ułatwiłoby to równocześ
nie przesunięcie kadr kwalifikowa
nych ze szczebli wyższych do niż
szych. Poważną przeszkodą są ..tak
że przepisy pragmatyczne. 'Zlikwi
dowanie w praktyce pragmatyk 
służbowych i prawie powszechne 
przejście na stosunek kontraktowy 
z pracownikami państwowymi osła
biło dyscyplinę urzędniczą i poczu
cie stabilizacji zawodowej kadr pra-
cowniczych.

Realizacja 
spowodować 
rozmiarach

programu powinna 
poważne zmiany w

budov, ie

wojennej i że kryje ona w sobie je
szcze pewne możliwości redukcyjne. .

biorstwami. Łączy się to z nowymi 
koncepcjami dotyczącymi central
nych zarządów, organizacją przed
siębiorstw i wzrostem ich samo
dzielności.

administracyjnego oraz 
jego pr^cy i kosztach.

aparatu 
poziomie

2 Przedstawiany Wysokiej Izbie 
budżet przewiduje 210 tysięcy 

' etatów w administracji pań
stwowej i 5,7 mld wydatków oso
bowych i rzeczowych na jej utrzy
manie. Obejmuje on już redukcję 
21 tys. etatów. Rząd jednak zamie
rza przeprowadzić w roku 1958 do
datkowo redukcję 10 tys. etatów i 
łącznie sprowadzić ilości etatów w 
administracji do 200 tys. Dla po
równania pragnę dodać, że admini
stracja publiczna przed wojną obej
mująca administrację państwową i 
samorządową liczyła około 134 tys. 
etatów, a wraz z sołtysami około 
174 tysiąc». Mały Rocznik Staty
styczny z 1938 r. poda je 215 tysięcy 
pracowników umys‘owy'ch. która to 
liczba obejmuje również pracowni
ków płatnych z kredytów rzeczo
wych, administrację sądową, pra
cowników monopolowych oraz pra-

3 Przedstawiony przebieg likwi
dacji przerostów i jej wyniki 

* mają charakter etapowy. 
Przeszliśmy dopiero etap wstępny. 
Cechował się on likwidacją pro
stych przerostów i dotyczył głów
nie aparatu centralnego. Na drugim 
etapie położony zostanie większy 
nacisk na aparat terenowy. Ponie
waż zaś przesunięto nań sporo no
wych zadań w wyniku postępującej 
decentralizacji, redukcja musi być 
połączona z reorganizacją. Zależy 
ona w poważnym stopniu od roz
wiązania trzech następujących ' za
gadnień. Pierwszym z nich jest 
sprawa podwójnego podporządko
wania. Zasady podwójnego podpo
rządkowania nie rozumiemy, jako 
zasady podwójnego kierownictwa. 
Takie rozumienie nie działałoby 
wzmacniająco ani na władzę cen
tralną, ani terenową. Rady Naro
dowe są przede wszystkim organem 
władzy i jako takie sprawują kon
trolę społeczną nad administracją 
państwową, zaś stopień bezpośred
niego zarządzania przez nie' admi
nistracją powinien zależeć od tego, 
o jaki typ administracji chodzi, a 
w szczególności, czy chodzi o admi
nistrację warunkującą siłę władzy 
centralnej czy terenowej.

W praktyce widzieliśmy, że orga
na administracji centralnej stoso
wały często nadmierną i drobiazgo
wą ingerencję w codzienne sprawy 
prezydiów rad, co ograniczało i ha
rfowało inicjatywę terenu, a prezy
dia rad nie zawsze liczyły się z dy
rektywami i poleceniami resortów. 
Dlatego na przyszłość zakresy pod
porządkowania wymagają wyraźne
go określenia. Z chwilą gdy tego 
dokonamy, szybciej nastąpi dalsza 
decentralizacja uprawnień na rzecz- 
rad narodowych połączona z dalszą 
kompresją aparatu centralnego, ale 
z jednoczesnym wzmocnieniem jego 
funkcji w terenie. Tym samym moż
na będzie zerwać ze schematycznym 
podziałem komórek organizacyjnych

Przygotowując się do dalszych 
kompresji, liczymy się z tym. że li
kwidacja przerostów nie może się 
oprzeć jedynie o zmiany organiza
cyjne. Musi ona być połączona ze 
wzrostem kwalifikacji aparatu. Cho
ciaż jest to proces dłuższy, przy
stąpić musimy doń bez niepotrzeb
nej zwłoki. Poważną przeszkodą w 
tej dziedzinie jest niski poziom płac 
w administracji publicznej. Przyto
czę dane z tego zakresu. Średnia 
płaca w urzędach szczebla woje
wódzkiego wynosi niecałe 17 tys. zł 
rocznie (miesięcznie 1.413 zł), a w 
całym aparacie rad niecałe 12 tys. 
zł 'rocznie. Płace na najwyższych 
stanowiskach w województwie 

; kształtują się po potrąceniu podat-' 
ku od wynagrodzeń następująco: 
Kierownik Zarządu 2.472 — 3.156

4 Kilka słów chciałbym poświę
cić sprawie sądownictwa.

* Konieczność wzmocnienia 
ochrony obywateli, a także walki z 
nadużyciami skłoniła nas do zwięk
szenia ilości etatów w aparacie wy
miaru sprawiedliwości o przeszło 2 
tys., w tym 400 etatów sędziowskich. 
Poprawiliśmy też płace sędziów 1 
prokuratorów.

Często słyszy się głosy, że walka 
z przestępczością nie jest dostatecz
na, ponieważ liczba pracowników 
aparatu wymiaru sprawiedliwości 
jest mniejsza niż przed wojną. W 
związku z tym pragnę poinformo
wać, że przed wojną było ogółem 
3.596 sędziów i prokuratorów. Obec
ny stan wynosi 6.192. Problem u- 
sprawnienia wymiaru sprawiedli
wości w dużym stopniu zależy od 
podniesienia kwalifikacji pomocni
czego personelu sądowego, gdzie sy
tuacja jest podobna jak w całej 
administracji.

VII. Zakończenie
Wysoki Sejmie!
Moja analiza ma się ku końcowi. 

Zebrawszy myśli poprzednio wyra
żone, chciałbym w kilku zdaniach 
wypowiedzieć najbardziej istotny 
sens budżetu, a tym samym nadcho
dzącego okresu gospodarczego.

Będziemy rozporządzać skromny
mi możliwościami finansowymi. Po 
okresie stabilizacji, jaką osiągnęła 
gospodarka narodowa w 1957 r. 
przechodzi ona obecnie do zadań 
związanych ze wzrostem eksportu, 
który jest warunkiem równowagi 
bilansu płatniczego i zmniejszenia 
stanu zadłużenia w krótkotermino
wych kredytach zagranicznych. Je
dnocześnie stawiamy przed nią za
danie podniesienia zapasów towa
rowych w handlu wewnętrznym, 
co jest z kolei warunkiem umocnie
nia równowagi rynkowej wewnątrz 
kraju. Razem wziąwszy są to zada
nia daleko idące i zarazem ograni
czające możliwości finansowe go
spodarki narodowej w dziedzinie 
świadczeń pieniężnych na inne cele.

Oto dlaczego budżet nasz charak
teryzuje się skromnością i oszczęd
nością. Nie wszystkie zadania spo
łeczne udało się w nim rozwiązać. 
Rozwiązano jednak podstawowe.

Nie mam wątpliwości, iż kierunek 
przyjęty w budżecie, którego dąże
niem jest utrwalenie stabilizacji fi
nansowej wewnątrz kraju i umoc
nienie walutowe w świecie, znajdzie 
pełne zrozumienie i poparcie Wyso
kiej Izby. Realizacja tego kierunku 
jest bowiem absolutnie niezbędna
dla utrwalenia uzyskanego 
masy pracujące poziomu płac 
nych, dla dalszego pogłębienia 
fania do naszego pieniądza i

przez 
reel-
zau- 
linii

gospodarczej Rządu i dla dalszych 
reform gospodarczych więżących się 
z pobudzeniem i wzrostem inicjaty
wy społecznej. Jest to zarazem kie
runek na opieranie wzrostu pozio
mu życiowego kraju, o nasze włas- 
neXvewnętrzne siły. Tylko w ten 
sposób zdobyta pozycja gospodar
cza może być trwała i pewna.

Jest jednak sześć warunków, od 
których zdobycie jej zależy: wzrost 
produkcji i wydajności pracy, dy
scyplina finansowa w przedsiębior
stwach, dyscyplina dostaw rolnych, 
dyscyplina w wydatkach publicz
nych. dyscyplina podatkowa oraz 
walka z nadużyciami i marnotraw
stwem.

Samodzielne, gospodarne rady narodowe pomocą 

w poprawie bytu ludzi pracy l



budowie budynków różnych typów 
Ylust^je tabete /1 *)« ■.
f Najbardziej zużycie dęfi"
ęytoiwej' stali, dkóło- S-krofolę w sto-i 
stoku dół budynku szkieletowi. 
płytowegrfjl okć«o g-ki^tiniie ^ Sto
sunku dó budyftku-muroWBnegó.,, 
Wzrasta również poważnie zużycie 
cementu. Zmniejszenie zużycia 
drewna może nie dać, a w każdym 
razie dać mały efekt z uwagi 
na to, źe budowa wysokościowa wy
maga drewna wyższej jakości, Uwa-

Budowa Pałacu kultury 1 NąUkl 
W Warszawie pozwoliła stwierdzić, 
że wydajność pracy na tej budowie 
była niższa niż w budownictwie 
polśkirh. W^tym- jako dałoś& mi*, 
md że. budownictwo nasze posługu
je się'dość często bardzo prymi
tywną techniką oraz mimo, że bu
dowa PKiN była doskonale wypo
sażona w różne nowoczesne maszy
ny budowlane, przy wysokim po
ziomie organizacji pracy.

Zdawałoby się, że skończyliśmy 
a okresem tzw. „radosnej twórczo
ści", w którym decydowały pier
wiastki subiektywne. Przed paroma 
laty poddano ostrej krytyce błędy 
i wypaczenia zarówno na niwie po
litycznej, jak i gospodarczej. Roz
prawiono się z pseudonaukowymi 
teoriami i mitami, które krępowa
ły rozwój gospodarki socjalistycz
nej.

Okres dyskusji wniósł wiele no
wego do gospodarki budowlanej. 
Skończono z fasadowością w bu- 
downictwie oraz gigantomanią, 
wykazując na konkretnych przy
kładach szkodliwość tego rodzaju 
„twórczości". Dowiedziono, że wy
bujałe i wykoślawione idee arty
styczno - architektoniczne przesło- 
n:ły twórcom projektów tak mało 
istotny w ich mniemaniu problem, 
jak zagadnienie wartości użytko
wej wznoszonej budowli; że mar
notrawiono grosz publiczny w po
goni, za formą, w której w żaden 
sposób nie mieściła się i nie mo
gła się mieścić treść budownictwa 
— zaspokajanie potrzeb mieszka
niowych społeczeństwa.

Zdrowy gospodarski sąd zadecy
dował o likwidacji marnotrawstwa 
zasobów materialnych, dokonywa
nego w sposób zorganizowany. Do
tyczy to zarówno ZSRR jak i Pol
ski. W Związku Radzieckim wstrzy
mano już rozpoczęte budowy bu
dynków wysokościowych. W Pol
sce zaprzestano kokietowania spo
łeczeństwa budową nowych wyso
kościowców oraz pięknem przy
szłej sylwetki stolicy.

Zdawałoby się więc, że problem 
ten został ostatecznie i rozsądnie 
rozwiązany. Nie doceniamy jednak 
niejednokrotnie stałości charakte
rów naszych mocodawców od ar
chitektury w zakresie realizacji 
raz podjętych zamiarów. Bo oto po 
trzech latach od owego pamiętnego 
okresu odżywają w naszym kraju 
minione, zbankrutowane idee w ar
chitekturze. O odżywaniu ich gło
szą informacje prasowe o projek
tach budowy w Warszawie tym 
razem nie wysokościowców, lecz 
„drapaczy chmur". Kokietujemy 
więc inną terminologią. u-'.»

Biorąc pod uwagę przewidywany 
termin rozpoczęcia robót — rok 
1959, możemy mieć nadzieję, że o- 
stateczne decyzje w sprawie budo
wy wysokościowców jeszcze nie za" 
padły. Zanim zaś za.padną przypo- 
mnijmy sobie parę szczegółów z 
zakresu ekonomii budowy wysoko
ściowców.

W porównaniu z. kosztami budow
nictwa normainokondygnacyjnego. 
koszty budowy wysokościowców są 
kilkakrotnie wyższe. Jeżeli ponadto 
w rachunku uwzględni się. że po" 
wierzchnia użytkowa wysokościow
ca wynosi jedynie 30 — 40 procent 
całej powierzchni, zaś w budynkach 
noijnalnokondygnacyjnych około 75 
procent, to dokonany rachunek z 
całą wyiazistością może przekonać, 
że budowanie wysokościowców już 
z samego punktu widzenia kosztów 
ich budowy jest wyraźnym marno
trawstwem.

Różnica w kosztach budowy u- 
warunkowana jest względami na
tury technicznej i żadne spekulacje 
rachunkowe nie zmienią tego faktu. 
Dla każdego, kto proces budowlany 
poznaje choćby z okna mieszkania, 
jest oczywiste, że budowa 1 mz po
wierzchni użytkowej wymaga in
nych nakładów na poziomie 2 i na 
przykład 2(T piętra. Różnice w na
kładach w budownictwie wysoko
ściowym wynikają ze zmiany kon
strukcji budynku, ze zmiany struk
tury stosowanych materiałów oraz, 
ze zmiany warunków pracy i jej 
wydajności.

Budynki wysokościowe, ze wzglę
du na swą specyfikę, wymagają 
konstrukcji stalowej, a więc zaan
gażowania specyficznych urządzeń, 
materiałów i kategorii robót, któ
rych nie spotykamy w budownic
twie normalnoknndygnacyjnym (cho
dzi tu o prace montersko-spawalni- 
cze). Konstrukcja budynku uwzględ
niać musi również powstanie urzą
dzeń i pomieszczeń inżynlerskJ- 
technicznych, niezbędnych w bu
dynkach wysokościowych (windy, 
stacje pomp itp.), których koszt jest 
dość poważny i rzutuje naApnie 
na kształtowanie się kosztów^eks
ploatacyjnych obiektu.

Zmiana konstrukcji pociąga za 
sobą konieczność zmian w materia
łach budowlanych. Różnice w zu
życiu materiałów budowlanych przy

W warto BUDOWAĆ 
WYSOKOŚCIOWCE

ZBIGNIEW SZULC

gę tę można również częściowo od
nieść do cegły, która w budynku 
wysokościowym powinna odpowia
dać wyższym standardom jakościo
wym.

Założenia konstrukcyjne, techni
ka wykonawstwa i warunki pracy 
— to elementy, które mają poważ
ny wpływ na kształtowanie się wy
dajności pracy. Budownictwo w

—użycie materiałów na 1 m3
Tabela 1

Rodzaj budynków

Materiał

stal w kg 7,2 15.2 45,5
cement w kg 19.0 25.0 48,0
beton w m1 0,030 0,059 0,110
drewno w m3 0.034 0,034 0,017
cegła w szt. 63.0 3,3 37,2

swej istocie jest niczym innym, jak 
przestrzennym lokalizowaniem ele
mentów budowlanych (począwszy 
od cegły a skończywszy na blokach 
prefabrykowanych); stąd też udział 
prac transportowych w budownic
twie odgrywa bardzo poważną rolę, 
zaś budownictwo wysokościowe wy
maga szczególnie dużego zaangażo
wania, transportu pionowego. W tak 
podstawowych robotach, jak roboty 
murarskie i betoniarskie udział

Tak w dużym skrócie przedsta
wia się .zagadnienie wysokościow
ców od strony.ich budowy i wy- 
daje się, że warunkuje ono wysoki 
koszt tego rodzaju budownictwa. 
Podkreślić również należy, że kosz
ty eksploatacji budynków wysokoś
ciowych są wyższe od tychże kosz
tów w budynkach kilkukondygna- 
cyjnych.

Entuzjaści budowy wysokościow
ców operują jeszcze jednym „że
laznym" argumentem. W Stanach 
Zjednoczonych buduje się drapacze 
chmur i budowa ich jest opłacal
na. W tym miejscu należałoby 
wspomnieć, o różnicach ustrojo
wych w Stanach Zjednoczonych i 
w Polsce, których wpływu na de
cyzje gospodarcze nie wolno me 
doceniać.

W Stanach Zjednoczonych budo
wa wysokościowców jest wykładni
kiem stosunków społeczno-ekono
micznych i wypływu z dążenia wła
ścicieli do osiągnięcia maksymalnej 
renty gruntowej. Zagadnienie to w 
Polsce powinno być jednym z ele
mentów rachunku ekonomicznego, 
nie rysuje się jednak tak ostro, jak 
w Stanach Zjednoczonych. Nie oz
nacza to bynajmniej, że w rachun
ku, który powinien poprzedzić bu
dowę wysokościowców nie należy 
uwzględniać takich konkretnych e- 
lementów, jak zmniejszone koszty 
uzbrojenia terenu, pogodniejszą lo

kalizację mieszkań 1 mogące stąd 
wynikać mniejsze obciążenie śród- 
kow kpmuntkacji miejskiej;, Wyda- 
jĄ się jednak, źe te plusy nie mo
gą zrowrtowazyć ujemnyćh 'stron 
budowy wysokościowców. Nie na- 
lózy- tćte abstrahować od Specyficz
nych warunKow . powstających w 
Warszawie na skutek szalonego de
ficytu mieszkaniowego oraz uspo
łecznienia terenów budowlanych;

Jeżeli już mowa o Stanach Zjed-' 
noczonych to wypadałoby, uwzględ
nić dogodniejsze warunki naturalne 
dla budowy wysokościowców, pole
gające na tym, że niektóre części 
kontynentu amerykańskiego posia
dają skaliste podłoże, na którym 
opiera śię fundamenty drapaczy 
chmur. Zmniejsza to poważnie kosz
ty budowy fundamentów i Zabez
piecza budynek przed osiadaniem, 
czego na przykład w naszych wa
runkach nie da- się uniknąć.

Uwzględniając przytoczone tutaj 
argumenty odpowiedź na pytanie — 
czy warto budować w Warszawie 
wysokościowce — może być tylko 
jedna: nie.

Jeżeli "ze względów urbanistycz
nych trudno nam się wyrzec budo
wy wysokościowców w Warszawie, 
na pewno nie należy zabierać się 
do ich budowy w okresie bieżącym. 
W dobie' obecnej istnieje wiele po
ważnych, codziennych, bardziej pa
lących problemów do rozwiązania 
niż sylwetka Warszawy. Na odbu
dowę nowych dzielnic i na wydo
bycie z suteren i poddaszy czekają 
tysiące ludzi. Odkładając problem 
wysokościowców do czasu zaspoko
jenia tych najpilniejszych potrzeb 
można by przewidziane pod ich bu
dowę tereny przeznaczyć tymczaso
wo pod zieleńce, których w War
szawie za dużo me mamy.

Wybudujemy dostateczną ilość 
mieszkań, szpitali, szkól i przed
szkoli. a niewątpliwie wówczas każ
dy obywatel naszego kraju z nale
żytym zrozumieniem i uznaniern 
powita decyzję budowy wysokoś
ciowców, które uświetnią naszą sto
licę.

*) Wszelkie dane Hczbrwe zaczerpnię
te zostały z następujących źródeł: Osso- 
wiecki — Budownictwo wielkopłytowe, 
Warszawa 1954, str. 35; Materiały stacji 
naukowo-badawczej PAN na budowie 
PKiN, zesz. 39, zaL lo.

’) W polskim budownictwie średni cię
żar kształtuje sie w granicach 500 kg/m’.

*) Bez uwzględnienia pracochłonności 
robót wykonywanych w wytwórniach 
elementów montowanych na placu budo
wy. %

s) Na wysoką pracochłonność (również 
i koszt) w dużej mierze wpłynęły poważ
ne błędy popełniane przy projektowaniu 
(fasadowość, ozdóbkarstwo, nieprzemy
ślane rozplanowanie budynku, ignorowa
nie czynników ekonomicznych) — suro
wo osądzone na naradzie budownictwa 
ZSRR w 1954 r.

Wszystkie trzy przyplski pochodzą od 
redakcji.

transportu wzrasta w zależności od 
kondygnacji, na których roboty są 
wykonywane.; ■ > •’«<? »i..

Udział prac transportowych (w %)
Tabela 2 KREDYT

Zapomniany cynk 
leży w odpadach
Wzbogacanie rua cynkowych, jak teł 

Ich wydobywanie i ziemi związane jest z 
powstawaniem wielkiej Hotel odpadów. 
Stąd powstałą zwały związane z kopal
nictwem rud cynkowo-olowianych oraz 
zwały związane z prowadzeniem procesu 
otrzymywania cynku 1 ołowiu,

Odpady te zawierają poważne nieraz 
Ilości cynku i ołowiu. W okresie przed
wojennym nie zwracano większej uwagi 
na możliwość ich ponownego zużytkowa
nia dla odzysku cynku i ołowiu, gdyż 
kraj nasz jako jeden z bardziej zasob
nych w świecle w pokłady rud cynkowo- 
olowlowych nie był zmuszony do oszczęd
niejszej gospodarki. W miarę jednak cią
głego zmniejszania się tych rud nie tylko 
w kraju, ale i na całym świecle, powstałe 
coraz większa konieczność wykorzystania 
tej pokaźnej rezerwy surowcowej.

Dzisiaj, kiedy takie potęgi przemysłowe 
jnk Stany Zjednoczone, posiadające na 
swym terytorium największe zasoby rud 
cynkowych, posuwają się do tak daleko 
Idącej oszczędności, że wykorzystują już 
całkiem ubogie rudy zawierające zaled
wie 1.8*/, cynku — dalsze odwlekanie wy
korzystania poważnych rezerw tkwią
cych w zwałach jest równoznaczne z 
marnotrawstwem.

Rozpatrując zagadnienie zagospodaro
wania dotychczas nie wykorzystanych 
rezerw tkwiących w zwałach jedynie w 
obrębie przemysłu cynkowego dochodzi 
się do wniosku, że marny do czynienia z 
problemem dużej wagi.

Istniejące i mające wartość użytkową 
zwały, położone tylko na terenie GOP 
(bez zakładów położonych poza tym 
obszarem), szacowane są na ok. tiASO tys. 
ton. Zawartość cynku w poszczególnych 
grupach odpadów waha się w granicach 
od 2—12%, a ołowiu od 0.5—3‘/,.

Analizuląc zawartość tych metali w 
poszczególnych grupach odpadów można 
przyjąć szacunkowo, iż zawierają one 
około 1 min ton czystego cynku oraz oko
ło 350 tys. ton czystego ołowiu, nie licząc 
zawartego w nich żelaza.

Chodzi więc o poważną 'rezerwę surow
cową, której należyte wykorzystanie 
przyniosiobv gospodarce narodowej po
ważne korzyści. W chwili obecnej Istnie
je taka sytuacja w przemyśle cynku, że 
wobec niedostatecznego wydobycia rud 
cynkowych, wśród których dominuje 
uboga w cynk blenda, zdani jesteśmy na 
zakrojony na-dużą skalę import koncen
tratów. Rozmiary importu koncentratów 
w przeliczeniu na zawarty w nich czy
sty cynk kształtują sie w wysokości ok. 
31.000 ton. co stanowi duży odsetek na
szej obecnej rocznej produkcji lego me
talu. Aktualna cena czystego cynku na 
rynkach światowych wynosi 191,5 dolara 
za tonę. Do tej ceny dochodzą jeszcze ko
szty frachtu wynoszące około 7—8 dola
rów za tonę.

Przyjąwszy, źe cena koncentratów o za
wartości 50 proc, cynku, wyliczana we

dług aktualnej ceny światowej czystego 
cynku, kształtuje się, w wysokości ca 40 
dolarów za 1 tonę, okaże się, Iż płaci
my za ten import około 3.000 tys. dola
rów, do czego dochodzą Jeszcze koszty 
frachtu w wysokości około 675 tys. dola
rów, Tymczasem ogromna rezerwa w 
ilości szacunkowej około miliona ton cyn
ku nie jest wykorzystywana, a cp gor
sza, na skutek upływu czasu i przemian 
chemicznych, jakie zachodzą w zwałach, 
część tego cennego metalu ulega bezpo
wrotnej stracie. Porównując szacunkową 
ilość miliona ton czystego cynku zawar
tego w zwałach użytecznych z planowy
mi założeniami produkcyjnymi na rok 
1957 wynoszącymi 150 tys. ton, widzi się 
dopiero wagę tego problemu."

Zdajemy sobie sprawę, że pełny odzysk 
zawartego w zwałach cynku Jest prakty
cznie niemożliwy ze względów technolo
gicznych. Nie popełni się jednak więk
szego błędu, gdy się przyjraie, źe odzysk 
połowy tej ilości leży w granicach mo
żliwości. Tak szacowane możliwości od
zysku równoważyłyby np. deficyt surow
cowy kompensowany obecnie importem 
koncentratów na przeciąg około 15 lat.

W tej sytuacji wszystko wskazuje na 
to, te rozwiązanie zagadnienia odzysku 
cynku zawartego w zwałach należy przy
spieszyć, gdyż leży to w interesie gospo
darki narodowej. Jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że w pierwszym okresie eks
ploatacji zwałów cynkowych potrzebne 
będą pewne nakłady. W miarę jednak 
odzysku tego metalu z^ zwałów można 
będzie w pewnym zakresie zmniejszyć 
import koncentratów, a uzyskaną tą dro
gą oszczędność dewizową przeznaczyć na 
dalsze Inwestycje, inwestycje te mogły
by Iść w kierunku rozbudowy eksploata
cji zwałów, przy czym wpłynęłoby to 
bądź na dalsze zahamowanie importu 
koncentratów przy utrzymaniu dotych
czasowej produkcji. bądź też — bez 
zwiększania dotychczasowego poziomu 
importu koncentratów — umożliwiłoby 

odpowiednie zwiększenie ' produkcji cyn
ku. a zatem i eksportu tego poszukiwa
nego na rynkach światowych metalu.

Praktyczne urzeczywistnienie postulatu 
wykorzystania rezerwy surowcowej, 
tkwiącej w zwałach odpadów użytecz
nych, powinno być zatem wzięte pod 
uwagę przy dyskutowanych obecnie pro
jektach rozbudowy przemysłu cynkowe
go, które przewidują budowę trzech no
wych zakładów tego typu? Zastosować tu 
można znane iuź w kraju metody eks
ploatacji zwałów lub podjąć bezzwłocz
nie badania nad adaptacją metod stoso
wanych w Niemczech, Belgii i Anglii.

Ważny w tym względzie jest również 
problem przemyślanego segregowania i 
składowania aktualnie powstających od
padów, tak aby ich ponowne zużytkowa
nie w produkcji nie powodowało dodat
kowych trudności i nakładów.

JAN BUJAK 
BOMAN SZULC

MUSI BYĆ

w budownictwie wysokościowym

Kondygnacja roboty 
murarskie

| roboty

: betoniarskie
----------- ------- — — ----------------- —---------------

1 51,3 58,0
5 73.7 77,6

10 33,3 86,1
15 87.8 89.8

2(1 90,4 91,8
25 92,0 93,4
30 93,2 94,0

Z tabelki 2 widzimy, że transport

jest jednym z elementów, które w 
poważnej mierze wpływają na 
wzrost pracochłonności, a co za 
tym idzie — i kosztów. Oprócz tego 
musimy pomiętać, że na pokaźnych 
wysokościach zmieniają się w dość 
istotny sposób warunki pracy za
trudnionych robotników. W War
szawie mieliśmy możność zaobser
wować to na budowie Pałacu Kul
tury i Nauki. Każdy zgodzi się z 
tym chyba, że są one nieco od
mienne od tych, które obserwuje
my na przeciętnej kiikukundygna- 
cyjnej budowie. Nie ma w tym też 
nic dziwnego, że wydajność pracy 
na budowach wysokościowych jest 
w porównaniu z budownictwem 
normaInokondygnacyjriym nizsza.

Poruszona tutaj specyfika bu
downictwa wysokościowego wyjaś
nia nam częściowo różnice, a zara
zem wzajemny związek między licz
bami zamieszczonymi w tabeli 3 
(dane radzieckie).

Tabela 3

Rodzaj budynku

Murowany
(2-plętrowy)l) 600 1,192

Śzk lei etowo-plytowy 
(4-plętrowy) 272 0,283=

Wysokościowiec 
(32-plętrowy) 327 2,37«;

Można jeszcze zaprenumerować „Życie Gospodarcze"
Wszyscy, którzy ,nió zaprenumerowali „Życia Gospodarczego" 
na rok 1958 w urzędach pocztowych i oddziałach „Ruchu** mogą 

to jeszcze uczynić, przesyłając zamówienie na adres:

Ośrodek Upowszechniania Książek i Czasopism 
Polskich Wydawnictw Gospodarczych

WARSZAWA, UL. POZNAŃSKA !5
Warunki prenumeraty: kwartalna 26 zł, półroczna 52 zł, 

roczna 104 zł. Numery zalegle zostaną dostane.

Zagadnieniem, któremu poświęca 
się wiele uwagi w ramach toczącej 
się dyskusji na temat modelu go-x 
spodarczego, jest sprawa systemu 
kredytowego w ogólności. Brak jest 
natomiast głosów i wypowiedzi 
traktujących o kredytowaniu przed
siębiorstw przemysłowych, prze
rabiających artykuły pochodzące 
ze skupu. Wśród nich nie poślednie 
miejsce zajmują zakladv mięsne.

Fakt ten jest tym bardziej dziw
ny, skoro się w'żmie pod uwagę 
wciąż jeszcze eksperymentalny cha
rakter metod -edytowania zakła
dów mięsnych oraz ich odmienność, 
podyktowaną specyfiką zakładu 
przemysłu mię. nega.

Przećsiębiorstwa te ze względu 
na to. że przerabiają surowiec po
chodzący w wi ' szóści od indywi
dualnego lu' spółdziel zego produ
centa, powinny mieć możliwość na
tychmiastowe,''-' rozliczenia się. Na
leży przy tym zdać sobie spra
wę, że surowce przemysłu mię
snej.'' są wciąż- jaszcz j deficytowi;, 
co powoduje, że nie ma ekonomicz
nej pudsl, <vy ogranicz-niu ich za
kupu

Wym;.„: me nomenty są dosta
teczną po ' ławą, aby w stosunkach 
przedsiębic -stw 'go ■ typu, stu--.'- 
wać zdyferen"' lowauy i bardziei 
dogodny tryb kredytowania, który 
jednak nie 'oże wypacza,: istoty 
kredytu, jako instrumentu wnikli
wej analizy ekonomi nej w zakre
sie gospodarności przedsiębiorstwu. 
Tym celom miał iżve jeden wspól
ny kre< yt na zapasy produkcą ;'ui. 
łączący bezpośrednio funkcję kredy
tu pla‘niczego i kredytu ponadnor- 
matj iegt. W ten sposób zervwrio 
z szeroko stosowanyci rozdrobnie
niem kredytowania, którego bczcu- 
lowości nikt nie kwestionuje. Wyż
szość połączenia kilku przedmiotów 
kredytowania na jednym rachunku 
pożyczkowym w porównaniu z. kre
dytowaniem z szeregu rachunków 
jest bezsporna. Polega ona przecie 
wszystkim na tym, że:

1) przedsiębiorstwo ma automa
tycznie zabezpieczony kredyt na 
wszystkie zapasy produkcyjne, któ
re są w jego posiadaniu; zaś jedno
czesna igulacja szeregu przedmio
tów kredytowania, składających się 
na zabezpieczenie, umożliwia od 
razu skompensowanie niedoboru 
zapasów w jednej grupie — zapa
sami w grupie innei;

2) upraszcza technikę operacyjną 
kred tówanla.

Każdy kredyt,, aby mógł stać.się

INSTRUMENTEM D75B

KAZIMIERZ DENEK

precyzyjnym i elastycznym instru
mentem finansowania procesów go
spodarczych, musi stanowić inte
gralną część systemu finansowego 
przedsiębiorstwa.

Sprawą więc -asadniczą powin- 
n być zharmonizowanie systemu ii- 
nansowego przedsiębiorstwa z me
todą kredytowania. Jed. nie w tym 
przy pad r kredyt będzie mógł sy-

Sprzymierzeńcem tego stanu rze
czy jest wadliwy system bodźców 
ekonomicznych, kierujących wysiłki 
przedsiębiorstwa przede wszystkim 
na ilościowe wykonanie zadań pla
nowych. S warza to warunki braku 
zainteresowania zatógi w finanso
wych wynikach działalności gospo
darczej przed iebiorstwa. Należy

również pamiętać, że stosowany pro
cent wyłączeń spod kredytowania 
(w wysokości przekroczenia planu
kosztów) względu na ruch<m,y
charakter tego kredytu cechuje du
ża przypadkowość. Wyrażają ją mi
nimalne (w porównaniu do przekro
czeń kosztów własnych) sumy zap:, 
sów nieskredytowanych. Najlepiej 
ilustruje to tabela, dotycząca Za
kładów Mięsnych w Pozna.', i u z.f, 
rok 1956 (w ty^. zl.):

gnalizować występujące gospo-
darce przedsiębiorstwa nieprawidło
wości. Czy wyi >gi te spełni działa
jący obecnie kredyt?

Niestety, odpowiedź musi być 
przecząca. Podstawowe wskaźniki 
lachunku ekon licznego, tj. rento
wność i koszty, zostały poza nawia
sem zainteresowiń kredytu na za
pasy produkcyjne, ktć.y jest udzie
lany niezależnie od sytuacji finan
sowej prz ’siębiL“rtwa. Co gorsze, 
przedsiębiorstwo zakwalifikowane 
do żle pracu'ąćych, a mające kre
dyt przeterminowany na skutek za
hamowań w realizacji produkcji, 
zamrożenia uai źnc1-1. niewykony
wania akumulacji w świet.i obo
wiązujących imocno zliberalizowa
nych w tym przemyśle) przepisów 

poza wyższymi odselkami, nie 
ponosi zad lyc . mych sankcji. Wv- 
nika to z faktu, że spłata w tym

Przekroczenie kosztów
Kwoty wyłączone spod kredytowania

Opi 5cz przedstawionych tutaj no
ble właściwych błędo’", kredyt i i 
zapasy produkcyjne, n'-ziela pow
szechnie znane wady właściwe na
szemu ysti w. kredytowemu w 
ogólności D.

Oceniając ef ktywność metody o- 
perowania kred '*em na zapasy pro
dukcyjne. mu ’ ->v pamiętać o za
sadniczym celu, któremu ona służy. 
Musimy w ęc sp.Jrzeć z nmktu wi-
dz" ia zapewni o dopływu ■irod-
ków na zakup surowca rzeźnego.
niezależnie od b e, sytuacji li-

przypa^k; Jże nastąpić dopiero
przy następnej -egulucji (w wyso- 
k ści przev. -ającej zabezpiecze
nie nad zadłużeni n) ’ ib na pisem
ne polecenie pizedsięb.orstwa, u- 
poważniające NBP do spłaty kredy
tu (oc„/wiśck sdy są środki na ra- 
cl unku rozliczeniowym). W ten spo
sób już’w zatóżeni podważa się 
g -rancję zwrotu i zabezpieczenie 
kredytu, faworyzując równocześnie 
niegospodarność zakładów. Słusz
ność takirpo rozwiązania wydaje 
się co najmniej wątpliwa, zwłasz
cza jeśli r! ■ weźmie pod iwagę fakt, 
że kredyt ów nie daje NBP prawie
wglądu 
zakresie 
żników,

Wglą 
istnieje

u gospodarkę zakładów w 
ich podstawowych wska- 

tj. kósztów i akumulacji.
ten, jf ckolwiek formalnie 

w dniu regulacji kredytu,
jednak jego przydatność — faktycz
nie rzecz orąc — jest mierna. Jest 
to wgląd wyraźnie spóźniony, co 
powoduje, że kredyt nie zapobiega 
występowaniu ujemnych zjawisk e-
konomicznych, 
notorycznego

przede wszystkim 
przekraczania kosz-

tów i niewykonania planu rentow
ności..

nansowej przedsi ,i iorstwa. Nldaat- 
płiw'3 cel ten kredyt na zapasy pro
dukcyjne z powodzeniem spełnia. 
Niemniej, tak zaw lżona ocena meto
dy kredytowania daleka byłaby od 
słuszności, a przydatność samej me
tody dla zar s. wującego się syste
mu finanso’ e,r w nowym modelu 
gospodarczym — mnd.ibi zwiększo
nej roli prawa wartości w regulowa
niu procesów gospodarczych — była
by nikła.

U podstaw nowych metod kredy
towania powinny lec niezbędne 
zmiany w zarządzaniu gospodarką 
narodową w ogólności, a przemysłu 
mięsnego w szczególności2), które 
stworzą właściwe warunki funkcjo
nowania zmodyfikowanego systemu 
kredytowania tego przemysłu. W 
szczególności konieczne jest:

1) zapewnienie zakładom mięsnym 
większej samodzielności finansowej 
(w zakresie ustalania normatywów, 
dyspozycyjności środków na rachun
ku rozliczeniowym, zniesienia Itoloj- 
ności płatności itp.);

2) uruchomienie bodźców ekono
micznych w dziedzinie zaintereso
wania załogi w wvniimeh finum.o- 
wych przedsiębiorstwa;.

Kwartały
I 11 | 'III | IV

X.556 3.u05 9.5? 0 15.721
58 99 154 288

3) uregulowanie problemu cen;
4) przywrócenie bankowi charci: 

teru instytucji pieniężno-kredytowej.
Należałoby również stopniowo - 

ze względu na polepszającą się p„- 
daź surowca . rzeźnego w skal! 
krajowej — odstąpić od dotychc/n; 
praktykowanej, a podyktowanej de
ficytowością masy mięsnej, z.?sa.i, 
kredytowania zakładów mięsnych 
niezależnie od ich bieżącej syltia 
cji finansowej. Z tych wzglę
dów celowe wydaje się stosowani 
sankcji ograniczonego opłacania ze 
kupu z rachunku kredytu na zaps 
sy produkcyjne do wysokości dzici 
nych wpływów (z tytułu realizacji 
na ten rachunek.

Wymienioną sankcję można b' 
cofnąć dopiero po opłaceniu kredv 
tu przeterminowanego oraz wszv 
stkich przeterminowanych zobowin 
zań fakturowych przedsiębiorstwa 
ponieważ dopiero spełnienie tvc; 
warunków może oznaczać uzdrowię 
nie sytuacji finansowej. Byłby t< 
niejako ki*edyt na obrót w przedsię
biorstwach, przerabiających artyku
ły, pochodzące ze skupu.

Nakreślona tutaj modyfikacja kre
dytu na zapasy produkcyjne daje 
gwarancję respektotvania podsta
wowych cech kredytu, tj. zabeżpie- 
czania zwrotu, co uczyni z niego 
skuteczny instrument kontroli l od
działywania. W połączeniu z innymi 
kategoriami ekonor Jcznymi pomoże 
to W rozwiązaniu nabrzmiałych pro
blemów w przemyśle mięsnym.

') Wyczerpująco je wykazuje I omawis 
M. Kaczmar w art. „Problemy refemy 
systemu kredytowego „Finanse" nr 11,57

1 Inaczej zmodyfikowany system Jfre- 
dylowy będzie tylko Innym sys‘emem. ( 
nie lepszym z punktu widzenia jego efektywności. , ■
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Wyścig ZSRR-USA
NOWY JORK

31.XII

9.1
13.1

, Najwyższy kurs 
1937/58
Najniższy kurs 
1957/58

Roczny bilans giełdy nowojorskiej nie 
wypadł pomyślnie. Wskaźnik Dow Jo
nesa dla akcji 30 kompanii przemysło
wych na dzień 31.XII.57 r. był o 63,78 
punktu niższy niż w tym samym dniu 
1956 r. 1 o 85,08 punktu niższy od naj
wyższego poziomu 1957 %r. po nieprzer
wanym prawie spadku kursów od poło
wy llpca ub. roku, wywołanym znijko- 
wą tendencją koniunktury gospodarczej, 
w ostatnich miesiącach ub. roku wskaź
nik ten wahał się w granicach 430—450. 
W pierwszych dniach stycznia br., pod 
wpływem wiadomości o przygotowywa
niu przez rząd programu przeciwdziała

- LONDYN
31.XII.

13.1 162,7
Najwyższy kurs 
1957/58 207,6
Najniższy kurs 
1957/58 159,0

3.1 166,7
7.1 165,3
9.1 161,7

Roczny bilans giełdy londyńskiej stał 
również pcd znakiem tendencji spad
kowych. Wskaźnik „Financial Times" 
dla akcji przemysłowych (zwykłych) na 
dzień 31.xn.57 r. był o 13,6 punktu niż
szy niż w tym samym dniu 1956 r. 
i o 42,3 punktu niższy od najwyższego 
poziomu w 1957 roku. Po spadku kur
sów akcji, którego przyczyną było osła
bienie pozycji funta szterlinga, wziost 
Btopy dyskontowej do 7*/. oraz zwolnienie 
tempa wzrostu produkcji przemysłowej

Stany Zjednoczone
„Rok 1958 zastał gospodarkę amery

kańską w stanie recesji. —'Piśzewybit- 
ny ekonomista amerykański J>rof. Paul 
A. Samuelson na lamach „Financial Ti
mes1* (1.1.58) — Można ją nazywać „zni
żeniem", „chwilową ciszą", „zaczerpnię
ciem tchu", „toczącym się przystosowa
niem" lub Jeszcze Inaczej, ale bez 
względu na nazwę rok 1957 zapisany zo
stanie w historii jako rok spadku wiel
kości fizycznej produkcji, rok stagnacji 
ekonomicznej".

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA. W Cią
gu ostatniego kwartału miał miejsce 
stały spadek produkcji przemysłowej. 
W październiku wskaźnik produkcji 
przemysłowej Federal Reserve Board 
(1947—49 = 109) wynosił 141, w listopa
dzie 139, w grudniu 137 (dane prowizo
ryczne). Oznacza to, że w grudniu 1957 
roku wskaźnik produkcji przemysłowej 
był o 10 punktów niższy od odpowied
niego okresu 1956 r.

PRODUKCJA STALI. W 1957 r. Wg. 
prowizorycznych obliczeń produkcja sta
li wyniosła 102,5 min ton, a więc była 
o 2 min ton niższa od produkcji roku 
1956.

PRODUKCJA SAMOCHODÓW. — W 
1957 roku obliczana jest na 6,1 min 
sztuk, w porównaniu z 5,8 min. sztuk 
w 1956 r. i 7,9 min. sztuk w reku 1955. 
Tak więc nadzieje wyrażane w ciągu 
roku, że wprowadzenie nowych modeli 
samochodów umożliwi osiągnięcie po
ziomu produkcji 1955 roku zawiodły. Na 
przestrzeni ostatnich miesięcy produkcja 
samochodów nie rosła. Pierwsze szacun
ki wskazują natomiast, że zapasy nie- 
sprzedanych samochodów na dzień

22.XII 29.X1I ' 5.1 12.1

Wykorzystanie mocy produkcyjnej 
hutnictwa (w'/,) 67,9 53,7 59,0 60,5

Produkcja stali (w tys. ton) 1739 1374 1510 1548
Załadunek wagonów kolejowych 599343 410022 471749
Produkcja samochodów 169272 91981 94120 148051

Światowy rynek surowcowy
Rok 1958 charakteryzował 

się dalszym spadkiem cen 
na światowym rynku su
rowcowym. Wskaźnik cen 
„Financial Times" dila naj
bardziej wrażliwych na wa
hania koniunkturalne su
rowców spsdl w ciągu roku 
o blisko 9 punktów. Obec
ny spadek cen surowców 
Jest więc silniejszy niż k e- 
dykolwiek w okresie po
wojennym. Wśród przyczyn 
spadkowej tendencji wy
mienić należy: pogłębianie 
się niedocenianej początkowo recesji go
spodarczej w USA i osłabienie tempa 
wzrostu Innych krajów co prowadzi do 
zmniejszonych zakupów surowców, oraz 

miYcifi [ W l| <io*iłoą>zMiKiti I

nia spadkowi gospodarczemu (wzrost 
zamówień wojskowych na uzbrojenie 
1 budowę obiektów wojskowych, roz
szerzenie kredytów w ogóle, na bu
downictwo mieszkaniowe w szczegól
ności, ;/zwiększenie o 2 mld. dolarów 
funduszu kredytowego Banku Eksporto- 
wo-lmportowego), na giełdzie nowojor
skiej nastąpiło pewne wzmocnienie ten
dencji. Jednakże Już 9 stycznia przewa
żyła realna sytuacja gospodarcza. Wska
źnik kursów akcji spadł do 443,24 w re
zultacie obniżenia cen akcji kompanii 
przemysłu ciężkiego w ogóle, szczególnie 
zaś hutnictwa 1 przemysłu maszynowego.

w ciągu ostatnich miesięcy, wskaźnik 
ten wahał się w granicach 160—170, 
a więc na równi z krytycznie niskim 
poziomem z okresu kryzysu sueskiego. 
Na przełomie roku, na giełdzie londyń
skiej miało miejsce wzmocnienie noto
wań pod wpływem wysokiego poziomu 
zakupów świątecznych 1 pewnej po
prawy w stanie rezerw zloto-dolaro- 
wych Anglii. Od 9 stycznia zaznaczył się 
jednak znów pewien spadek kursów.

1 stycznia 1958 r. podniosły się do 800 
tys. szt." ‘ .............. J

ZAŁADUNKI WAGONOM HQLĘJQ- 
WYCH, — które uważa się za ważny 
wskaźnik gospodarki amerykańskiej 
zmniejszyły się na przestrzeni roku 
o 6,1*/.. W grudniu 1957 r. były one niż
sze od grudnia 1956 r. o 16*/,.

PORTFEL ZAMÓWIEŃ PRZEMYSŁU. 
— W końcu listopada 1957 r. portfel za
mówień przemysłu przetwórczego wyno
sił 51,8 miliardów dolarów, w porówna
niu z 53,4 mld doi. w październiku 
ub. roku 1 63,4 mld. doi. w listopadzie 
1956 r. W listopadzie 1957 r. napływ no
wych zamówień w przemyśle przetwór
czym nie wykazał wzrostu w stosunku 
do października.

BEZROBOCIE — w końcu grudnia 
1957 r. wynosiło wg prowizorycznych da
nych 3,7 min. osób, w porównaniu z 2,7 
min osób w tym samym okresie 1956 r. 
Tydzień pracy zatrudnionych robo-tnl- 
ków zmniejszył się do 39,2 godzin w 
przemyśle przetwórczym w grudniu, w 
porównaniu z 40,5 godzinami w grudniu 
1956 r. W rezultacie przeciętne płace 
tygodniowe spadły w grudniu 1957 r. do 
83 mld dolarów, w porównaniu z 84,05 w 
grudniu 1956 r.

Tablica, którą przytaczamy poniżej po
kazuje tendencję. Jaką w ostatnim okre
sie posiadały bardzo Istotne wskaźniki 
gospodarki amerykańskiej. Są to dane 
tygodniowe (tydzień kończy się datą 
uwidocznioną w główce tabeli). Wskazu
ją one, że w pierwszej połowie stycznia 
sytuacja w gospodarce USA nie uległa 
zmianie (potwierdza to również tak waż
ny barometr koniunktury gospodarczej 
jak glejda nowojorska).

korekturę wynikającą z wyśrubowa
nia cen przez „boomy" wojenne 1 po
litykę zakupów interwencyjnych (głów
nie na zapasy strategiczne w ubiegłych 
latach). W pierwszym tygodniu stycznia 
1958 roku wskaźnik cen surowców „Fi
nancial Times" wyniósł 80,81 w porówna
niu z 80,95 w ostatnim tygodniu grud
nia 1957 r. i 82,07 w pierwszym tygodniu 
tego miesiąca..

Od 'dłuższego- czasU 'w amerykań
skiej literaturze ekonomicznej ży
wo dyskutowane są zagadnienia po
równawczego wzrostu gospodarczego 
dwóch potęg ekonomicznych: Sta
nów Zjednoczonych i Związku .Ra
dzieckiego. Problęm ten przybiera 
w literaturze ząchódńiąj" . niemal 
kształt hamletowskiego dylemńtu' — 
być, albo nie bj/ć — ddgoni (Związek 
Radziecki), czy nie dogoni' (Stanów 
Zjednoczonych). Dyskusja ta szcze
gólnie nabrała na sile po wystrze
leniu przez ZSRR sztucznych sate
litów ziemi. IV związku z tym pra
sa zachodnia uderzyła na ąlarm, 
że USA pgsostały w tyl.e pod wzglę
dem absolutnej liczbfj pracowników 
naukowych i tempa-ksztąłcenią spe
cjalistów z wyższym wykształce
niem, że bardzo niepokojący jest 
wpływ jaki w najbliższych latach 
wywrzeć powinny ostatnie' odkrycia 
na tempo rozwoju przemysłu; w 
ZSRR itp, W śuWetle tego. szczegól
nie interesująca wydaje się być 
wcześniej prowadzoną dyskusja, 
której forum była dorodzną kohfe-

Tam gdzię dane dla Stanów Zjedno
czonych nie sięgają dostatecznie daleko 
wstecz, aby dać pełny obraz opóźnienia,

t a , . Opóźnienie w latach
1?13 1937 1955

Ruda żelazna 38 ' 35 15
Surówk® 30 . 38 39Stal 21 3^ 29Wąlcówka 27 ąs' 29Miedź 33 50 51Ołów 94 60 52CynlC 46 «3 46
Energia elektryczna 13 21 16Węgiel 45 49 47Ropą naftowa 14 M 34Nawozy mineralne 43+Paiplęr 44 46Cenąent 19 33 32Wagpny osobowe 21 46Masło 5 28 29Ryby - »1 4
Cukier 
Konęerwy ,8 

;<3+ 17
45

27
45Papierosy — .i 11 14Buty 23 + 44 44Wyroby bawelnlahe • M- 44Jedwab 1 wyroby lyntetyezne- 23 44 25Wyroby wełniane 1 przędza . 43+ . 67+< 69

Przeciętnie dla wsayst- •
kich gałęzi 28 36 35
Ze względu na brak miejsca akróci- kalkulowane opóźnienie Jest uzunelnlonellśmy nieco tablicę przytoczoną, przez znakiem plus (+).

Tam gdzie Związek Radziecki prze
ścignął USA, stoi znak ujemny (—).

Związek Radziecki prześcignął po
ziom USA z 1955 r. (=|=)

Z tablicy 1 Nutter wyciąga wnio
sek, jakoby w okresie władzy ra
dzieckiej opóźnienie produkcji prze
mysłowej ZSRR względem USA 
wzrosło. Tendencja ta zresztą jest 
właściwa nie tylko dla okresu ra
dzieckiego, albowiem w okresie os
tatnich 40 lat istnienia caratu opóź-

Tabi. 2

przeciętna roczna stopą wgrostu
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SA
 wZSRR • Stany 

Zjednoczone

fi 880-1915 1913—1955 1880—1920' .1913—1955

Ruda’żelazną 7,1 
7.«

5,0 5,8 1.4 16 71
Surówka ' 5,0’ 5,9 1.6 14 52Stęl 8,7 5,8 9,1 

64' ■
2,7 13 47

Walcowane żelazo 
Miedź’ j,3

5.5 2,7 15 48
6,0 7,6 0.8 5 42Ołów • , ' 0.3. 18.7 4.9 1.2 0,3 38

Cynk •■ 4,6 11,1 7.8 2,0 0.7 22
Energia elektryczna UJ - 34,1 7,6 7,0 30Węgiel ■ * 7,5 6.4 5.1 — 0,3 6.0 92
Ropa naftowa ‘ 10,4 5,0 8.1 5,6 27 22Nawozy naturalne 11,6 • 6.4 5.6 3 34Papier’ t , . 5,5 5.0 2.9 6 15Cement 6,8 10,3 ' 3,0 11 47
Wagony pasażerskie. I.S 3,8 — 3.5 38 271
Masło 3,6 7,8 1.6 31 72
Cukier ' 5,6' 2,S 6.1 1.7 73 83Konserwy s;8 6,2 4.5 2 16Papierosy 5,6. 12.1 8,Ii 125 50
Wyroby bawełniane . *'7 2.0 3,6 1.4 35 46
Jedwab 1 wyroby syntetyczne 5.71 7.5 SI 18 21
Wełna 1 wyroby wełniane 2.1 . 1.3 — 0,3 30 81

Ze względu na brak miejsca skróci
liśmy nieco tablicę przytoczoną przez 
Nuttera.

t — dla niezapełnionych rubryk od
powiednich danych nie znaleziono. 
Wzrost produkcji na terytorium Rosji 
carskiej wyłączając Finlandię.

Na podstawie powyższych danych 
Nutter stwierdza, że stopa wzrostu 
produkcji’ w USA z biegiem lat za
częła systematycznie spadać we 
wszystkich niemal gałęziach prze
mysłu, co oczywiście, zdaniem au
tora, jest wywołane nie jakimiś zja
wiskami społecznymi właściwymi 
tylko dla kapitalizmu, lecz po pro
stu faktem, że każdy przemysł w 
miarę starzenia się wykazuje mniej
szą stopę wzrostu. Tym właśnie na- 
leży tłumaczyć szybsze tempo wzro
stu produkcji młodego przemysłu 
ZSRR w latach 1913 — 1955 w po
równaniu z bardziej dojrzałym 
przemysłem USA w tym samym 
okresie, stąd też wyprowądza autor 
wniosek o tum, że ZSRR nie zdoła 
przegonić USA.

Autor ostrzega dalej, aby przy 
rozpatrywaniu wzrostu gospodar
czego w jego całokształcie nie' ab
strahować od strony jakościowej 
produkcji. Godząc sie z faktem, że 
wie’e poszczególnych gałęzi w 
Związku‘Radzieckim dogania " sen
sie ilościowym swoich amerykań
skich partnerów, nie należy j*lnak 
zapominać — pisze autor — ze w 
USA wzrost gospodarczy przejawia 
się także w ten sposób, że rośnie 
wielostronność zastosowania1 towa
rów dzięki wyższej jakości, podczas 
gdy wzrost w ZSRR ma miejsce 
głównie dzięki rozszerzeniu ilośęi 
produkcji danego standardu.

„W wielu wypadkach spadek pro
dukcji w niektórych gałęziach prze
mysłu w USA (np. wydobycie węg
la. produkcja taboru kolejowego) 
jest w rzeczywistości' procesem po
stępu a nie regresu, ponieważ jest 
on związany ze zmianą źródeł ener
gii lub też z eksploatacją bardziej 
nowoczesnych środków' transportu". 
Wobec tego autor stawia', pytanie, 
czy fakt, że Związek Radziecki do- 
ganią Stany Zjednoczone w pro
dukcji węgla można uważać za 
symptomat szybszego rozwoju prze
mysłowego. Innymi słowy jeśli się. 
uwzględni niską jakość produkcji,

' 1960, przy założeniu, że VI pięcie- j
rencja. amerykańskiego towarzyst- letni plan będzie wykonany. Przy- 
wa ekonomicznego i która została tacza on następujące dane (extra- • mn arś»n«i4e> nrytrniiifneiifienn a« .Amora- .następnie opublikowana w Ameri-
can Economic Reviev— maj 1957 r.

Centralne miejsce i najdalej idą
ce, stanowisko zajmuje w niej 
artykuł G. Warren Nutter pt. „Sa
me Observatione on Soviet indu- 
strial Growth".

‘Zdanjem autora, aby dać właś
ciwą odpowiedź na pytanie, w ja
kim stopniu produkcja przemysło
wa ZSRR przybliża się do poziomu 
produkęji USA niezbędnym jest o- 
graniczyć porównanie różnych ga
łęzi' produkcji w obu krajach do 
okfesóyi, kiedy były one ekwiwalent
nych rozmiarów i mniej więcej rów
ne tpiejciem. Wychodząc z takich za
łożeń autor uważa, że najodpowied
niejszą formą wyrażenia różnic w 
poziomie produkcji obu krajów jest 
męfóda opóźnienia w latach. Zgod- 
niez tym podejściem autor przyta
cza następujące dane statystyczne, 
ilustrujące onóźnienie ZSRR w sto
sunku do USA w dziedzinie glo
balnej produkcji przemysłowej.

Tabi. i

nienie względem USA również 
zwiększało się. ,

Analizując stopę wzrostu pro
dukcji w obu krajach w różnych 
okresach ezasy, Nutter przytoczył 
dane statystyczne, zawarte w ta
blicy 2.

krótki termin „życia" wielu dóbr 
wyprodukowanych w ZSRR, to zda- 
nifm autora sytuacja wzrostowa 
Związku Radzieckiego przedstawia 
się mniej korzystnie.

Autor przyznaje, że okresy rozpa
trywane przez niego obejmują dwie 
wojny światowe oraz wojnę domo
wą, co daje około 11 lat czyli 1'4 
całego rozpatrywanego okresu. Na
leżałoby także przy porównaniu 
tendencji wzrostu włączyć okresy 
bardziej korzystne dla ZSRR, mia
nowicie lata 1928 — 1937 i 1948 — 
1955. Mimo tak poważnych zastrze
żeń autor twierdzi jednak bez uza
sadnienia, że jest mało prawdopo
dobne, aby "zmiany w tych krótkich 
okresach były w stanie zmienić o- 
gólny obraz, Uważa on również — 
zresztą takie bez uzasadnienia — 
że tak wysoka ekspansja, jaka mia
ła miejsce w latach 1928 — 1937 nie 
utrzymałaby się przez dłuższy czas.

Na zakończenie artykułu autor 
zastanawia się nad tym, jakie będą 
różnice w poziomach produkcji USA 
i Związku Radzieckiego w roku

Ruda żelazna 
Surówka 
Stal . ' 
Walcowane żelazo 
Energia elektryczna 
Węgiel 
Ropa, naftowa 
Papier 
Cement 
Masło 
Cukier 
Konserwy .
Buty
Wyroby bawełniane 
Wyroby wełniane 
Przeciętnie

Produkcja globalna

13
17
16
13
26
52
31
40
18
48
23
20

Ze ;względu na biak miejsca skróci
liśmy'- nieco ‘ tablicę przytoczoną przez 
Ntijtera^ -

. ■■Ludność./Związku .Radzieckiego w’

polowane).
Na podstawie powyższej tablicy 

dochodzi on do wniosku, że w wie
lu gałęziach, w gruncie rzeczy o- 
późnienie nie będzie mniejsze niż w 
1913 roku, szczególnie uwidoczni się 
to w gałęziach dóbr konsumpcyjnych 
związanych z surowcem pochodze
nia i rolniczego. Natomiast nie ma 
podstaw do twierdzenia, że gałęzie, 
które są wysoko preferowane nie 
zmniejszą swojego opóźnienia w 
stosunku do USA.

Tak 
nienie 
1955 r.

Po

np. w produkcji 
zmniejszy się z 
do 17 lat w 1960

stali opóź- 
29 lat w

stanowiskazrelacjonowaniu „_______
Nutterą zajmijmy się pokrótce jego 
krytyczną oceną.

Zdaniem naszym wywody Nutte
ra są bardzo tendencyjne co znaj
duje wyraz w niewłaściwym wybo
rze okresu do porównań opóźnienia 
w poziomie produkcji ZSRR wzglę
dem USA. Wybór okresu 1913 — 
1955 jest nieuzasadniony, gdyż mieś
ci w sobie okresy głębokich wstrzą
sów i przewrotów.

To samo tyczy się dwóch wybra
nych przez Nuttera podokresów, 
mianowicie 1913 — 1937 i 1937 — 
1955.

Aby odpowiedzieć na pytanie, czy 
Związkowi Radzieckiemu udało się 
zmniejszyć dystans dzielący go od 
USA i który* system jest bardziej 
dynamiczny, trzeba zacząć porów
nanie nie od roku 1913, lub 1920, 
lecz od 1928, gdyż dopiero wówczas 
odbudowano kraj zniszczony przez 
rewolucję oraz wojnę domową, 
Związek Radziecki dźwignął się z 
ekonomicznego upadku i rozpoczął 
swoją industrializację. Okaźe się 
wówczas, że nawet stosując mało dy
namiczną metodę „opóźnienie w la
tach" w okresie 1928—1955 opóźnienie 
w poziomie produkcji względem USA 
nie tylko nie wzrosło, lecz zmniej
szyło się o całe 9 lat (w 1928 r. o- 
późnienie wynosiło 43 lata, w 1955 
34 lata). Nie wolno także zapomi
nać — jak to czyni Dr Nutter, że 
Związek Radziecki musiał nadrabiać 
przez długie 8 lat straty ekono
miczne, spowodowane II wojną 
światową. Uwzględnienie tego faktu 
oznacza, że gdyby nie II wojna świa
towa, Związek Radziecki już w 1947 " 
r. osiągnąłby poziom produkcji 1955 
roku. Uwzględnienie tych okolicznoś
ci proiińfdęi Ud'ianiośku, że w okre
sie 1928 — ^1955, który ' w istocie 
traktować należy nie jako okres 27 
lecz 19 lat (wyłączając straty spo
wodowane II wojną światową) 
Związek Radziecki zmniejszył opóź
nienie w poziomie produkcji wzglę
dem USA o 17 lat (z 43 lat do 26 
lat). Jeśli uwzględnimy to samo w 
zastosowaniu do produkcji stali — 
gałęzi, którą Dr Nutter często przy
tacza jako przykład w udowodnie
niu swojej tezy — okaże się, że i 
tutaj w okresie 19 lat uprzemysło
wienia (1928 — 1955) Związkowi 
Radzieckiemu udało się zmniejszyć 
opóźnienie w produkcji stali w po
równaniu z USA o 15 lat.

Również próba tłumaczenia szyb
szego tempa wzrostu produkcji w 
ZSRR niż w USA w latach 1913 — 
1955 wyłącznie większą dojrzałoś
cią amerykańskich gałęzi produkcji, 
jest, naszym zdaniem., nieprzekony- 
uająca. W obu tych krajach można 
przecież znaleźć wiele gałęzi pro
dukcji zupełnie nowych, których 

gospodarki roś- 
o mniej więcej 

(niektóre ga- 
maszyn, nowo-

znaczenie w całości 
nie, a są to gałęzie 
jednakowym wieku 
łęzie nowoczesnych 
czesne wyroby chemiczne, gałęzie 
związane z energią atomową itd) i 
według amerykańskich ocen są 
wśród nich również takie, które już 
dziś wyprzedziły USA o kilka lat. 
Mimo to różnica w tempie wzrostu 
cbu krajów wcale nie znika. A więc 
i w tym wypadku punkt wyjścia 
Nuttera nie wyda je się słuszny.

Na uwagę zasługuje wreszcie fakt, 
że Dr Nutter jest w swoich rozwa
żaniach bardzo niekonsekwentny Z 
jednej strony twierdzi on że Rosji 
w okresie radzieckim nie udało się 
zmniejszyć opóźnienia w stosunku 
do produkcji USA, z drugiej zaś 
strony uważa, że w 1960 roku — 
jeśli VI plan pięcioletni będzie wy
konany — ZSRR osiągnie poziom

Tabi. 3

„Planowane" opóźnienie w latach w 1960 r.

Produkcja na głowę 
ludności

51
55

20 
83 
39 
69 
10 
49 
31 
56
70 L 
87
90 + 
48 

1960 r. Jest przyjęta na poziomie 218 min.
(X) znak ten oznacza, że poziom USA 

z 1955 roku będzie prześcignięty.
Znak (+) — patrz tablica Nr. L

produkcji Stanów Zjednoczonych 1 
roku 1940, z czego wynikałoby, że 
w przeciągu 5 lat kraj ten zmniejszy
opóźnienie o około 
z 35 lat w 1955 r. 
roku.

W zakończeniu 

15 lat, to znaczy 
do 20 lat w 1960

tego przeglądu
warto również wskazać, że już wów
czas wielu innych amerykańskich 
ekonomistów wyrażało ■ znacznie 
mniej optymistyczne poglądy niż 
dr Nutter. Na konferencji poddali 
oni dość ostrej krytyce zarówno 
metodę, jak i uogólniające wnioski 
dr Nuttera, a przecież trudno do
prawdy posądzać ich o zbytnią sym
patię w stosunku do ZSRR. Posłu
chajmy np. co na ten temat mówi 
amerykański znawca ekonomiki ra
dzieckiej G. Grossman. „...Główna 
konkluzja Dr Nuttera, że ZSRR w 
przeciągu 40 lat wściekłego tempa 
nie zdołał zmniejszyć swego zaco
fania przemysłowego względem 
USA, jest zaskakująca. Może ona 
być błędnie interpretowana i wy
maga dyskusji". Autor uważa, że 
metoda stosowana przez dr. Nutte
ra (opóźnienie i wyprzedzenie w la
tach) przy porównywaniu Wzrostu 
różnych krajów jest tylko jedną z 
metod, przy tym najmniej dynami
czną, gdyż nie mówi, jak daleko lea
der odszedł od punktu, w którym się 
znajdował i w którym punkcie jego 
partner znajduje się obecnie. Meto
da ta może wiele wytłumaczyć szu
kającemu danych z przeszłości w 
zakresie stopy wzrostu w różnych 
krajach, lecz im bardziej zbliżamy 
się ku teraźniejszości, tym mniej 
jest ona użyteczna.

Inny znany amerykański ekono
mista H. Hunter stwierdził, że „jest 
bardzo przyjemnie pamiętać o tym, 
że w naszej młodości szybko rośli
śmy... Lecz niektórzy wnioskują, że 
ZSRR nie zmniejszy dotychczas dy
stansu i nie zlikwiduje go w przy
szłych dziesięcioleciach. Taki wnio
sek wynikałby z metodologii porów
nań Dr. Nuttera tylko wówczas, 
jeśliby w następnych 42 latach 
ZSRR znowu doświadczył 22 lat 
spadku gospodarczego...".

Dziś ton dyskusji i wnioski na te
mat współzawodnictwa — o czym 
wspomnieliśmy na wstępie — ule
gły dość zasadniczym przeobraże
niom, choć problemowi temu w dal
szym ciągu poświęca się wiele miej
sca. Wydarzenia ostatniego czasu 
wpływają niewątpliwie na rewizję 
zarówno założeń metodologicznych, 
jak i optymistycznych co prawda, 
lecz dalekich od realności wniosków.

Opracował: H. FLAKIERSKI

ANKIETA
Paryskie wydanie „New Yort 

Herald Tribune" z dn. 4—5 stycznia 
ogłosiło sprawozdanie swego zespo. 
iu dla badań światowej opinii pu
blicznej na temat wrażenia, jakie w 
poszczególnych krajach wywarło 
wypuszczenie przez ZSRR dwóch 
sztucznych satelitów ziemi. Pytanie 
brzmiało:

„Czy uważasz fakt wypuszczenia 
przez Rosję sztucznego satelity za 
ogólne wyprzedzenie Stanów Zje
dnoczonych w roitwoju naukowym 
czy też jedynie w tej dziedzinie".

Odpowiedzi na daną ankietę (jak 
widać z wyżej przytoczonych da
nych) świadczą wyraźnie, że sze
rokie kręgi społeczne coraz bardziej 
uświadamiają sobie, że prymat nau. 
ki amerykańskiej w wielu dziedzi
nach należy już do przeszłości.

Is Russio generally 
ahead of U.S.A.

in science—or just Sputniks?
Thtnki Ruma ii.., 

Gentrolly Jusi m Don'f

Norway

Austria

■ ZSRR wyprzedza USA w ogólnym 
rozwoju nauki.

illll w dziedzinie sztucznych jllll satelitów.

fi Nle mamy aa to poglądu.



Plany polskich linii żeglugowych na 1958 r.
Ńpwy rozkład PLO nie wykazu^ 

je na oko większych zmian, w rze
czywistości jednak wprowadza o 
wiele bardziej racjonalne wykorzy
stanie tonażu okrętowego niż zeszło
roczny. Linię azjatycką podzielono 
wyraźnie na 1) wschodnio-azjatyc- 
ką i 2) południowo-azjatycką.

Pierwsza obsługuje porty malaj- 
Skie, indonezyjskie, chińskie i ja
pońskie — w razie zabunkrowania 
dostatecznej ilości ładunków także 
filipińskie (najbliższy — m/s .,Mar
celi Nowotko" 1000 ton do Manilii). 
Podstawowymi jest zawsze ładunek 
polski, stanowiący około 50% masy

ładunkowej. W portach polskich 
załadowuje się też ładunki tranzy
towe zwykle 20 — 25%; resztę o- 
trzymują statki w obcych portach 
podróżnych. Regularnie zawijają 
statki tej linii do Wismaru, Ham
burga, Antwerpii, Port Saldu, Port 
Sudan i Colombo, a w razie zgło
szenia ładunku także do innych 
portów, np. francuskich. Taki okręż
ny rejs trwa około 5 miesięcy. Prze
znaczono na tę linię 5 statków, co 
zapewnia — trzeba przyznać na 
ogół zadowalająco - regularną, mie
sięczną obsługę. Regularność tej li
nii zawdzięcza się głównie wstawie

niu ' do jej obsługi wyłącznie szyb- 
kięh, nowoczesnych statków <— na-,, 
szych 10-ty$ięczpików, ' . '

Sjatki ftarsze „wstawipno na 'ib 
nię bliższego zasięgu, południowo- 
azjatyeką, obsługującą Indie, Paki
stan i Burmę. Podróż okrężna trwa 
i tu 5 miesięcy, nie tyle z powodu 
mniejszej szybkości naszych stat
ków, ile dłuźśzegó postoju w por
tach tych krajów, nie przygotowa
nych jeszcze do wzmożonego ru
chu. Tę linię obsługuje również 5 
statków, wstępujących do tych sa
mych portów podróżnych.

Linia południowo-amerykańska — 
Brazylia, Argentyna, Urugwaj — 
będzie w 1958 r. obsługiwana sześ
cioma, również starszymi statkami 
Częstotliwość na niej jest większa: 
2 — 3 statki miesięcznie. Ładunek 
do 60% polski, poza tym tranzytowy 
z portów polskich oraz obcy mię
dzy obcymi portami. Statki tej li
nii zawijają między innymi także 
do bałtyckich portów radzieckich. 
Linia nie jest jeszcze dostatecznie 
rozbudowana z powodu braku od
powiedniego tonażu okrętowego, 
szczególnie z komorami chłodniczy
mi. Ładunków można zdobyć wię-

Sytuacja w Europejskiej Unii Płatniczej
‘ ■ W polewie 1987 roku zakończyłrsią '7 : 
■r,ok działalności Europejskiej Unii , płat
niczej, ogólne saldo? rozrachunków po- 
szczególnych/krajów europejskich, małe-. 
tących do Unii; za ubiegłe 7 lat wygląda ' 
Jak następuje (w min. J-- “doi.) i

Anglia — 811
Austria — «1
Belgia + 973
Francja — 2097
Grecja — 274
Holandia + 290
Islandia — 31
NRF + 3298'
Norwegia — 234
Portugalia — 85
Szwajcaria + 188
Szwecja + 156
Turcja — 405
Wiochy — 712

Żegluga światowa w 1957 n
Pierwsze miesiące ubiegłego ro

ku stały pod znakiem Suezu. Kanał 
był w pierwszym kwartale jeszcze 
zamknięty, a statki niektórych 
państw kapitalistycznych bojkoto
wały go jeszcze przez kilka tygod
ni po jęgo otwarciu; zresztą bez 
żądnych korzyści, bo ani nowy sta
tut nie uąnaje reprezentacji użyt
kowników kanału, ani też nie roz
liczono się ze starym właścicielem 
Kanału. Polscy armatorzy, mimo po
czątkowo uciążliwych warunków 
płątności korzystali z Kanału Su- 
eskiego natychmiast po jego otwar
ciu.

W dalszym ciągu budowano w ze
szłym roku „superstatki" głównie 
zbiornikowce, które nie mogą 
.przejść przez Kanał z powodu zbyt 
więlkiego zanurzenia. Egipski Za
rząd Kanału zapowiada pogłębienie 
go tak, by mogły przepływać statki 
do 65 tys. DWT. Wytworzył się pe
wnego rodzaju wyścig projektów 
budowy córa? to większych stat
ków z projektami pogłębiania ka
nałów (nie tylko Sueskiego) i por
tów. Także projekt budowy ruro
ciągu naftowego w Iraku przez Tur-

tym roku 12 lat, co oznacza ko
nieczność odnowienia „klasy", czyli 
praktycznie gruntownego remontu 
tak, by towarzystwo klasyfikacyjne 
potwierdziło „klasę", czyli uznało 
statek za zdatny do żeglugi. Mo
żna przyjąć za pewne, że tylko ja
kiś minimalny odsetek zgłosi się 
po klasę, lecz mimo to, o ile nie 
pójdzie na złom, będzie nadal figu
rował w rejestrze Lloyda. Z koń
cem roku przekazano zresztą z tej 
rezerwy okrągło milion ton do sto
czni złomowych,

Nasza flota handlowa wzrosła w 
ciągu 1957 r. dwa razy silniej, niż 
średnio światowa, bo prawie o 10%. 
Jest to największy wzrost w okre
sie ostatnich 10 lat. Poza tym 
znacznie się zmodernizowała; już 
55% (wobec 34% w 1948 r.) ogól
nego tonażu stanowią statki moto
rowe; jej wiek stał się przeciętnie 
młodszy. W rejestrze Lloyda je
steśmy jeszcze na 30 miejscu; tak 
było w połowie 1957 r.; poważny 
przyrost nastąpił w drugiej poło
wie roku i ten zapewni nam lepszą 
lokatę. (ow)

cej, a miejsca pasażerskie (12 na 
każdym statku) są zarezerwowane 

«• już do sierpnia.
M/S „Batory" wejdzie w marcu 

br. z powrotem na linię kanadyjską.
Nową, bardzo oryginalną koncep

cją, zaskoczyła PŻM — linią do 
portów zachodnio - angielskich. 
Znaczna część importowanych przez 
nas towarów pochodzi z zachod
nich, przemysłowych okręgów An
glii. Za transport koleją lub stat
kiem do Londynu lub Hull, płacimy 
pośrednio w dewizach; dzięki wsta
wieniu własnego tonażu, zaoszczę
dzimy znaczną ich część. Poza tym 
uzyskuje się ładunki obce do poc

ztów obcych. Także istnieje możli
wość uzyskania i to w obie strony, 
ładunków irlandzkich. Na razie ob
sługuje tę nową linię jeden statek 
co 20 dni. lecz są widoki na coty
godniową obsługę trzema statkami.

W- stadium realizacji zaczyna 
wchodzić plan linii czarnomorsko- 
lewantyńskiej, opisany w 2.G. 
51—52/57 .Poza tym przeprowadza 
się studia nie papierowe, lecz drogą 
objazdu projektowanych nowych li
nii, o czym jeszcze nie czas pisać.

(win)

Jak widać z powyższych danych, kra
jami kredytującymi' są: przede wszyst
kim Niemiecka Republika Federalna, a 
następnie Belgia, Holandia, Szwajcaria i 
Szwecja, wszystkie zaś pozostałe kraje, 
w szczególności Francja, są krajami dlu- 
żnlczymi. W ciągu zatem 7 lat swojego 
istnienia Europejska Unia Płatnicza nic 
potrafiła zapewnić wyrównania waluto
wych rozrachunków krajów Europy za
chodniej, aczkolwiek to należało 1 należy 
do głównych zadań Unii. Co więcej, w 
ciągu ostatnich lat zagadnienie to uległo 
znacznemu zaostrzeniu. Dodatnie saldo 
NRF, które w 1954/55 roku stanowiło 299 
min dol„ podniosło się w 1955/56 roku do 
584 min doi, a w 1956/57 roku osiągnęło
1 336 min doi. W tym samym czasie de
ficyt Francji ze 180 min doi, w 1955/56 
roku zwiększy! się do 969 min d<H, w 
1956/57 roku.

W związku z przyjętą zasadą rozra
chunków kraje dłużnicze pokrywają 
swoje zobowiązania w stosunku do kra
jów wierzycieli zlotem i dolarami w wy
sokości 75 proc, swoich deficytów, w 
wyniku czego Europejska Unia Płatnicza 
przekształciła się faktycznie w narzędzie 
do przepompowywania dolarów z krajów 
dłużnlczych, głównie z Francji a następ
nie z Anglii i Włoch, do NRF, będącej 
największym wierzycielem. Tylko w cią
gu jednego 1956/57 roku na pokrycie 
swoich bieżących sald aktywnych NRF 
otrzymała za pośrednictwem Unii kwotę 
jednego miliarda dolarów, podczas gdy 
Francja straciła 727 min doi.

Zagadnienie wyrównywania rozrachun
ków w Unii staje się tym trudniejsze, 
że główne kraje dłużnicze — Francja i 
Anglia — nie tylko nie mają aktywnego 
salda przy rozrachunkach z USA, ale — 
przeciwnie — ich bilans płatniczy w sto
sunku do USA zamyka się z deficytem.

W tych warunkach przeciwieństwa 
między krajami dlużnlczymi 1 wierzy- 
cielskiml stale się zaostrzają.

Kraje dłużnicze oskarżają NRF, że 
wskutek niewłaściwej polityki finanso
wej kraj ten wytworzył w Europejskiej 
Unii Płatniczej stan głębokiego kryzysu 
i żądają od NRF zastosowania środków, 
które by zlikwidowały stałe aktywne sal
do NRF w Unii. W szczególności kraje

■Wzrost deficytu.,.w Europejskiej Unii 
riainlczej w połączeniu z gwałtownym 

. zmniejszeniem się walutowych rezerw I 
, . ' ' ■ .Zioła zmusił Francję w początkach ster

te.domagają się całkowitego zniesienia pńia do przeprowadzenia częściowej de- 
-przez "NRF istniejących ograniczeń /im- ’—11 
portpwyćh z krajów Unii 1 pódńleślenla 
kursu marki. “NRF jednak godzi slę tyl- 
ko na niewielkie ustępstwa w postaci
złagodzenia niektórych ograniczeń im
portowych, ale nie chce słyszeć o rewa
loryzacji marki.

Dążąc do zmniejszenia swoich płatnoś
ci w zlocie 1 dolarach kraje dłużnicze 
podczas ostatnich rokowań o przedłuże
nie terminu istnienia Unii w maju 1957 
roku 'wysunęły żądanie cbnlżenia z 75 
ia . 50 proc, obowiązku pokrywania w 
zlocie lub dolarach ujemnego salda mie
sięcznego. . x

waluac jlfranka.
Deficyf "Anglii w unii w ciągu pierw* 

szych trżcih miesięcy nowego roku (li
piec wrzesień 1957 r.) wyniósł 393 fńln 
doi. przewyższając znacznie deficyt za 
cały 1056/57 rok. W tym samym czasie 
aktywne saldo NRF Jeszcze bardziej 
wzrosło osiągając za okres lipiec — wrze
sień 1957 roku sumę 098 min doli, wpraw
dzie ™ listopadzie NRF po raz pierwszy , 
od grudnia 1952 reku wykazuje deficyt 
w rozrachunkach z Unią w wysokości 
25,8 min do!., ale to Istoty obrazu itfe 
zmienia, gdyż w listopadzie, JM: podało 
„Financial Times" NRF udzielili’ krajom

ze ffliaTi
Jednakże wobec sprzeciwu NRF pro

pozycję odrzucono, a tylko Francji, któ
ra w połowie 1957 roku wyczerpała w 
całości swoją kwotę w Unii I w związ
ku z tym pokrywała zlotem lub dolara
mi w 100 proc, (a nie w 75 proc.) wszyst
kie swoje deficyty, udzielono dodatko
wego kredytu.

Pomimo tego ósmy rok działalności 
Unii rozpoczął się od nowego zaostrze
nia kryzysu w dziedzinie rozrachunków. 
Francja już w lipcu 1957 roku .wyczer
pała przyznany jej w maju kredyt i 
znowu Jest zmuszona do (pokrywania 
wszystkich swoich deficytów zlotem lub 
dolarami.

należącym do Unii pożyczek na sumę o- 
kolo 309 min marek. W związku z nową 
sytuacją NRF w Unii dyrektorzy Banku 
Niemieckiego (Deutsche Bank) złożyli w 
dnlu„4 grudnia oświadczenie, iż deficyt 
nie oznacza żadnego poważniejszego po
gorszenia bilansu handlowego 1 płatni
czego kraju a raczej dowodzi go‘owości 
NRF do udzielania pożyczek potrzebują
cy m.

Jak wynika z powyższego, instytucja, 
która miała za zadanie przyczynić się 
do właściwego uregu'owania spraw wa
lutowych w Europie zachodniej. s‘a!a się 
obecnie narzędziem ekspansji kapitału 
niemieckiego. (M)

NRF udziela kredytu Belgii i Holandii
Niemcy zachodnie po przerwie prze

szło 25-letniej stają się ponownie Jed
nym z ośrodków finansowych świata.

W grudniu 1957 roku, jak podaje „Fi
nancial Times", konsorcjum banków 
niemieckich z „Deutsche Bank" na cze
le udzieliło Belgii krótkoterminowej (na 
okres 15 miesięcy) pożyczki za oprocen
towaniem 5'/: proc, rocznie, płatnych z 
góry. Jest to trzecia większa pożyczka 
udzielona przez banki niemieckie zagra
nicy na przestrzeni ostatnich paru mle-

Ogólem banki niemieckie udzieliły do
tychczas zagranicy pożyczek na sumę

425 min marek, z czego na „Deutsche 
Bank" przypada 390 min marek (100 min 
marek Belgii i 200- min marek Holan
dii). na dwa związki banków oszczęd
nościowych — 100 J marek (Belgii) i 
na „Dresdner Bank" — 25 min marek 
(również Belgii). Oprocentowanie sum 
pożyczonych waha się w granicach 5*/« 
proc, do 5'/» proc, rocznie.

Obok zatem Stanów Zjednoczonych 
Niemiecka Republika F-<iera'na wystę
puje już w charakterze drugiego ośrodka 
kredytowego (w św,ecie kapitałistycc» 
nymj. (51)

cię do śródziemnomorskiego portu 
Iskinderun (dawna Aleksahdretta) 
jest pośrednio wvmierzony przeciw 
Kanałowi Sueskiemu.

FRACHTY MORSKIE

Już przed zamknięciem Kanału 
Sueskiego była tendencja frachto
wa (nocna, pp zamknięciu anor
malna. Nie trwało to jednak dłu
go. a reakcja była też niezwykle 
silna. silniejsza nawet niż po 
bopm‘ie koreańskim. Szczególnie 
stawki frachtowe za przewóz naf
ty były w listopadzie 1957 r. o 
90 proc. (!) niższe od szczytowych, 
osiąganych w grudniu 1956 r. 
Fraąbty na przewóz węgla»,- zboża 
itd. wykazują spadek „tylko" o 
70—80 proc. Nie ma' też Widoków 
na szybką ich poprawę; popyt na 
toną? jest mały, gdyż przed kon
fliktem sueskim porobiono bardzo 
wiekie zapasy, a podaż tonażu, mi
mo przekazania na złom 2,0 — 2.5 
min.ton, zwiększa się przez dostawy 
stoczni ok. 6,5 min BRT i to stat
ków nowoczesnych, tanich w eks
ploatacji. Pod kon:ec roku nawet 
i te musiały zrezygnować z zarob
ków ! zadowolić się stawkami po
krywającymi zaledwie (1 to nie w 
każdym rejsie) koszty własne. Od
nosi się to szczególnie do zbiorni
kowców, z ktorvch kilka nowvch 
nie może znaleźć zatrudnienia, a 
poza tym ogólnie do wszystkich 
trampów.

ŻEGLUGA LINIOWA

Armatorzy liniowi, którzy pod
czas zamknięcia Kanału Suesk ego 
pobierali tylko pewne opłaty za ob
jazd dookoła Afryki, powrócili do 
przćdsueskich stawek konferencyj
nych. Stawki te kalkulowane z wiel
kim zapasem nie zabezpieczają zy
sków, z powodu braku ładunków. Na
wet nasze normalne, w pełni wyko
rzystane statki, muszą przy niejed
nym rejsie zadowolić się 70% wy
korzystaniem ich ładowności, co 
zresztą daje pewien zarobek. Wie
le kapitalistycznych linii jest w gor
szym położeniu i musi ponosić róż
ne ofiary, by zdobyć ładunek. Głów
ną przyczynę tegb spadku podaży 
laduhków upatruje się we wstrzy
maniu kredytów na zakup żelaza 
dla Japonii i Indii, Były to zawsze 
podstawowe ładunki w tej relacji i 
pęwnć zelżenie embarga do ChRL 
nie Wypełni tej luki.

tonaż Światowy

A tonaż światowy rośnie. Co 
prawda dzieje się to niejako siłą 
bezwładności.— po prostu zgłasza
ją się' do eksploatacji statki zamó
wione na stoczniach przed kilku la
ty, Llóyd‘s Register of Shipping 
yrykazUje na 1 lipca IÓ57 r. prze
szło 110 mlp BRT, czym objęte 
są wszvstkle statki o pojemności 
ponad 160 BRT, więc także rybackie, 
ratownicze itp. Szczególnie silnie, 
bo prawię o 35 proc. — przy ogól
nym przyroście o niecałe 5 proc. — 
wzrosła flota zbiornikowców, której 
tonaż obeopy sięgr 30 min BRT, 
w znakomitej większości nowocze
sny ćh .statków, Brak dla nich zaję
cia, mimo że kilkanaście jednostek 
adaptowano do przewpzu zboża, a 
inne na składy produktów nafto- 

, wych. Ppdobnie wiele trampów 
„suchych" wynajęto —' po sh 5 za 
tonę i miesiąc — pod. magazyny 
węgla, zboża, bawełny itp, Cb naj
mniej połowa amerykańskiej, floty 
rezerwowej jest w tąki sposób u- 

’ żytltowąna. Flota ta, z Kto-rej USA 
zatrzymały ok. 14 min BRT, prak
tycznie kończy swój eksploatacyjny 
i”wot. Ęudowano te statki w la- 
t=cn 1942 — 4$ na okres 10 lat. 
Prawie połowa z nich kończy w

względnie

i elem poniższych uwag 
i spostrzeżeń jest przed
stawienie szeregu fak
tów i tendencji wystę
pujących w gospodarce 
rolnej Niemieckiej Re
publiki Federalnej.

Od 1950 r. NRF prze
żywa nienotowene do
tychczas ożywienie go
spodarcze. Fakt ten na
leży bezwarunkowo u- 

przy rozpatrywaniu pro
cesów rozwojowych w ekono-
piii?e ągrąynęj.v tęgp, Jnraju. Istot
nym jest również' i tó,‘ że Niemcy 
żaćłibdriie^^imipoftójEi '' około 25—30 
proc, potrzebnych im produktów
rolnych. Wreszcie — co dla omawia
nej kwestii ma znaczenie zasadni
cze — w Niemieckiej Republice Fe
deralnej gospodarstwa w grupie po
nad 100 ha, występują w bardzo 
małym odsetku.') Występuje tu In
na struktura własnościowa ar^żeli 
w USA, czy np. Szwecji. Jest ona 
zbliżona do struktury wsi polskiej.

Analiza struktury najmu siły ro
boczej i innych elementów ekono-^; 
micznych umożliwiła, w sposób 
zbliżony, ustalić granicę gospo
darstw rodzinnych jakie występują 
w NRF. Są to głównie gospodar
stwa w grupie od 5 do 18—20 ha, 
co nde wyklucza wyjątków w górę 
lub w dół.

W rolnictwie NRF obserwujemy 
szybki wzrost mechanizacji pracy. 
Od 1949 r. do 1956 r. ilość trakto
rów będących w posiadaniu chłopów 
zwiększyła się pięciokrotnie. Daje 
to przeciętnie na 100 ha użytków 
rolnych 3 ciągniki. Jednakże wzrost 
ten byl nierównomierny na korzyść 
gospodarstw w grupie do 20 ha. 
Sprawę tę obrazuje poniższa tabela.

Wielkość gospodarstw Wzrost liczby 
w ha traktorów

(1949= 100) w •/•

0.5—5 340
5—10 033

10—20 009
20—50 239
50 1 wyżej 144

W omawianym okresie 1949—53 
liczba zakupionych ciągników (we
dług ich mocy) wzrosła 3,5-krotnie, 
z tego jednakże: o mocy do 10 KM 
zakupiono sześć razy więcej, od 10— 
18 KM — 4,5 razy, od 18—25 KM 
dwukrotnie, a ponad 25 KM — 3,5 
razy więcej. Według danych Roczni
ka Statystycznego NRF z 1955 r. 
(str. 133) traktory o dużej mocy by
ły zakupywane głównie przez posia
daczy ziemi powyżej 20 ha. Właści
ciele mniejszych gospodarstw w 
przytłaczającej mierze zakupywali 
ciągniki o mocy nie większej od 24 
KM.

Tempo technizacji produkcji rol
nej w okresie powojennym w go
spodarstwach średnich NRF jest 
znacznie szybsze aniżeli w gospo
darstwach kapitalistycznych — mi
mo że w sensie absolutnym te 
pierwsze pozostają znacznie w tyle. 
Powstałe dla gospodarstw średnicn, 
a nawet drobnych, warunki dla me
chanizacji pracy (produkcja małych 
zwrotnych traktorów) są intensyw
nie wykorzystywane, choć dzieje się 
to kosztem obniżania wydatków 
konsumpcyjnych — w celu zmniej
szenia dysproporcji między ich in
dywidualnym nakładem pracy, "a 
nakładem pracy gospodarstw więk
szych. Musi to spowodować zmniej
szenie ceny rynkowej produktów 
rolnych oraz złagodzenie rozpiętości 
krańcowych kosztów produkcji. W 
rezultacie renta różniczkowa przy

właszczana przez producentów wiel
kokapitalistycznych maleje. Straty 
poniesione przez ogół producentów 
rolnych będą prawdopodobnie bar
dziej dotkliwe dla gospodarstw 
mniejszych, ale nie zawsze i tylko 
warunkowo. Faktem jest, że proces 
ten leży m. Im. u podstaw nożyc cen 
— co jak wiadomo sprzyja raczej 
kapitałowi przemysłowemu. Tak 
więc, należałoby glóv.*nie w przemy
śle widzieć dodatkową możliwość a- 
kumulacji, nie zaś u producentów 
rolnych, nawet jeśli noszą nieprzy
jemną dla naszego ucha naztvę,„ką- 
pitalistycznych". ReóyśtrybYicjd 'do
chodu narodowego dokonuje się 
głównie w kierunku: rolnictwo —

cję rolniczą (szczególnie w krajach 
importujących produkty rolne, np. 
Anglia, NRF) oraz całokształt poli
tyki importowo - eksportowej czo
łowych państw kapitalistycznych. Z 
tym z kolei wiąże się kryzys świa
towego systemu dewizowego.

Wiadomo, że w związku z trud
nościami dewizowymi, jakie przeży
wała Anglia poczyniono tam poważ
ne wysiłki w celu intensyfikacji 
produkcji rolnej. W NRF natomiast 
w związku z rosnącym eksportem 
artykułów przemysłowych i osląg- 
nięciem znacznęgo dodatniego sal- 

’d^ ' W 'handlu *źhgranicznym, dąże
niem rządu jest doprowadzenie do 
maksymalnego obniżenia kosztów

chroniących gospodarśtwa małe 
przed szybkim upadkiem ekonomi
cznym należy widzieć jako tenden
cję, która występuje nierównomier
nie i z różnym natężeniem w sto
sunku do poszczególnych drobnych 
właścicieli. Nasilenie tej tendencji 
jest zależne od położenia, sytuacji 
rodzinnej i profilu produkcyjnego 
danego gospodarstwa? jak również 
od wielu zjawisk ekonomicznych i 
politycznych kraju i świata (m. in. 
tworzenia zapasów strategicznych i 
spekulacyjnych, okresów przedwy
borczych, stopnia rozwoju instytucji 
demokratycznych), ■.

Na svtuaeje rolnictwa rzutnie .taJe- 
że rozwijający się internacjonizm

fektóre tendencje 
rozwoju rolnictwa NRF

MICHAŁ CHĘCIŃSKI

przemysł, a nie między gospodar- 
stwumi rolnymi. Nie można również, 
wydaje się, sugerować poglądu, ze 
produkt dodatkowy przepływa w 
formie renty do gospodarstw więk
szych, nie zatrudniających siły ro
boczej, z powodu wprowadzenia 
przez nich maszyn. Renta różniczko
wa jest przecież wynikiem zarówno 
warunków produkcji (kosztów), jak 
również sprzedaży (ceny). Posiada
nie urodzajniejszej ziemi lub dosko
nalszych narzędzi nie'może zmienić 
Istoty renty. Jeśli uzńajemy, że wy
miana dokonuje się głównie między 
rolnictwem a przemysłem, należy 
odrzucić myśl o realizowaniu pro
duktu dodatkowego w formie renty 
przez gospodarstwa większe, nde za
trudniające siły roboczei. Produkt 
ten realizują monopole, ki pita! han
dlowy, bankowy i przemysłowy — 
a nie producenci rolni. Teza o mo
żliwości realizowania wartości do
datkowej z pracy własnych rąk (za
kładając ekwiwalentną wymianę) — 
nawet kiedy jest się właścicielem 
stuhektarowego gospodarstwa, jest 
historycznie ograniczona. Prze
kształcenie pracy żywej, a więc i 
pracy w rolnictwie w wartość do
datkową Marks wiązał zawsze z 
faktem, iż jest ona wytworem siły 
najemnej. Przyjęcie innej tezy pro
wadzi na grząskie drogi spekula- 
tywnych rozważań.

Powyższe wywody nie są w koli
zji z dokonywającym się szybko 
procesem polaryzacji ekonomicznej 
właścicieli ziemi kapitalistycznej 
wsi. Jednakże zarówno czynniki 
kształtujące ten proces, jak ich ki?-

, runek jest bardzo skomplikowany I 
wymaga solidnych badań nauko
wych. *

Podjęta próba ujawnienia tenden
cji i wyjaśnienia nowych zjawisk 
występujących w kapitalistycznym 
rolnictwie, a szczególnie kształtują
cych strukturę klasową tamtejszej 
wsi, powinna zdaje się uwzględnić, 
obok ogólnie przyjętych i inne czyn
niki.

Niemąly wpływ na aktualną sy
tuację gospodarstw wiej‘-|ręh wy
wierają światowe ceny na produk-

produkcji rolnej, przejścia do upra
wy ekstensywr.ej, kosztem ruiny 
drobnych "chłopów, którzy zaspokoi
liby rosnącą chłonność bdrdzo wy
dajnego przemysłu, na siłę roboczą. 
Niemcom zachodnim opłaca się bar
dziej — z punktu widzenia ekono
micznego — zwiększać eksport pro
dukcji przemysłowej, nawet kosz
tem zmniejszenia własnej produkcji 
rolnej. Tym chyba należy wytłuma
czyć stanowisko „Wochenbericht" 
(Nr. 4-1956) wydawanego przez Nie
miecki Instytut dla Badań Gospo
darczych, który dowodzi, że gospo
darstwa do 10 ha nie mają racji 
bytu. Pozostaną tylko te, które ma
ją dodatkowe źródła utrzymania 
wróży „Wochenbericht" pozostałe 
jednak, aby móc zastosować maszy
ny wymagają przeniesienia części 
siły roboczej, która w innych gałę
ziach produkcji mogłaby być lepiej 
wykorzystana, pomijając już fakt, 
że ta siła jest najbardziej kosztow
na, obciąża ponad miarę tę gospo
darkę". W końcu pismo dochodzi do 
wniosku, że „większa część niepro
duktywnych gospodarstw musi być 
scalona". Podobny pogląd wyrazi) 
minister Liibke wskazując, że naj
lepszym rozwiązaniem dla pracują
cych chłopów będzie „..porzucenie 
przez nich małych i mało wydaj
nych gospodarstw". (Por. „Biilletin 
des Presse und Informationsamles 
der Bundesrcgierung!' 1 Juli 1955. 
S-993). U podstaw tych założeń leży 
m in. chęć doprowadzenia do pełnej 
integracji gospodarczej zachodniej 
Europy — do czego rolnictwo NRF 
nie jest jeszcze dostatecznie przygo
towane.

Na dłuższą metę istnienie małych 
gospodarstw sprzeczne jest z intere
sami monopoli przemysłowych NRF 
oraz rządu który te interesy repre
zentuje. Siłom dążącym do likwida
cji tych gospodarstw przeciwdzia
łają jednakże inne, niemniej powab
ne które mają obecnie przewagę. 
Trudno przewidzieć, jak długo ten 
stan przewagi utrzyma się Należy 
się jednak liczyć z faktem, że aktu
alnie ona istnieję. Nicwąt^rwie. s:l- 
niejsze oddziaływanie czynników

ekonomiczny państw kapitalistycz
nych (polityka stałych cen, zagwa- 
raritowanego zbytu, kontraktacji, u- 
praw premiowanych itp.) oraz trwa
jąca koniunktura gospodarcza w 
czołowych krajach kapitalistycz
nych i związany z tym proces nie
zwykle szybkiej urbanizacji i wzro
stu spożycia miast (wzrost liczby 
ludności miejskiej i wzrost funduszu 
plac). Z jednej strony gwarantuje to 
rosnący zbyt artykułów rolnych i 
kształtuje ich asortymenty (zmiana 
struktury spożycia), z drugiej zaś 
powoduje podrożenie siły roboczej 
na wsi z powodu jej odpływu do 
miast.

Sytuacja powojennej Europy 
sprzyjała zwiększaniu produkcji rol
nej. Zarówno wygłodzone na skutek 
wojny miasta, jak również rosnący 
później, stosunkowo szybko, dobro
byt ludności, zapewniały na ogól 
niezakłócony zbyt płodów rolnych. 
Profil konsumpcji zmienia! się wraz 
ze wzrostem zarobków i zatrudnie
nia, co niewątpliwie rzutowało na 
samą strukturę zbytu produkcji rol
nej. Musiało to wywołać pewne 
trudności w sprzedaży tych czy in
nych asortymentów i tym samym 
wpłynąć na samą strukturę upraw 
i hodowli. Rozwijająca się koniuk- 
tura kształtowała jednak nie tylko 
wielkość i strukturę zbytu na ryn
ku rolnym, ale również podaż siły 
roboczej na wsi i tym samym jej 
cenę.

Wysokowydajny przemysł ’), w 
którym musiano liczyć się z żąda
niami nieźle zorganizowanych ro
botników miejskich, gwarantował 
bez porównania lepsze warunki pra
cy i płacy, aniżeli wieś. (Różnica w 
płucach dochodzi do 60 proc na ko
rzyść robotników pracujących w 
mieście). Spowodowało to masowy 
odpływ robotników rolnych, jak I w 
ogóle młodzieży wiejskiej do miast, 

,W ten sposób wystąpiły obok siebie 
dwa sprzeczne ze sobą zjaw^ka: 
2-większenie możliwości zbytu pro
dukcji rolnej przy " jednoczcsnvm 
zmniejszeniu możliwości wvtwarza- 
nia, z uwagi na zmniejszającą się

liczbę robotników rolnych i podro
żenie plac.

Podnoszeniu cen płodów rolnych 
przeciwdziałała polityka importowa 
rządu bońskiego, jak również zasa
da stałych cen na podstawowe arty
kuły spożywcze. W tej sytuacji na
jem siły roboczej stal się dla właś
cicieli niekorzystny i skłaniał do za
stąpienia jej maszynami.

Tym chyba należy wytłumaczyć 
tak szybkie tempo mechanizacji 
upraw na zachodnio - niemieckiej 
wsi, szczególnie zaś w grupie gospo
darstw do 20 ha. Zgodnie jędnak z 

- prawami dialektyki, skutek staje się 
przycźytt^t Nabycie ciągników i in
nych maszyn przez gospodarstwa 
małe i średnie skłaniało do takiego 
ukształtowania struktury produkcji, 
aby moc produkcyjna tych maszyn 
była w pełni wykorzystana. Tu na
leży szukać odpowiedzi na pytanie 
dlaczego wbrew intencjom rządu w 
Bonn, przytłaczająca liczba małych 
gospodarstw NRF poważnie zinten
syfikowała produkcję rolną. Pozwa
la to im uodpornić się na konkuren
cję ze strony kapitalistycznych 
przedsiębiorstw rolnych w dwójna
sób: a) dzięki zwiększeniu ilości 
produkcji, b) dzięki innej strukturze 
produkcji, nastawionej na maksy
malne wykorzystanie rezerw pracy 
żywej znajdujących się w rodzinie 
chłopskiej. Spowodowało to, że w 
zależności od wielkości gospodarstw 
wytworzył się odpowiedni podział 
pracy w dziedzinie uprawy i ho
dowli.

W NRF można obecnie w miarę 
zwiększenia się areału ziemi rozróż
nić następujące grupy gospodarstw 
(por. Roemer, Scheibe u. a. Hand- 
buch der Landwirtschaft. Band V. 
Paul Parey — Berlin u. Hamburg 
1954. s. 244):

a) Gospodarstwa nastawione na 
wybitnie intensywną produkcję. 
Przeważają w nich uprawy bardzo 
pracochłonne, w których dominują 
produkcja towarowa nabiału i in
nych artykułów hodowlanych. Głów
nie są to gospodarstwa w grupie od 
5—10 ha.

b) Od 10—30 ha intensywność pro
dukcji maleje (bez przerwy). Upra
wa kultur specjalnych ustępuje to
warowej produkcji zbóż, a stopień 
nasycenia zwierzętami hodowlanymi 
zmniejsza się.

c) Gospodarstwa powyżej 30 ha — 
wyspecjalizowane w lewarowej pro
dukcji zbóż i upraw paszowych oraz 
okopowych, z niewielką hodowlą, 
która spełnia w poważnej mierz? ro
le „pomocniczą" dla gospodarstw 
mniejszych. Gospodarstwa te dostar
czają na sprzedaż dla dalszej ho
dowli rasowe jałówki, których pro
dukcja w gospodarstwach małych 1 
średnich jest często ckoiiem-czn.e 
nieopłacalna lub niemożliwa (zabu
dowania, pasza).

!) 0.1 proc, ogólnej liczby pornodnrstw 
zajmując wszvsik.ero 4 i-roc. .•'iloO" o- 
ży.ków rolnych. Pod względem liczebnym 
dominują guspodurs.wa „J ».5—j na, ,j. 
około 59 proc, wszystkich gospoda’.rtw 
nu obszarze 19.2 proc. "„Alivi -"wj^z- 
ehni uZy ków rolnych. Pod względem go 
spodarczym w giupic o.i 5-:,,, m (cd — 
2o ha, tj. 34,5 prcc. o:\olnej liczby go- 
sprdarstw rtys-onule 47.5 pro-, 
ly kowane) rolniczo: porad 24 proc, tych 
gron ow n.ilczy i.o goek' ar tw w gru
pie od 2C- ni ha. k;6'e stażow a n eciia 
9 prcc. calkowliel liczby zagród wiej
skich!.

*) W roku 1954—1965 wartość pro'" okcjl 
na jedneęo Z"irurin oncg<> w rcln' v ’ą 
NltE wynodln 3'>00 HM, .-- na zarre ,1.0- 
neso w przemyśle 9170 DM.
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ojawienie się na pa
kach księgarskich pracy 
E; Taylora „Historia roz
woju ekonomiki" ■ t. I. 
jest niewątpliwie istot-
nym wydarzeniem?w, ży
ciu naukowym. De
cyduje o tym zarów
no , pozycja jaką au
tor zajmuje w' polskiej 
nauce ekonomicznej, jak • 

• też fakt, że jest to. 
pierwsze jego .wystąpienie po dość 
«Trgim okresie milczenia.

Recenzowana praca—jak wskazuje 
autor — ma służyć przede wszystkim 
jako podręcznik. Z tego.też punktu 
widzenia jest to praca o niewątpli
wych, istotnych walorach. Głęboka 
erudycja pozwoliła autorowi ująć 
niesłychanie bogaty treściowo mate
riał w nadzwyczaj skondensowanej 
formie. Powszechnie wiadomo, że 
prawdziwa trudność we wszelkich 
opracowaniach z zakresu historii 
myśli ekonomicznej polega głównie 
na przedstawieniu w sposób zwięz
ły materiału gruntownie przetrą-
wionego myślowo w wysokim
stopniu uogólnionego. Praca prof 
Taylora w wysokim stopniu łączy 
obie te zalety.

Do znanej nam polskiej literatury 
przedmiotu praca prof. Taylora 
wnosi niewątpliwie szereg nowych 
momentów. Za szczególnie cenne u- 
ważamy tu poświęcenie znacznej 
uwagi problemom, metodologicznym 
w rozwoju nauki ekonomicznej. Na 
szczególnie interesujące rozwiąza
nia w tym zakresie wskażemy ni
żej.

PROBLEMY METODOLOGICZNE. 
MIEJSCE KONCEPCJI 
SOCJALISTYCZNYCH

W .wielu jednak istotnych kwes
tiach, głównie zaś kwestiach natu
ry metodologicznej ujęcia prof. Tay
lora stanowić mogą punkt wyjścia 
polemiki. Wydaje się celowe skon
centrowanie uwagi na tych właś
nie zagadnieniach Opornych.

Sprawą zasadniczą jest na-
szj'm zdaniem — zbyt jednostron
ny punkt widzenia autora na cało
kształt problematyki rozwoju nauki 
ekonomicznej. Rozwój ten jest 
przedstawiany konsekwentnie w ten 
sposób, jak gdyby niemal bez wy
jątków i zastrzeżeń prowadził on 
w prostej linii do ukształtowania 
się w latach 70-tych ubiegłego wie
ku kierunku subiektywnego i współ
czesnej ekonomii burżuazyjnej. 
Autor gubi z pola widzenia fakt 
dość powszechnie przyjęty i uzna
ny w literaturze przedmiotu, że kla
syczna ekonomia burżuazyjha (u- 
żywamy tego terminu w takim zna
czeniu, jak posługiwał się nim 
Marks) stanowiła punkt wyjścia
dwu różnych przed wsta wnych
nurtów myślowych w nauce ekono
micznej — marksizmu i współczes
nych koncepcji burżuazyjnych. Z 
tego względu można wyrazić wąt
pliwość, czy taki jednostronny, w 
istocie rzeczy bezkonfliktowy obraz, 
jaki spotykamy w książce prof. 
Taylora, w sposób ścisły odzwier
ciedlą jzeczyAiyisty proces,.rozwoju, 
nauki ekonomicznej. '' ’’ '

Z tego też względu nie wydaje -nam ’ 
się trafne wydzielenie w osobny, 
zapowiedziany przez autora trzeci 
tom, całej problematyki związanej 
z literaturą socjalistyczną. Wszak 
zawiera ona dość bogatą treść po
znawczą, teoretyczną. Dla przykła
du można tu obok Marksa wskazać 
np. na pisma socjalistów ricardiań- 
skich, prace Lenina, R. Luxemburg, 
Kautsky‘ego, Hilferdinga itd.

Warto przy itym zwrócić uwagę 
na fakt, że rozwój myśli socjalis
tycznej (dotyczy to w szczególności 
naukowego socjalizmu) byl ściśle 
związany z przedstawionym w 
pierwszym tomie pracy prof. Tay
lora burżuazyjnym klasycyzmem. 
Więź tę w recenzowanej pracy zry
wa sam układ materiału. Wydziele
nie koncepcji socjalistycznej w o- 
sobny tom może także sugerować 
(przynajmniej tak się wydaje auto
rom recenzji), że koncepcje te sta
nowią .całkowicie odrębny nurt w 
rozwoju nauki ekonomii, nurt nie 
powiązany ze współczesną nauką e- 
konomiczną, .^swoisty „gorzki owoc ‘ 
na drzewie poznania ekonomiczne
go.

Istotną trudność w pracach nad 
historią nauki ekonomicznej stano
wi zazwyczaj metoda oceny czy też 
punkt widzenia, z jakiego ciokonu- 
jemy ocen przedstawianych czytel
nikowi teorii. Jest rzeczą wiadomą, 
że dość liczne niedawno publikowa
ne prace przyjmowały za swego 
rodzaju system odniesienia teorię 
ekonomiczną Marksa. Uważano, że 
na tym polega istota metody mark-
sistowskiej. Nie 
słuszne.

Nie można się 
zgodzić z metodą

wydaje się to

jednak również 
ocen zastosowa-

Irowae problemach rozwoju 
teorii z pominięciem zągadhień 'do- __ „ ______ ____ ___
ktrynalnych czy światopoglądowych. ’ niądza Arystotelesa” jako teorii no? 
Próby takich ujęć problematyki, hi- minalistycznej. Teoria ta.była 
sitorii myśli ekoriomiczńej miały jui wprawdzie w ten sposób jednostrón-, 
miejsce (rip. Schumpeter). Sądzimy, ’ ' ’ ...
że tak zarysowany kierunek badań 
mógłby dać w efekcie interesujące
rezultaty. Praca prof. Taylora sta
nowi jednak przykład, jak niezmięr- 

• nie trudno jest ten postulat zreali
zować; W wielu bowiem punktach

mlita-prof. Taylor). Nie Jest wlęe ra- jsńnią Ricardo właśnie na podsta-, Innego kryterium oceny, czy tgjvar 1 przez, polemiką z Ricaróo .
«ej- słuszne określanie teorii ple- wie' teorii wartości opartej o;’pra- jest tani ćży drogi poza nakładami gotowuje gfiirtt dla pólem^

cę> Teorią .kosztów, komparatyw-i pracy,^dokonanymi w celu otrzy- -ksem, którego Ricardo ntewątpliwis
nyoh nie jest także, raczej sprzęezńa mańia ? tego-- towaru. Każdą rgecz był , najwybitniejszym poprzedni-
z tą teorią wartości, ponieważ jno- ' otrzymuje się. przez pracę—'<ńic 1 1-'— *•*—4 
żerny mówić , w zasadzie jedynie o.nie interpretowana przez średnio

wiecznych nominalistów, ale nie 
jest to interpretacja trafna. U Ary
stotelesa w „Polityce" znajdujemy 
niedwuznaczne śfófnlułowahie, wskab '■ 
żujące -na to, że pieniądz- jest spo-

wartości w ramach danego rynku 
krajowego i wartość ta zazwyczaj 
odbiega od wartości danego towaru

otrjymuje się. przez pracę —mc ■ kięm. Dowodzi to jednak także, że 
, co mą wartość nie może, być wy- teoria Ricardo nie należy jeszcze

tworzone bez pracy. Jest zupełnie

(np. Smith, Sismondi, MH1) autor dd wartość. samoistną *), a wjęc ?ą- 
wbrew przyjętym założeniom mu- lążki t^w. metalicznej ‘'teorii pie
sia! zatrzymać się nad póstulowa- " niądza.''Budzi ■ uzasadnione' wątpi!’- 
nymi programami polityko-tgospo- wości 'doszukiwanie '.się • analogii

na innych rynkajch krajowych.
Wprowadzony przez Rłcąydo «wpływ

rządzany z rpatęriału,. który,-, posia-:,., . niejednakowego udziału^ kapitału 
trwałego w — ’’ ’ ' ’ ’
produkcji na 
sprowadzający 
wpływu czasu

rozmaitych działach 
rozmiary" wartości,
się w końcu

trwania, procesu pro-

pewne, że 
ilość pracy 
rach, może 
zmiany ich 
Works and

większa lub mniejsza 
ucieleśniona w towa- 

być jedyną przyczyną 
wartości", D. Ricardo,-

-----r ---- Corręspondence... Cam
bridge, 1951, t. IV, s. 397). Pracy
tej niestety prof. Taylor nie uwzglę-

do ■ dniił przy analizie teorii wartości
Ricardo. Wypowiedzi te świadczą
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darczymi. Można więc mieć poważ
ne wątpliwości, czy postawiony 
przez autora postulat jest w ogóle 
realny skoro zważymy niesłychanie 
ścisły, a w wielu wypadkach wręcz 
nierozerwalny związek między gło
szonymi twierdzeniami teoretyczny
mi i t.zw. elementem doktrynal
nym. Prof. Taylor wskazuje (s. 4) 
marksizm jako jedyny przykład, 
gdzie te dwie strony nie dają się 
oddzielić. Książka jego dostarcza 
przykładów takich znacznie więcej.

Ostatnia wreszcie kwestia natury 
ogólnej, metodologicznej, kwestia 
związku teorii z epoką. Autor stoi 
na stanowisku, że związek ten nie 
ma^większego znaczenia, zwłaszcza 
w czasach współczesnych „od czasu 
uświadomienia sobie konieczności 
wyraźnego oddzielenia systemu te
oretycznego od dążności światopo
glądowych", od kiedy „obiekty
wizm teorii" stał -się celem każdego 
szanującego się ekonomisty.

Szczegółową polemikę z tą tezą 
należy odłożyć do ukazania się dru
giego tomu podręcznika.

Trzeba jednak podkreślić, że i w 
pierwszym tomie, w którym autor 
omawia poglądy, odnośnie których 
przyznaje istnienie jeszcze pewnej 
zależności twórcy od epoki, zależność 
ta została potraktowana bardzo 
marginesowo. Teorie ekonomiczne 
powstają jako wynik twórczej dzia
łalności jednostki, realne stosunki 
mają wpływ tyiko o tyle — sądzi 
autor recenzowanej pracy — o ile 
dostarczają jednostce właściwego 
przedmiotu badania. Realizacja jed
nak tej zasady wyizolowanego ba
dania rozwojti teorii prowadzi nie
jednokrotnie ‘ do nieco dziwnych 
ujęć jak np. tłumaczenie szczegól
nego charakteru teorii Sismondhego 
wpływem myśli średniowiecznej (str. 
105). Wydaje się, żę ty .|ym.„, 
Wy&acfthT ’ reztflta ty': cląsztabie1 
źródeł teoretyeżnyćh założeń “Sf#-'"’ 
mondi‘ego w realnych gospodarczo- 
społecznych stosunkach ówczesnej 
Francji i Szwajcarii — metoda, któ
ra nie wyłącza zresztą wpływu my
śli średniowiecznej, a tylko stara 
się przyznać mu właściwą rolę.

między tezą Arystotelesa;'że'należy 
tak odżywiać niewolnika, aby> ten 
mógł wydajnie pracować i teoria 
płac Ricarda. Może także nasuwać 
niejasności operowanie pojęciem 
„starożytnego kapitalizmu".

SPÓR O RICARDO.
Nierównie bardziej interesująca . 

jest dalsza część podręcznika, oma
wiająca . koncepcje klasyczne (do 
których prof. Taylor wlicza całą 
tzw. przedmarksowską ekonomię 
wulgdrną) oraz koncepcje tzw. star
szej szkoły historycznej. Ujęcie in
terpretacyjne problemów rozwoju 
teorii ekonomicznej przez prof. Tay
lora niejednokrotnie pozwala tu 
wydobyć z nich nowe elementy nie
dostatecznie dostrzegane przez na

' dukcyjnego i czasu potrzebnego na 
dostarczenie produktu na rynek, nie 
oznacza wcale odejścia ód teorii 
wartości opartej ó pracę, a dowodzi 
jedynie, że Ricardo starał się .roz
wiązać tu skomplikowany, problem

wyraźnie, że mamy tu do czynie
nia ze świadomym komplikowaniem 
problemu dla wyjaśnienia realnycn
procesów rzeczywistości. Rozumo-
wanie- to można jednak interpre

sze dotychczasowe opracowania.
Wiele takich trafnych ujęć wystę-
puje w uwagach ’ o

przekształceni wartości w cenę
■ produkcji. Problemu tego Ricardo 

nie potrafił rozwiązać db końca, ale 
jego poszukiwania niewątpliwie 
wskazały drogę Marksowi. To. że 

’ Ricardo nie odszedł do końca ży
cia od teorii wartości epartej o pra-
cę, wbrew ittom prof. Taylora,
wskazują wyraźnie jego wypowie
dzi w niezakcńczonej -pracy „War
tość relatywna i absolutna". (Ri
cardo pisze tam m. in.: „Nie znam

tować duchu trzeciego ' tomu
„Kapitału". Sprowadzanie marksow- 
skiej teorii wartości wyłącznie 
do treści zawartych w pierwszym 
tomie, bardzo popularne w nauce 
burżuazyjnej, wylgaryżuje w isto-
cie tę teorię ułatwia polemikę
z nią.

Wydaje się, że prowadzona z pa
sją polemika z teorią wartości Ri
cardo ma głębsze przyczyny. Pole
mika ta ma wykazać słabe strony 
teorii wartości opartej o pracę

metodologii’

OD STAROŻYTNOŚCI DO ADAMA 
SMITHA

nej w recenzowanej pracy. Autor 
widzii postęp w nauce tylko tam, 
gdzie dokonany został jakikolwiek 
krok w kierunku współczesnej eko
nomii burżuazyjnej. Poszczególne 
teorie są zestawiane i — jeśd wol
no użyć tego sformułowania — 
przymierzane głównie do kierunku 
subiektywnego w ekonomii. Takie 
ujęcie zagadnienia uważamy za 
jednostronne.’ Narusza ono zasadę 
histcryczności oceny, zasadę, która 
powinna być przestrzegana przy ba-. 
daniu rozwoju nauki. Ujęcie takie 
prowadzi nie tylko do wypaczenia 
ogólnego obrazu, ale powoduje ró
wnież w niektórych punktach (o 
czym niżej) wypaczanie istotnej tre
ści referowanych teorii.

TEORIA A EPOKA
Wśród trudności metodologicznych 

stojących przed historykiem myśli 
ekonomicznej niemałe znaczenie ma 
ustalenie właściwego zakresu ba
dań. Prof. Taylor 'stwierdza w 
przedmowie, iż zamierza s-koncen-

rinpwisi
i IŁ w I■

Nie wszystkie części pracy prof. 
Taylora mają jednakową wartość, 
co autor sam zresztą przyznaje w 
przedmowie. Rozdziały pierwsze 
omawiające rozwój ekonomii poli
tycznej w starożytności, średnio
wieczu i czasach nowożytnych (do 
Adama Smitha) potraktowane są 
bardzo pobieżnie, a wykład osiąga 
tu nadmierny stopień kondensacji. 
Stanowisko takie jest zresztą praw
dopodobnie usprawiedliwione z pun
ktu widzenia autora pracy, który 
omawia powstanie współczesnej 
burżuazyjnej teorii ekonomicznej, do 
której wkład omawianych w tych 
rozdziałach koncepcji nie był zbyt 
poważny i który abstrahuje od po
znania wewnętrznych prawidłowo
ści rozwoju teorii ekonomii (uważa
jąc je za niepoznawalne). Natomiast 
przeanalizowanie z tego punktu wi
dzenia omawianych konecpcji do
starcza zazwyczaj bardzo wiele in
teresującego materiału do ,dalszej 
analizy porównawczej.

Jednostronny dobór materiału 
wynikający z traktowania współ
czesnych koncepcji zachodnich jako 
ostatniego słowa w nauce ekonomii 
prowadzi prof. Taylora niekiedy do 
niecałkowicie obiektywnego refero
wania koncepcji poszczególnych e- 
kenomistów, a raczej do dokony
wania specyficznego wyboru kon
cepcji, które zostają zaprezentowa
ne czytelnikowi. Szczególnie razi to 
w rozdz. VI, omawiającym krytykę 
merkantylizmu (m. in. Pelty, Bols- 
guillebert, Locke), z którego nie do
wiemy się niemal niczego o pow
staniu tak istotnej i podstawowego 
znaczenia teorii ekonomicznej, jak 
teoria wartości oparta o pracę. 
Tymczasem niewątpliwie od Pet- 
ty‘ego nauka ekonomii rozpoczyna 
w szerokim zakresie dyskusję nad 
wyjaśnieniem problemu wartości i 
ceny. Fakt ten uznaje zresztą więk
szość współczesnych, także burżua- 
zyjnych, opracowań o historii eko
nomii (A. Kruse, Salin, Savenha- 
gen). Prof. Taylor omawia nato
miast w tym rozdziale niemal ■ wy
łącznie rozwój -teorii pieniądza oraz 
metody krytyki merkantylizmu (a 
więc właśnie zagadnienia doktry
nalne), pomijając inne istotne ele
menty rozumowania teoretycznego, 
które w tym okresie, zwłaszcza u 
Petty‘ego wystąpiły w dość szero
kim zakresie. A

Te partie wykładu nie są zresztą 
pozbawione drobnych nieścisłości, 
wynikających prawdopodobnie z 
częściowego oparcia się na materia
łach z drugiej ręki ( o czym wspo-

Smitha. Trafne jest tu podkreślenie 
długookresowego charakteru badań ■ 
Smitha (a .także. Ricardo), owocne, 
jest wskazanie na sposób ujęcia 
problemu wolności gospodarczej- 
(wolnej konkurencji) przez klasy
ków, nie tylko jakó teoretycznego 
założenia metodologicznego, ale i 
jako światopoglądowego postulatu 
ustrojowego, co ograniczało sku
teczność zastosowania usprawiedli
wionej w pełni konstrukcji teore
tycznej. ■ ■,

Jak się wydaje- trafne jest, nie 
w pełni zresztą konsekwentnie prze
prowadzone, odgraniczenie w teorii 
wartości Smitha problemu' żtódła 
wartości od problemu miernika war
tości. Ujęcie takie, które margine-, 
sowo wystąpiło także u. prof. J. 
Robinson, czyli teorię Smitha wię
cej konsekwentną, pozwala skoń
czyć z tradycyjnym doszukiwaniem 
się tupiego , „trs«eoh/-.wariap-tsów ..lef', 
orii. yyartości^^ą^z.^^ugiąj -ątrop-yi. 
podwala lepiej zrozumieć wewnętrz
ne niekonsekwencje i sprzeczności 
jego teorii. •'

Uwagi powyższe sygnalizują tyl
ko niektóre pozytywne strony ped- ■ 
ręcznika prof. Taylora. *>V istocie 
jest ich znacznie więcej: szereg, ujęć 
przy interpretacji teorii Si-smcndie- 
go, interesujący opis kortcepcji „ef)!-" 
gonów klasycyzmu" ’ (przedmark- 
sowskiej ekonomii wulgarnej) w 
Anglii, Ameryce, Francji,Wlcszeeh 
i Niemczech, wskazujący ria ich 
rolę w przygotowaniu pńzelómu su
biektywnego -lat 70-t>ych. Nfe ne; • 
tych jednak stronach pozytywnych. - 
zgodnie z uwagami wstępnymi, pra
gniemy się skoncentrować. Chcemy, 
przeciwnie, wykazać, że ogólne za
łożenia metodologiczne prof.. Tay
lora prowadzą niejednokrotnie do 
wypaczania rzeczywistego sensu re
ferowanych poglądów. Wydaje się' 
że najbardziej typowym przykładem 
jest tu metoda oświetlenia teorii 
Ricardo.,

Prof. Taylor ubolewa od razu na 
wstępie, że, Ricardo nie uznawał te
zy, że o wartości dobra decyduje 
rzadkość, ograniczając tę tezę je
dynie do dóbr niepomnażalnych 
pr.acą. Następnie prof. Taylor refe
ruje teorię wartości Ricardo, za
znacza jednak, że zdaniem tego 
ostatniego praca nie jest jedyną 
Przyczyną wartości. Brak odwołania 
się do konkretnych wypowiedzi Ri-. 
cardo uniemożliwia ustosunkowanie 
się do tej tezy. (Prof. Taylor w 
swoim- podręczniku niestety nigdzie 
nie powołuje się na konkretne źró
dła. Wprawdzie istotnie podręćznik 
nie powinien być przeładowany cy
tatami, to jeńna<t biórąc pod uwagę, 
że rozwój myśli ekonomicznej jest 
wykładany na wyższych latacn, mo
żna byłoby pokazać studentowi 
formy operowania aparatem nauko
wym).

Niezrozumiały jest także wywód 
(s. 122), wskazujący, że zdaniem 
Ricardo płaca decyduje o wartości 
wymiennej dóbr, podczas gdy R.- 
cardo pierwszą część pierwr ’go 
rozdziału „Zasad" poświęcił „właś
nie krytyce analogicznej leży Śm.- 
tha, upatrującego mlerhik wartości 
w ilości pracy,'którą można za da
ne dobro otrzymać, którą to wiel-
kość jak wykazał Ricardo
można sprowadzić do płacy robo
czej.

W dalszych swych uwagach prof 
Taylor zdąża do udowodnienia że 
teorii Wartości w. oparciu o prą^e 
Ricardo ynie stosował do wyjaśnie
nia większości zjawisk rynkowych, 
ponieważ w oparciu o nią nie po
trafił tych, zjawisk wyjaśnić (war
tość płodów ■„rolnych, wartość pie
niądza, wartbśó dóbr importowa
nych); Dowodzić to ma słabości i 
nieprzydatności tej teorii wartości 
dla wyjaśniania problemów gospo
darczych^ .

Analiza* powyższa .jest analizą 
jednostronną. Rentę gruntową a 
więc i wartość płodów rolnych wy-
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grudnia 1957 r. wskaźnik przecięt
nej marży wzrośnie różnie w róż
nych pionach handlowych. Zarów
no państwowe przedsiębiorstwa 
Handlowe jak i wiejskie spółdziel
nie zrzeszone w CRS „Samopomoc 
Chłopska" korzystają w całości z 
dobrodziejstwa tej podwyżki, nato
miast spółdzielnie spożywców' mu
szą połowę tej podwyżki (na tek
styliach, artykułach odzieżowych, 
obuwiu itp.) zwracać do budżetu w 
formie tzw. „dodatnich różnic bu- 
dżetęU^cłTM -Wtkonsekwęnąj.L-j^^^ s 
prz.ęęiętnego . wskaźnika marży s=w ,, 
pionie Związku ‘ Spółdzielń ‘ Śpo- ’’ 
żywców „Społem" wyniesie tylko ’ 
1,3 'proc: w stosunku do' obrotu.

Zachodzi więc uzasadniona oba
wa, że podwyżka marż detalicz
nych nie tylko nie poprawi do
tychczasowej sytuacji finansowej 
przedsiębiorstw handlowych PSS, 
ale-nawet nie.pokryje wzrostu ko
sztów handlowych. ..

Zachodzi z"te-m pytame co prze
sądziło -o takim (nie można go na
wet nazwać połowicznym) rozwią-
zaniu marż handlowych?

N:e trzeba chvba udowadniać że 
marża handlowa na żadnym artyku
le n'e pcwinna kształtować się ni
żej przeciętnego wskaźnika kosztów 
handlowych, który jak już podano 
wyżej w detalu oscylował dotych
czas w granicach 6 proc, w stosun
ku do obrotu, a .w roku bieżącym 
będz;e się kształtował prawdopo
dobna na poziomie 7.5 — 8 proc. 
Tymczasem nawet już podwvższone 
marże detaliczne w pionie PSS bę
dą się kształtowały w sposób na
stępujący: na wyrobach tytoniowych 
7 proc., na cukrze 5 proc, (po po
trąceniu kosztów paczkowania), na 
artykułach tekstylnych i obuwiu 
7 proc., na artykułach odzieżowych, 
dziewiarskich i pończoszniczych — 
8 proc, (po odliczeniu dodatnich 
różnic budżetowych).

Podstawy i zasady realizacji re
formy handlu w przedsiębiorstwach 
PSS wymagają więc odrębnego o- 
pracowania.

SfRAWA WÓDKI
Ministerstwo Finansów wyraziło 

zgodę na podwyżkę marży handlo
wej tylko w tych przypadkach, je
żeli podwyżka mogła nastąpić ko
sztem obniżenia podatku obrotowe
go, płaconego przez przemysł. Ale 
nie obeszło się bez kazuistyki. Np. 
Ministerstwo Finansów me wyrazi
ło zgody na podwyżkę marży na 
wyrobach nlkoholowvrh. która wa
ha się w detalu od 2.5 proc, (wód
ki czvste) do 3 proc, (wódki gatun
kowe). • Argumentem bvła rzekoma 
obawa, że może nastąpić dalszy 
wzrost spożycia alkoholu, którego 
sprzedaż przedsiębiorstwa handlo
we będą specjalnie forsować.

Istotnie przedsiębiorstwa handlo
we -wszcllUmi dostępnymi środka
mi forsują sprzedaż wyrobów al
koholowych (podobnie zresztą jak 
i przemysł), ale zapobieganie temu

biorstwa na strr.lv jest nonsensem 
gospodarczym, który zresztą prak
tykowany jest od szeregu Jat bez 
żadnego skutku, jeżeli chocfzi o 
ograniczenie sprzedaży. Tymczasem 
sposób na zmniejszeni zaintereso
wania handlu sprzedażą, alkohi^lu 
jest bal'dzo prosty. Nnliży tylko 
przyjąć zasadę, że sprzedaż ta hie 
będzie wliczana do wykontinia glo
balnych planów obrotu. Nalez.v pa
miętać. że fetysz wskażn'ka planu 
obrotów ciągle jeszcze działa. Jest 
to wc-aż jeszcze • naiważnijszy 
wskaźnik ocenv pracy przedsibior- 
stwa. Wynagrodzenie wielu jeszcze 
pracowników uzależnione jest od

całkowicie do historii, skoro może 
ona pobudzać do tak ostrej, naru
szającej obiektywizm referowania 
poglądów, polemiki.

'Można się nie zgodzić także z sze- 
• regiem dalszych uwag interpreta

cyjnych dotyczących teorii Ricardo. 
Problematyczny jest zarzut, że brak 
jest teorii Ricardo związku z rze
czywistością (por. artykuł M. Blau- 
ga The efnpirical content of Ricar- 
dian economics, który dowodzi, że 
teoria Ricardo nie była teoretyczną 
abstrakcją, lecz opierała ' się na. 

. obserwacji współczesnych mu pro
cesów gospodarczych i była podda
na empirycznej weryfikacji w opar
ciu o ówczesne dane statystyczne. 
Journal of Pclitical Economy, 1/1956, 
s. 42 i następne), dyskusyjna jest 
teza, źe nie można mówić o obiek
tywnej wartości przedsiębiorstwa, 
ponieważ wartość ta jest zawsze je
dynie skapitalizowanym dochodem, 
przypomina uciążliwe szukanie dziu
ry w całym krytyka tezy Rbardo o 
tendencji wyrównywania sie stopy 
zysku. Szczegółowe ich referowanie 
i polemika z nimi nadmiernie by 
jednak rozbudowały recenzję, pod
czas gdy już wyżej sformułowane 
uwagi wystarczą do wysnucia bar
dziej ogólnych wniosków. (Warto 
może zwrócić uwagę, że prof. Tay
lor o wiele mniej skrupulatnie wy- 

> szukuje wewnętrzne sprzeczności u 
ekonomistów tzw. wulgarnych. Np.

Dokończenie na str. 11

•) Edward Taylor: ,.Historia rozwoju 
ekonomiki" t. I, PWN, Poznań 1957. s. 
XII, 258.

•) Por. odpowiednie fragmenty „Polity
ki" w zbiorze wydanym przez J. S. Le
wińskiego: „Pieniądz, kredyt i ceny", 
Warszawa 1932, s. 213. Por. również uwa
gi prof Lewińskiego na s. 96—98.

wykonania tego wskaźnika, decy
duje to o otrzymaniu lub nie 10 — 
20 proc, premii przez administra
cję przedsiębiorstwa. Ma to znacz
nie większe znaczenie niż otrzy
manie, pisane widłami na wodzie, 
trzynastej pensji z funduszu za
kładowego wskutek wzrostu rento
wności przedsiębiorstwa.

Przyjmując, że obrót artykułami 
alkoholowymi w roku ubiegłym 
wyniósł 15 mld zł. (kwota ta praw
dopodobnie została przekroczona), 
dochodzimy do wniosku, że handel 
detaliczny wskutek tej transakcji 
obniżył swoją rentowność o ok. 
500 min zł, gdyż sumę tę pochłonęła 

l!b- przewyżker^ńkasztów to handlowych 
nad zrealizowaną marżą. ■■

w płytce itp. — oczywiście bez zbęd
nej dokumentacji i bez sporządza
nia na to raportów.

USŁUGI
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA

Niewiele też konsumenci mogą się 
spodziewać po projektach rozsze
rzenia usług handlowych. Jak wia-

NIEPOTRZEBNE OGRANICZENIE
Zachodzą też przypadki pewnej 

niekonsekwencji założeń do - tez 
modelowych. Mam na myśli zasadę 
przeceny towarów niechodliwych w 
ciężar wyników przedsiębiorstwa. 
Zasada ta jak najbardziej słuszna, 
ale niewiadomo dlaczego została o- 
graniczoną do 0,5 proc, od obrotu 
(w tak'ej wysokości tworzy się fun
dusz przeznaczony' na pokrycie 
strat, -wynikających z- przeceny;. A 
co „sję ętąjnję^ jeżeli . ąię . ękaże . po 
pewnym, czasie. że przedsiębiorstwo 
pos'iada ' niepełnówartościdWe ’ zapa
sy, których obniżka powinna wy
nieść 1 lub 2 proc, do obrotu? Jak 
ocenić realność bilansu takiego 
przedsiębiorstwa?

Czy nie słuszniejsza zatem byłaby 
zasada przeceny towarów niepełno- 
wartościowych w ciężar wynikówdemo próby tego rodzaju były już . - •

podejmowane w ubiegłych latach .
i przez CDT i przez „Delikatesy" 
lecz skończyły się fiaskiem.

Zachodzi pytanie dlaczego tego 
rodzaju przedsięwzięcia cieszą się 
powodzeniem gdzie indziej, a u nas 
nie?

Przyczyna tkwi w błędnym zało
żeniu. Na zachodzie usługi świad
czone przez handel są wkalkulowa
ne w normalną marżę handlową i 
służą jedynie jako atrakcja przycią
gająca klientów. Natomiast u nas 
zakłada się. że działalność ta nie 
tylko powinna być samowystarczal
na lecf nawet rentowna.

Odpowiedni projekt zarządęejiia 
Ministra Handlu Wewnętrznego w 
sprawie zasad rozwijania przez pań
stwowe przedsiębiorstwa handlowe 
produkcji uzupełniającej oraz do
datkowej działalności usługowej 
głosi, że „wydatki z tytułu dzia
łalności produkcyjnej lub usługo
wej mogą być dokonywane wy
łącznie z wpływów osiągniętych z 
tej działalności" i „dla ustalenia 
zysku z tej działalności, przedsię
biorstwa prowadzą konta wpływów 
1 wydatków działalności produk
cyjnej oraz kosztów wpływów i wy
datków działalności usługowej". 
Zasady te, o ile będą przestrzegane, 
z góry skazują na niepowodzenie 
każdą tego rodzaju akcję. Przy
czyny są bardzo proste. Każda 
działalność gospodarcza, a przede 
wszystkim działalność przedsiębior
stwa handlowego zawiera w sobie 
zawsze pewien element ryzyka. Aby 
osiągnąć zysk trzeba najpierw po
nieść wydatki. W jakim stopniu s:ę 
one zamortyzują jest wielką nie
wiadomą. więc po co się narażać na 
ewentualne przykrości. W celu kon
trolowania kształtowania się ren
towności niezbędne jest udokumen
towanie każdej czynności i każde
go najdrobniejszego wydatku, pro
wadzenia ewidencji księgowej, ba
dani, kształtowania się kosztów 'td.

Czynności te. nawet jeżęji cho
dzi o działalność zasadniczą, przez
wielu handlowców są

sklepowv słój ogórków

traktowane 
a". Zasolisz 
— sporzą-

dzaj dowód na ogórki, na sól, na 
kooerek. Zmieniłeś w żelazku lub 

‘elektryczne) plvtee ęrubkę za 50 
gr. — wystawiaj dowód na mate
riał. n? rnhoc^n” na przyjęcie go
tówki do kasy itd.

Czy wobec tego nie słuszniejsze 
bylobv odpowiednie skalkulowanie 

“ uposażenia pracowników sklepów, 
które będą świadczyły Usługi z 
tym. że wpływy za te usługi in
kasowałby oni całlrem ofcjalnie 
na własne rachunek? I dziś mogę 
służce adresami sklepów, gdzie za 
drobną opłatą zmieniają wtyczkę 
przy sznurze do żelazka, szamotkę

bez
żadnych ograniczeń? NBP we wią
snym interesie skrupulatnie przy
pilnowałby przestrzegania tej za
sady. Zasada ta przyczyniłaby s;ę 
także do właściwej oceny pracy 
przedsiębiorstwa.

ZAWODNE NADZIEJE
Ogólnie można stwierdzić, że 

wprowadzenie w życie zmian mo
delowych, przv zapewnieniu odpo
wiednich środków materialnych, z
pewnością 
handlową 
miast nie 
zmian na

podniosłoby sprawność 
przedsiębiorstwa, nato-
rokuje poważniejszych

wego ’ admimstradi.
odcinku składu ilościo

Może nieco
mniej trzeba bedzie zatrudniać n)»- 
nistów i statystyków (chociaż GUS 
raczej stara się rozszerzyć krąg 
swvch zainteresowań) lecz z pewno
ścią więcej handlowców (rozdziel
nik ’".ż, nie zapewni masy towa
rowej) i ekonomistów (stałe śle
dzenie kształtowania s!e rentowno
ści poszczególnych sklepów i róż
nego rodzaju produkcji uzunełma- 
jacej oraz, działalności usługow"), 
obPćzanie różnic budżetowych). To
też nadrteje niektórych dz’ałac?v na 
możliwość zmniejszenia admimstra- 
cii nie maią właściwie żadnej re
alnej podstawv. Chvba orz.v zało-
żeniu. że w 1957 r. 
pr^erostv oersonalne. 
nak dotychczas raczej 
wv.

istniały duże 
o czym jed
nie było mo-

W sumto. biorac cod uwagę, ie 
w nłektówch przedsiębiorstwach 
zabraknae móż.e śrbdków na reali
zację założ.eń reformy handlu, źe 
w związku z tym działanie bodź
ców materialnvch gwarantujące 
prawidłowe funkcjonowanie nowe
go mechanizmu ekonomicznego w 
handlu możó się okazać niewvstar- 
czające zrewidować nalez.v celowość 
natychmiastowej realizacji na szer
sza skalę tych reform, które poc’a- 
ga.ią za soba^dodatkowe nakłady 
finansowe. IMpde wszystkim zaS 
z.astanowić s?^należv nad możliwo
ścią zw:ększon'a środków na sfinan
sowanie uroiekIowanvch reform. O 
ile zaś to jest niemożliwe zasta
nowić sie wreszcie należy czy nie 
byłoby słuszniejszo stonniowe usa
modzielnianie przedsiębiorstw, po 
uprzednio przeprowadzonej anali
zie ich svtuaeji gospodarczej, w 
miarę posiadanych środków. W 
przeciwnym bowiem przypadku 
zdarzyć się może, że nasz aparat . 
handlowy pcitani podobnie <ak koń 
ciągnący nadmierny ciężar. Nie mo- 
gac rtwzyć do przodu szarpie zwy
kle w bok. ' '

FRANCISZEK BOŻYCZKO
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dużą anniią urzędników dysponuje
my.

I ostatnia Sprawa, to konieczność 
objęcia badaniem problemów za
trudnienia w małych miasteczkach. 
Tam przecież problem bezrobocia 
występuje najdotkliwiej. Zmusza 
bowiem mieszkańców tych miaste- 
czek do masowych dojazdów do 
pracy, a także często do całkowitego 
opuszczenia miasteczka. Np. w wo
jewództwie opolskim na 35 miaste
czek w pięciu stan ludności obniżył 
się. VJyiudnia’.y się na przestrzeni 
lat 1946—1957 takie miasteczka jak: 
Otmuchów, Paczków, czy też Bia
ła Prudnicka. W pozostałych zaś 
stan ludności wykazuje minimalny 
wzrost?

Nierównomierny rozwój sił wy
twórczych wpływał na powstanie, 
dużych różnic w poziomie aktywi
zacji zawodowej ludności małych 
miasteczek. I tak nip. w woj. opol
skim miasteczka o najniższym za
trudnieniu i wysokiej grupie zawo- 
dowo-blernej, to Biała Prudnicka, 
gdzie ludność zatrudniona z miasta 
wynosi jedynie 14,7% w stosunku 
do ogółu ludności, Ujazd 16,5%. 
Byczyna 18,4%. Natomiast w takich 
miasteczkach jak Głuchołazy, Woł
czyn lub Grodków ludność zatrud
niona z miasta do ogółu ludności 
waha się w granicach od 39%do 
46%.

Charakterystyczne jest, że zare
jestrowane bezrobocie we wszyst
kich miasteczkach, niezależnie od 
szeregu dysproporcji w zatrudnie
niu nie wykazuje specjalnych róż
nic, a często wręcz przeciwnie, jest 
wyższe w miejscowościach uprze
mysłowionych, gdzie łatwo o pracę.

Podobnie mimo dużych różnic w 
poziomie aktywizacji zawodowej 
ludności rolniczej w pracach poza
rolniczych, zarejestrowane bezrobo
cie nie wykazuje rezerw siły robo
czej tkwiących na wsi. Np. procent 
chlopów-robobników pracujących w 
układzie socjalistycznym w powia
tach gosipodarczo-rozwiniętych, jak 
Krapkowice, Koźle, Niemodlin — 
waha się ' w granicach 52—79%, 
w słabych zaś procent ten wynosi 
jedynie 31 — 37%. Dlatego też 
trudno zigodzić się z prof. A. Raj- 
kiewiczem, który twierdzi:

„Mówiąc o pełnym zatrudnieniu, 
mam na myśli taki stan, w którym 
każdy agłaszający się do pracy o- 
trzymuje ją bezpośrednio bądź po 
odpowiednim przeszkoleniu (na 
koszt państwa), czy też po przesu
nięciu do innej miejscowości, z za
gwarantowaniem odpowiednich wa
runków bytowych".3)

Nie można więc mówić o pełnym 
zatrudnieniu w wypadku braku,.za
rejestrowanego bezrobocia, gdyż 
jak wykazuje życie, ludzie zgłasza
ją się do urzędu zatrudnienia po 
pracę wtedy, gdy mogą ją uzyskać. 
Zresztą sam prof. Rajkiewicz przy- 
znaje to pisząc:

„Rejestracja poszukujących pracy 
przez oddziały zatrudnienia nie jest 
u nas rejestracją pełną i w związku 
z tym nie daje właściwego obrazu 
sytuacji" i dalej,,... .Nie rejestrują 
się z tego względu (mowa o bezro
botnych — dop. R. R.), że szanse 
otrzymania pracy uważają za bar
dzo małe".4)

Dodatkowym problemem jest 
sprawa „bezrobotnych zatrudnio
nych". Już na II Zjeżdzie Ekono
mistów Tomasz Afeltowicz mówił; 
„Dla przywrócenia właściwego sto
sunku między ilością siły roboczej, 
a efektywnie wykorzystanymi środ
kami produkcji należy zwolnić od 
15 do 20% ludzi zatrudnionych w 
zakładach produkcyjnych. Zwolnie
nie tej ilości pracowników nie 
wpłynie na obniżenie produkcji, na 
niewykonanie obecnych planów 
produkcyjnych". °)

Znajomość rynku pracy potwier
dza fakt występowania nadwyżki 
siły roboczej w szeregu zakładów 
przemysłowych, tak wśród pracow
ników produkcyjnych, jak i admi
nistracyjnych.

Mówił również o tym na spotka
niu z wyborcami w Warszawskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
Nr 2 tow. Wł. Gomułka.

.w wielu zakładach pracy ma 
miejsce niepełne wykorzystanie si
ły roboczej. Sprawa znalezienia pro
duktywnego zatrudnienia nadwyżki 
robotników winna stanąć) w cen
trum uwagi rad robotniczych oraz 
administracji zakładów... Pierwszym 
krokiem do tego celu winno być 
ustalenie, ilu i jakich robotników 
dany zakład posiada za wiele" B).

Dotychczas jednak nikt nie przy
stąpi! do zbadania jak wielkie są 
nadwyżki wśród zatrudnionych i w 
jakich grupach pracowników a co 
ważniejsze, brak odpowiedniej poli
tyki zatrudnienia powoduje, że 
problem ten nie może doczekać się 
rozwiązania.

Oczywiście, rozwiązanie tego pro
blemu jest trudne i nie wszędz.e 
możliwe. O ile jest sprawą dysku
syjną, czy zwalniać pracowników w 
miejscowościach, w których wystę
puje brak pracy, to kwwstią nieule- 
gającą dyskusji jest fakt, że należy 
przystąpić do rozładowania nadwy
żek siły roboczej w miejscowościach, 
gdzie pracy nie brak, lub w zakła

dach, gdzie można produktywnie 
wykorzystać silę roboczą.

Istnieją równie? możliwości za
trudnienia nadwyżek siły roboczej 
w p-zedsiębiorstwach, w których 
moce produkcyjne nie są w pełni 
wykorzystane, a stan załóg tych 
przedsiębiorstw nie przekracza Iloś
ci uzasadn.one j .ekonomicznie.

Obecnie zaś wytworzyła s!ę sytu
acja charakteryzująca się tym, że 

występuje „bezrobocie wśród za
trudnionych", nawet w miejsco
wościach, w których odczuwa ;śiię 
stały brak pracowników.

A oto parę, faktów:
W listopadzie ub. r. liczba osób 

poszukujących pracy wynosiła w 
województwie opolskim 718. W tym 
też okresie czasu referaty zatrud
nienia dysponowąły 3 727 wolnymi 
miejscami pracy.. Wśród osób po
szukujących pracy jedynie 20% 
można zaliczyć do bezrobotnych z 
przymusu. Pozostałe 80% to bezro
botni, których należy zaliczyć do 
grupy taw. bezrobocia dobrowolne
go. Odmawiali oni bowiem propo
nowanej im pracy, choć z zasady 
propozycje te uwzględniały podsta
wowe warunki poszukującego, jak 
wykształcenie, czy też stan zdrowia.

Z jednej strony istnieje więc du
żo wolnych miejsc pracy w takich 
zawodach jak: ekspedientki, pielęg
niarki, konduktorki, czy też brak 
robotników do pracy w budownic
twie, cegielniach.

Z drugiej zaś strony na 112 000 
zatrudnionych w przemyśle woj. 
opolskiego 11,85% to pracownicy 
administracyjni. W budownictwie 
procent ten wynosi 20,68. Jeżeli do 
tego dodamy pracowników admini
stracyjnych w innych działach go
spodarki narodowej i pracowników 
administracji państwowej, to chy
ba każdy się zgodzi, że poważny 
procent zatrudnionych urzędników 
może się zająć inną, bardziej pro
duktywną pracą, której np. w wo
jewództwie opolskim nie brak.

Istnieje więc paląca konieczność 
przystąpienia do uporządkowania 
rynku pracy w miejscowościach i 
rejonach kraju, w których jest to 
już obecnie możliwe.

Należy jednak odpowiedzieć na 
pytanie, w jaki sposób to zreali
zować?

Rozładowanie nadwyżek siły ro
boczej w zakładach przemysłowych 
to siprawa rad robotniczych i dy
rekcji zakładów. Umożliwienie kie
rownictwu zakładów zatrudnienia 
dowolnej ilości pracowników w ra
mach planowanego funduszu płac, 
pod warunkiem wykonania planu 
produkcyjnego, winno poważnie 
wpłynąć na obniżenie „bezrobocia 
wśród zatrudnionych". Samo zaś 
przesunięcie pracowników powinno 
odbywać się według pewnych zasad:

a) zapewnienie osobie zwolnionej 
odpowiadającej jej pracy. W związ
ku z tym przesunięcie pracowników 
powinno odbywać się w miarę wol
nych miejisc pracy,

b) konieczność zachowania ciąg
łości pracy, prawa do urlopu,

c) techniczną stroną powinny za
jąć się urzędy zatrudnienia wspól- 
nie z odpowiednimi jednostkami 
gospodarczymi.

Aby taką akcję przeprowadzić, . 
należy usprawnić pracę urzędów 
zatrudnienia. Dopóki zagadnieniem 
rynku pracy będzie zajmować się 
szereg komórek, często niezależnych 
od siebie, dopóki referaty zatrudnie
nia będą jedynie rejestratorami po
szukujących pracy, a pracownicy 
ich ludźmi bez znajomości ekonomi
ki pracy, dopóty nie może być mo
wy o rozwiązaniu problemu zatrud
nienia.

Warto przy tym wspomnieć, że 
w Niemieckiej Republice Demokra
tycznej istnieje wyższa szkoła za
wodowa kształcąca kadry specja
listów w zakresie ekonom,ki pracy. 
Należałoby pomyśleć, aby i u nas 
rozpocząć dokształcanie specjalistów 
w tej tak ważnej dla gospodarki 
narodowej nauce.

Na razie jednak w urzędach za
trudnienia powinni się znaleźć lu
dzie z kwalifikacjami ekonomicz
nymi czy też prawniczymi. Dotych- ' 
czas bowiem znajomość rynku pra
cy przez urzędy zatrudnienia jest 
'przeważnie niewystarczająca, a czę
sto wręcz skandaliczna.

Utworzenie przy samodzielnych 
oddziałach zatrudnienia PWRN od
rębnych komórek zajmujących się 
jedynie analizą rynku pracy — sku
pienie w nich wszelkich prac z za
kresu rynku pracy oraz zapewnie
nie fachowej pomocy przez Minis
terstwo Pracy i Opieki Społecznej, 
Instytut Gospodarstwa Społecznego 
i inne instytucje zajmujące się pro
blemami zatrudnienia — powinno 
być pierwszym krokiem do poprawy 
urzędów zatrudnienia.

ROBERT RAMZINSKT

•) Antoni Rajkiewicz — „Aktualne pro
blemy polityki zatrudnienia". Książka 1 
Wiedza, Warszawa, październik 1957 r., 
str. 18.

') tamże, str. 5.
‘J Tomasz Afeltowicz — „Bezrobocie 

wśród zatrudnionych". „Życie Gospodar
cze" nr 13 (264), 1958 r.

*) Trybuna Opolska nr 8 (1561) z dnia 
10.1.1957 r.

SPROSTOWANIE
Do artykułu M. Kabaja „Groźne zjawi

ska i konflikty" zamieszczonego w nr 3 
wkradły się następujące omyłki.
1) kolumna I, szpalta 5, akapit 2. 

napisano: „liczba godzin nadliczbo
wych rośnie gwałtownie"
winno, być: „liczba godzin* nadliczbo
wych nie rośnie gwałtownie".

2) kolumna 2, szpalta 1, akapit 4, 
napisano: „Ludzie reprezentujący te 
siły wlbdzą zwykle jaka Jest sytuacja 
na rynku pracy".
winno być: .Ludzie reprezentujący te 
siły zwykle nic wiedzą Jałta Jest sytu
acja na rynku pracy".

3) kolumna 2, szpalta 1. akapit 3. 
napisano: Niewątpliwie w pewnych 
warunkach może to spowodować bez
robocie czasowe, fikcyjne.
Winno być: Niewątpliwie w pewnych 
warunkach może to spowodować tez- 
robocie czasowe, frykcyjne,

LISTY 
ao RED/tKcn

Pracownicy kolei ma ją, głos
„Zaopatrzenie stacji w urządzenia do 

ważenia przesyłek wagonowych jest nie
dostateczne na całej sieci PKP".

„Na około 4 090 punktów otwartych 
do odprawy przesyłek tylko niepełna 
trzecia część posiada zainstalÓwane wa
gi wagonowe".

1 dalej „...są to w większości wagi 
przestarzałe z lat 1900 — 1920 z napędem 
ręcznym",

1 w kóńcu — „nic dziwnego, źe na tle 
ważenia przesyłek magazynowych do
chodzi do licznych sporów 1 zadrażnień 
między koleją 1 jej klientami".

Skąd wzięte są te urywki? Kto mógł 
je wydrukować? Chyba nie pracownik 
kolei, która uparcie się trzyma zasady, 
że wszystkie przesyłki wagonowe, które 
wymagają ważenia przy przewozach, . 
jak np. zboża i ich przetwory, a więc 
mąka, kasza, płatki, śruty Itp, itp. — 
powinny być ważone tylko 1 wyłącznie 
na wagach wagonowych kolei, które śą 
naj, naj, najlepsze, najbardziej ścisłe i 
mają najmniejsze dyferencje.

A tymczasem okazuje się, że urywki te 
wyciągnięte są „żywcem" z jednego z 
artykułów umieszczonych w grudnio
wym numerze miesięcznika „Przegląd 
kolejowy przewozowy".

Mało tego — w artykule tym uiriJe- 
szczone jest zdanie stwierdzające, że 
czynności ważenia należy zaliczyć do 
najbardziej uciążliwych 1 że pociągają 
one za sobą ujemne skutki finansowe 
dla PKP.

O cóż więc chodzi? Po co kolei po
trzebna Jest ta „walka z wiatrakami", 
jaką wydala ona zasadom poęianym w 
Uchwale Nr 465/55 Prezydium Rządu re
gulującym sposoby stwierdzania wagi 
towaru 1 określającym odpowiedzialność 
przewoźnika za przesyłki zbóż 1 Ich 
przetworów znajdujących się w drodze?

Ciekawe, że ta walka toczy się w biu
rokratycznych podziemiach i wyraźnie 
boi się światła dziennego.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ! NAUKA
Ruch spółdzielczy w Polsce od

grywa zarówno w życiu społeczno- 
gospodarczym, jak i w życiu po
szczególnych obywateli coraz więk
szą rolę. Dość powiedzieć, źe co 
czwarty człowiek w Polsce jest 
członkiem jakiejś spółdzielni, a 
niemal każdy dorosły obywatel ma 
ze spółdzielczością taką czy inną 
styczność.

Wielka rola spółdzielczości w na
szym życiu nie miała dotychczas 
właściwego odbicia w nauce, za
równo w przygotowaniu kadr dla 
spółdzielczości, jak i w badaniach 
teoretycznych, dających podbudowę 
dla dalszego rozwoju tego ruchu.

Sprawie włączenia nauki o spół
dzielczości do programów szkół po
święcona była narada, zwołana we 
Wrocławiu z inicjatywy Central
nego Związku Spółdzielczego z 
udziałem naukowców oraz przed- 
staiyjcięJi. J^jrusters.twa,„Sfl^ Wyż
szych i. Ministerstwa Oświaty, • .

Referaty' dyrektora ..SpqMzi^lwe- 
go Instytutu Badawczego mgr H. 
Landsberga i prof. dr Garbacika 
omawiały rolę i rozwój spółdziel
czości w Polsce Ludowej oraz wy
suwały szereg postulatów dotyczą
cych wyższych uczelni i władz o- 
światowych oraz organizacji spół
dzielczych.

Wykłady na tematy spółdzielcze 
przerwane zostały na wszystkich 
uczelniach w 1949 r. Odbiło się to 
na przygotowaniu kadr pracują
cych w' spółdzielczości. Również i 
badania naukowe są u nas mocno 
zaniedbane, szczególnie nad ekono
miką i organizacją przedsiębiorstw 
spółdzielczych.

Prof. Garbacik w swoim*referacie 
wypowiedział się za. „uspółdzielcze- 
niem" istn'e’acveh uczelni, przede 
wszystkim WSE, WSR i uczelni pe
dagogicznych w miarę możliwości 
kadrowych.

Dyskusja wzbogaciła tezy prof. 
Garbacika, wykazując potrzebę 
naukowego badania problemów 
spółdzielczości.

Narada zakończyła się wysunię
ciem konkretnych wniosków do 
programów nauczania w wyższych 
uczelniach, postulatem utworzenia 
katedr spółdzielczości w tych wvż- 
szych uczelniach ekonomicznych, 
które mają ku temu odpowiednie 
warunki oraz zaleceniem współ
pracy pracowników nauki z organa
mi samorządu spółdzielczego.

Na marginesie tych dwudniowych, 
bardzo cennych i owocnych obrad 
warto zrobić kilka uwag.

Centralne władze spółdzielcze 
chyba zbyt ogólnie przedstawiły na
szą obecną sytuację kadrową, któ
rej szczegółowe rozeznanie nie za
szkodziłoby chyba obradom na te
mat szkolnictwa i to przeprowadza
nym z jakże życzliwymi dla spół
dzielczości polskimi naukowcami. 
CZS nie poinformował uczonych o 
aktualnym stanie przygotowania 
czynnych już spółdzielców do pra
cy, o ewentualnych posiadanych 
rezerwach, o stanie szkół spółdziel
czych. o własnych podjętych, już 
krokach, czy sugestiach zmierzają
cych do podniesienia kwalifikacji 
pracowników, o przewidywanej bo

POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
Warszawa, ul. Nowolipie 4, 

zawiadamia, 
że pod koniec I kwartału 1958 r, ma się ukazać książka pt.

GOSPODARKA NARODOWA JUGOSŁAWII 
(Organizacja Przemyślu i Rzemiosła)

Na treść książki składają się tematy wybrane w zakresie organizacji 
przemysłu, rzemiosła oraz zrzeszeń przemysłowych.

Książka w sposób eb eklywny Informuje o strukturze zakładów pro- 
dukcyjn.ychf w szczególności plonu ekonomicznego, rej rad robotniczych 
i rad narouowych w zarządzaniu.

Cena książki wyniesie ok. zl. 30,— 
Nakład uzależniony od Ilości nadesłanych zamówień które należy kiero

wać na adres: 
Powszechna Księgarnia Wysyłkowa 

Warszawa, ul. Nowolipie 4..

Dowodem tego może być fakt, że na 
artykuły umieszczone na ten temat w 
„Życiu Gospodarczym", w „Przeglądzie 
Zbożowym Młynarskim" lub w dawnej 
„Gospodarce Zbożowej" Instancja kolei 
piaktycznle nie reagowała. Reakcję tę 
dało się tylko odczuć na niektórych 
konferencjach, gdzie kolej występowała 
przeważnie wobec kontrahentów, którzy 
zasady przewozów znali tylko przez 
pryzmat biurka.

Należy w tym miejscu jeszcze raz 
przypomnieć odpowiednim organom ko
lei, że sprawa ta była poruszana już 
na łamach prasy niejednokrotnie. Np. 
w „Życiu Gospodarczym" ukazał się 
swego czasu artykuł pt. „Państwo w 
państwie", w którym postawiono cał
kiem niedwuznaczne zarzuty Centralne
mu Zarządowi Przewozów l w którym 
nawoływano do dyskusji dla dobra 
sprawy.

Ale — jak się okazało — kolej dalej 
nie zmieniała swego postępowania. Nie 
wystąpiono z nowymi wnioskami, sta
rannie omijając przy tym swych bez
pośrednich użytkowników, dokładnie 
zorientowanych w sytuacji.

Należy wyrazić nadzieję, że po uka
zaniu się tej notatki, a może 1 Innych, 
znajdzie się ktoś z kolejarzy, który zaj- 
mle obiektywne stanowisko w stosunku 
do zasad podanych w Uchwale Nr 564. 
Czas chyba przestać operować takimi 
sloganami jak „wagi kolejowe są do
bre", „kolej ważąc zboża 1 przetwory — 
musi utrzymywać sztab ludzi i ponosi 
przy tym duże koszty" itp. Slogany te 
w świetle przytoczonych na wstępie wy
powiedzi w prasie fachowej Jak rów
nież w świetle badań jej kontrahentów 
utrzymać się dalej nie dadzą. Poza tym 
fakt, że Uchwała 564/55 Prezydium Rzą
du dopiero po trzechletnich rozważa
niach ukazała się Jako przepis 1 zaczę
ła obowiązywać w całym kraju, ma też 
chyba swoją wymowę.

St. Tomanowskl

dajże orientacyjnie potrzebnej ilo
ści absolwentów szkół wyższych w 
najbliższych latach, o projektach 
zabezpieczenia tym absolwentom 
pracy w spółdzielczości itd. Brak 
tych danych spowodowały że w 
pewnych momentach dyskusja by
ła dość daleko oderwana od życia. 
Chodzi po prostu o to, że wielu 
dyskutantów zakładało z' miejsca 
daleko lepszy stan przygotowania 
ludzi w spółdzielczości ni^ ma to 
miejsce w rzeczywistości i na tej 
podstawie budowało wnioski.

Tymczasem w najpotężniejszym 
odłamie spółdzielczości zrzeszającym 
3 700 000 osób, tj. w spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu, to ilość za
trudnionych ludzi z wyższym wy
kształceniem w jej podstawowych 
komórkach jakimi są GS i Powia
towe Związki Gminnych Spółdziel
ni wynosiła na dzień 31.XII.1957 r. 
zaledwie 0,2 proc, ogółu tam za
trudnionych. Odpowiednio ilość lu- 

.dza ze średnim wykształcępjem za
wodowym zatrudnionych w GS na
dal nie przekracza 3 proc, mimo, 
że przecież większość pracowni
ków zatrudnionych w tym rodzaju 
spółdzielczości stanowią pracownicy 
umysłowi.

Także w spółdzielczości ZSS stan 
na tym odcinku aczkolwiek lepszy 
jest jeszcze daleko niezadowalają
cy, skoro sam przedstawiciel ZSS 
podał w czasie obrad cyfrę .ponad 
1000 osób zajmujących kierowni
cze stanowiska bez należytego wy
maganego już dziś przygotowania. 
Cyfry te wskazują na konieczność 
rozbudowy szkolnictwa zaocznego 
na poziomie szkoły średniej i do
kształcenia czynnych już spółdziel
ców. Nie oznacza to wprawdzie 
braku potrzebv kształcenia ludzi w 
wvższych uczelniach dla spółdziel
czości. Kto wie. czy jednak nie pil
niejsza jest sprawa dokształcenia 
spółdzielców do poziomu szkoły 
średniej.

Pewne wątpliwości nasuwają 
również informacje przedstawicie
la instytutu spółdzielczego, o bar
dzo korzystnie kształtującym się w 
spółdzielczości polskie5 wskaźniku 
mank Pomijając kwestię ubytków 
obecnv wskaźnik mank do obrotu 
wynoszący w naszej spółdzielczości 
0.25 jest rzekomo kilkakrotnie na
wet niższy niż np w spółdzielczoś
ci przysłowiowo uczciwej Szwecji, 
gdzie nodobno nrzeważnie przekra
cza cyfrę 1. Pomijając już fakt nie- 
podania okresów jakich te wyli
czenia dotyczą i sposobów ich do
konania nasuwa się tu zasadnicza 
watoliwość co do przyczyn braku 
jakiejkolwiek publikacji na ten 
temat. A przec'eż mógłby to być 
naprawdę piękny dokument na 
rzecz naszej spółdzielczości, o ile 
oczywiście nie zachodzi tu jakieś 
nieporozumienie.

Oczywiście tych kilka uwag kry
tycznych nie może przesłaniać wiel
kiego znaczenia dawno oczekiwa
nego przez wszystkich spółdziel
ców naukowców z kierownictwem 
naszei spółdzielczości nawiązania 
kontaktów praktyki z teorią.

ALFRED SIUSZKO

W zwlązku t 'artykułem' A. Smoktu- 
nowlcza pt, „Perspektywy rozwoju, woj. 
Rzeszowskiego1*'zamieszczonym w nr « 
2. G. z dnia iff XI. lH7 r., Minister
stwo Leśnictwa 1 Przemyślu Drzewnego 
wyjainlat

i cenne z wielu innych względów 
opracowanie prof. Taylora.

POLSKA MYŚL EKONOMICZNA
Prof. Taylor stoi-sna niewątpli

wie słusznym metodologicznie sta
nowisku, że omawianie rozwoju 
polskiej nauki ekonomicznej nie po
winno być wyłączone z ogólnego 
wykładu historii ekonomiki. Toteż 
w podręczniku znajdujemy paragra
fy lub wzmianki poświęcone pol
skim ekonomistom. Wydaie się 
jednak, że poważna część tych uwag 
oparta jest na jakimś nieporozu
mieniu i nie odpowiada niestety ak
tualnemu stanowi wiedzy o rozwo
ju polskiej nauki ekonomicznej. 
Trudno bowiem inaczej ocenić obec
nie, po opublikowaniu książki prof. 
Lipińskiego o poglądach ekono
micznych Kopernika, niczym ni’ 
udowodnioną tezę, że Kopernik 
swoimi poglądami tikwi jeszcze w 
średhiowieczu. czy stwierdzenie, że 
właściwym przedstawicielem lite
ratury merkanlylistycznej w Polsce 
był ks. Piotr Grabowski. U Gra
bowskiego istotnie występują pew
ne elementy rozumowania wczes--

Zagadnienie lokalizacji kolejki leśnej 
oraz kombinatu drzewnego w Uhercach 
względnie Lesku Jest wciąż sprawą o- 
twartą. Mianowicie w dniu 11 czerwca 
1957 r. odbyło się posiedzenie kierownic
twa resortu, na którym resortowe biuro 
projektów zostało zobowiązane do zaktu
alizowania projektu wstępnego kolejki 
leśnej Uherce — Dwernik oraz do kom
pleksowego ujęcia całokształtu Inwesty
cji na omawianym terenie (zakład drze
wny, .kolejka, składnica, osiedle). Na 
etapie powyższym Jest opracowywane 
szkicowe rozwiązanie techniczne wraz z 
analizą ekonomiczną w 2 alternatywach

| PRACA dla 
EKONOMISTÓW

Dla ułatwienia instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa
lifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 
piacę na bardziej odpowiadającą Ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat
nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw 1 instytucji, prag
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomlcz-
nego.

Mam lat 47. Jestem z wykształcenia ekonomistą (absolutorium WSHZ 
we Lwowie) 1 prawnikiem (Magisterium Brawa UJK we Lwowie). Przed 
wojną przez szereg lat pracowałem w biurze prawnym DOPIT we Lwo
wie. Od 1945 r. w przemyśle chemicznym, potem w przemyśle lekkim — 
w księgowości, planowaniu, w dziale wynalazczości 1 szkolenia zawodo
wego, oraz w charakterze radcy prawnego przedsiębiorstw przemysło
wych. Ze względu na stan zdrowia pracuję obecnie w charakterze kie
rownika państwowego prewentorium. Jednak ze względu na moją pracę 
naukową (specjalizuję się w zakresie polskiego 1 porównawczego prawa 
wynalazczego i jestem stałym współpracownikiem „Przeglądu Wynalaz
czości") pragnąłbym wrócić do przedsiębiorstwa produkcyjnego.

Reflektowałbym na dyrekturę administracyjną, względnie kierownictwo 
wydziału planowania, lub zatrudnienia i płacy większego przedsiębior
stwa przemysłowego (chętnie w przemyśle węglowym).

Oferty proszę kierować pod adresem redakcji „Życia Gospodarczego" ,
z dopiskiem dla „M. T.“.

Ekonomista po SGPiS, lat 38, z długoletnią praktyka w przed-^bm-. #
stwie na stanowisku gł. księgowego (6 lat) oraz naczelnika wydziału kre- i
dytowego (5 lat) w oddziale operacyjnym NBP, posiadający dobrą zna- i
jomość z zakresu rachunkowości przedsiębiorstw przemysłowych (specja- J
lizacja) analizy działalność) przedsiębiorstw pizemyslowych, systemu J
finansowego i kredytowego przyjmle pracę na stanowisku dyrektora do f
spraw ekonomicznych. Najchętniej w przedsiębiorstwie przemysłu cięż- i
kiego lub lekkiego na terćnie Białegostoku. • i

Oferty z podaniem warunków proszę kierować do redakcji „Życia Go- \ 
spodarczego" z dopiskiem „dla bankowca". -

Absolwent Wyższej Szkoły Ekonomicznej, lat 29. kawaler, posiadający ś 
pięcioletnią praktykę zawodową i znajomość zagadnień handlu zagra- i 
nicznego, przyjmle odpowiednią pracę w przemyśle lub handlu. Mlejsco- J 
wość obojętna. Zgłoszenia można kierować na adres: S. Kasprzak, Wro- f 
claw, ul. Pułaskiego 18 m. 7 dla W. S. f

Magister nauk ekonomicznych 1 magister prawa, lat 34, długoletni głów
ny księgowy ze znajomością handlu zagranicznego, i Języków obcych 
zmieni pracę ........................ —
szę kierować 
m 80.

na bardziej odpowiadającą jego kwalifikacjom. Oferty pro- 
pod adresem A. Kaplarczyk, Łódź, ul. Wróblewskiego 24

— doradca organizacyjny, pragnie oddać swoje zdolności iEkonomista ----------- --- --------------------- .
25-letnie doświadczenie oraz wiedzę z zakresu organizacji i kierownictwa 
do dyspozycji zainteresowanych przedsiębiorstw.

Doraźne zlecenia z dziedziny organizacji lub propozyęję stałego zatrud
nienia w zakresie ekonomiki i organizacji zaopatrzenia, produkcji, zbytu, . 
finansów oraz analizy rentowności kierować można pod adresem „Życia 
Gospodarczego" z dopiskiem „dla eksperta - kalkulatora kosztów.

HISTORIA ROZWOJU EKONOMIKI
|Dokończenie ze str. 10| 

pozytywnie oceniając koncepcje Se
niora nie zwrócił uwagi, że jego 
koncepcja monopolu kłóci się z teo
rią abstynencji t>rzy wyjaśnianiu 
zjawiska dochodu z kapitału).

Wykład, w którym nadmiernie 
przymierza się koncepcje, głoszone 
w przeszłości, do współczesnych te
orii. może niejednokrotnie przestać 
być wykładem historycznym. Łatwo 
wtedy stracić z oczu istotny wkłed 
danych teorii do rozwoju poznania 
ludzkiego, łatwo mogą się pojawić 
elementy prezentyzmu, najwięk
szego wroga wykładu historyczne
go, narzucającego współczesne, bie
żące kryteria oceny referowanych 
koncepcji Ten prezentyzm zadomo
wił się bardzo mocno w minionym 
okresie w naszej nauce historycz
nej. Od elementów tego prezentyz
mu nie jest jednak, niestety, wolne 

lokalizacji, to Jest: wariant Uherce po
stulowany przez resort ■ leśnictwa ora> 
wariant Lesko wysunięty przez władzę 
terenowe. Dokumentacja ta będzie u- 

■ kończona wkrótce 1 zostanie przędło* 
Żona do uzgodnienia z zainteresowany
mi władzami.

Analogicznie, przy rozpatrywaniu za
łożeń prójektu budowy zakładu drzew
nego w Uhercach przez centralną Ko
misję Oceny Projektów Inwestycyjnych 
w'dniu 12 listopada 1957 r. Ministerstwo 
zaleciło przepracowanie Ich, a między 
innymi rozważenie lokalizacji w Lesku 
1 Uhercach. O wyborze lokalizacji za
decydują efekty ekonomiczne, przy 
czym uwzględniona będzie w tym za
kresie również opinia władz terenowych.

T. Gozdck
Departament Inwestycl)

REDAKCJA

i

A

no - merkantylistycznego, rozwijane 
zresztą w duchu tzw. szlacheckiego 
bulionizmu, nie jest on jednak w 
żadnym wypadku właściwym i je
dynym przedstawicielem literatury 
merkantylistycznej w Polsce. O wie
le wybitniejszymi jej przedstawi
cielami są Zaremba, Crodwagner 
czy anonimowy autor Dyszkursu o 
pomnożeniu miast, o których prof. 
Taylor nawet nie wspomina mimo, 
iż wymienia w bibliografii prof. Li
pińskiego „Studia nad historią pol
skiej myśtli ekonomicznej", w któ
rych obszernie przeanalizowano ich 
koncepcje. W podobny w istocie 
sposób zostali scharakteryzowani w 
podręczniku polscy fizjokraci.

Pełniejszego omówienia doczekał 
się jedynie Skarbek, chociaż i tu 
wiele elementów oceny ma niewąt
pliwie charakter dyskusyjny (np. 
problem stosunku koncepcji Skarb
ka do późniejszej szkoły historycz
nej). Badania nad polską myślą 
ekonomiczną niewątpliwie są jesz
cze dość odlegle od ostatecznej syn
tezy, ale i osiągnięte już rezultaty 
nic zostały w podręczniku wyko
rzystane.

*
Podniesione wyżej uwagi dysku

syjne nie mają na celu pomniejsze
nia znaczenia „Historii rozwoju e- 
konomiki“ prof. Taylora. Autorzy 
recenzji sprecyzowali wyżej zupeł
nie wyraźnie swoje stanowisko w 
tym zakresie. Nie sądzą oni. że 
jedynie metodologia marksistowska 
umożliwia napisanie wartościowego 
podręcznika (choć niewątpliwie uła
twia ona — naszym zdaniem — to 
zadanie). Jedyną przyczyną polemi
ki była chęć wykazania, że jakie
kolwiek i w którąkolwiek stronę 
odejście od zasady historyzmu u- 
trudnia lub wręcz uniemożliwia 
przedstawienie procesu rozwoju na
uki ekonomii.

JANUSZ GÓRSKI 
WITOLD SIERPIŃSKI

» TC «ITTIQO>«>QOAMCłitT A* |
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Przygotowanie ziarna do siewu w PGR Foto CAF

.mm
początkiem lipca ub.r.
270 gospodarstw PGR
woj.
podjęło

szczecińskiego 
próbę walki

poprzednim okresle przekazywano 
dla PGR wszystką ziemię, której nie 
mogły uprawić spółdzielnie produk-

gały się 
gające się 
całkowitej

o rehabilitację PGR na 
tym terenie przechodząc 
na własny rozrachu
nek. Na Pomorzu Za
chodnim głośno rozle-
bowiem glosy

częściowej, a 1 
parcelacji PGR.

doma- 
nawet

516
państwowych gospodarstw, obejmu
jących 308 tys. ha ziemi (w tym 
239 tys. ha ziemi ornej) skupia w 
swoich rękach około 53 proc, całej 
ziemi uprawnej w tym wojewódz
twie. A przecież gospodarka PGR 
w ubiegłych latach nie wyglądała 
tu najlepiej...

Jakie -wnioski można wysunąć na 
podstawie pierwszych doświadczeń 
owych 270 gospodarstw, które prze
szły na własny rozrachunek? Czy 
rok ten był rzeczywiście krokiem 
naprzód na drodze do rehabilitacji 
PGR? Czy na podstawie tegorocz- 

: łych doświadczeń można odpowie- 
dzieć na zasadnicze pytanie: czy 
możliwa jest rehabilitacja PGR, a 
jeżeli tak, to jak długo będzie ona 
przebiegała i w jaki sposób moż
na ją przyśpieszyć?

Najpierw kilka słów o konkret
nych, namacalnych doświadczeniach 
tego roku.

Po raz pierwszy od wielu lat za
rysowała się tendencja zniżkowa 
strat, które dotychczas rosły z ro
ku na rok. W roku gospodarczym 
1957/58 suma strat zmniejszy się o 
około 200 milionów złotych (wyno
si nadal około 400 min. zł.). Wzro
sło zainteresowanie kierowników 
swoimi gospodarstwami. Powszech
ny stał się np. zwyczaj, iż kierow
nik jest obecny w punkcie odbioru 
buraków, czy lnu i osobiście kon
troluje klasyfikację swoich produk
tów. Po raz m pierwszy. w historii 
szczecińskich' PGR zakończono w 
terminie żniwa, wykopki i inne pra
ce połowę. Wyraźnie, może nawet 
przesadnie, zmniejszyły się sumy 
przeznaczone na remonty maszyn i 
narzędzi rolniczych.

To są pierwsze wyniki. Znacznie 
ważniejszą chyba sprawą są wnio
ski natury ogólnej, jakie wynikają 
z tego roku.

SAMI NIE WIEDZĄ 
CO POSIADAJĄ

Pierwszym i jednym z najpilniej
szych zadań jest uregulowanie 
spraw własnościowych PGR szcze- 
cńskich (piszemy tutaj o szczeciń
skich, ale z podobnymi sprawami 
borykają się przecież wszystkie 
PGR ma Ziemiach Zachodnich). W

cyjne lub chłopi indywidualni.
Rzecz jasna, była to ziemia naj
gorsza. Obecnie poczyniono już 
pierwsze kroki zmierzające do upo
rządkowania tej sprawy. Gospodar
stwa PGR podzielono' na 3 katego
rie:
I Gospodarstwa posiadające wła- 
1 * śeiwe urządzenia, budynki go
spodarskie i mieszkalne oraz ma
jące wszelkie podstawy do prowa
dzenia gospodarki rentownej (214 
gospodarstw o powierzchni 140 tys. 
ha).
O Gospodarstwa nie posiadające 

jeszcze uregulowanych granic 
(234 gospodarstwa o powierzchni 
122 tys. ha); w większości wypad
ków prowadzone są w nich prace 
budoyvlane dla zapewnienia w nie-» 
dalekiej przyszłości odpowiednich 
budynków. Gospodarstwa te przez 
długi jeszcze okres czasu nie będą 
mogły osiągnąć rentowności.
O Gospodarstwa, które według 
'J* planu mają być przekazane 
Państwowemu Funduszowi Ziemi, 
a następnie chłopom (41 gospo
darstw o powierzchni 45 tys. ha). 
Trzeba jednak powiedzieć, iż prze
kazywanie tych gospodarstw prze
biega bardzo wolno. Dotychczas 
przekazano zaledwie 3.375 ha. 
Wojewódzki Zarząd PGR nie może 
jakoś zdobyć się na odważniejsze 
pociągnięcia w tym względzie. 
Przekazuje się najczęściej tylko 
najgorszą ziemię, a nie całe go
spodarstwa. Jasne, iż w tej sytua
cji nie ma zbyt wielu amatorów na 
taki spadek po PGR. Zapotrzebowa
nie na ziemię ze strony chłopów jest 
w województwie szczecińskim duże. 
Chodzi jednak o to, aby przekazy
wać chłcpom całe gospodarstwa 
(oczywiście tylko zaliczane do ka
tegorii 3).

W związku z podziałem gospo
darstw na wspomniane już 3 ka
tegorie oraz w związku z nowymi 
zasadami planowaniąjpowstały wa
runki do prowadzenia bardziej ela
stycznej gospodarki w PGR, zwła
szcza w większości gospodarstw 2 
i 3 kategorii. Daje to już pewne 
rezultaty. Na przykład w gospo
darstwie Wapnica (zespół Sokoli-

rpodarstwo Trzebień (w zespole 
fitrzyano) o powierzchni 660 ha da- 
je rocznie 2,1 miliona strat, pod
czas gdy cały zespół (powierzchnia 
4 300 ha) osiąga tylko 4 miliony 
strat. Nie może być zresztą inaczej, 
skoro w tejże Trzebieni na glebach 
V — VI klasy hoduje się ponad 
1 200 owiec, 100 sztuk bydła i 400 (!) 
sztuk trzody chlewnej, nie bacząc, 
że gospodarstwo* nie jest w stanie 
zapewnić odpowiedniej ilości pasz 
dla tak licznej gromadki zwierząt.

Wprowadzenie bardziej elastycz
nej gospodarki nie postępuje by
najmniej łatwo. Co prawda Woj. 
Zarząd PGR wspólnie z naukowca
mi z WSR opracował podział wszy
stkich gospodarstw na 9 rejonów 
w zależności od warunków klima
tycznych i glebowych, ale zasady 
tego podziału bardzo trudno jednak 
przyjmują się w terenie. Wielu 
kierowników nadal układa struk
turę zasiewów według starych za
sad. Na słabych, piaszczystych gle
bach sieje się i co gorsza planuje 
się siew na rok następny rzepaku 
i pszenicy, planuje się uprawę oko
powych bez obornika (iii).

Ściśle z tą sprawą wiąże się od
budowa stacji pomp. Wpływ PGR 
na rozwiązanie tego problemu jest 
bardzo niewielki, a odbudowa sta
cji pomp postępuje bardzo wolno, 
hamując często tempo prac melio
racyjnych.

Jednocześnie z porządkowaniem 
spraw melioracyjnych i łąkarskich 
następują pewne korekty kierun
ków rozwoju hodowli. W biągu o- 
statnich lat nastąpił tu gwałtow
ny wzrost pogłowia trzody chlew
nej (dochodzący do 80 sztuk na 
100 ha) przy minimalnym wzroście 
ilości bydła. W warunkach szcze
cińskich PGR skutki tego procesu 
były wręcz opłakane. Obecnie dąży 
się do wyrównania tych propor
cji, zmniejsza się pogłowie trzody, 
główną uwagę zwracając na rozwój 
hodowli bydła, a zwłaszcza krów.

•tej mechanizacji... małych dźwi
gów, parników, pomp,' wózków • 
transporterów itp.

W wielu wypadkach znajdujące 
się w PGR maszyny nie ódipowlada- 
ją potrzebom tego rejonu. Na przy
kład w rejonie Pyrzyc i Cedyni 

' (ciężkie urodzajne gleby) ciągniki 
gąsienicowe powinny stanowić co 
najmniej 60% ogólnego stanu trak
torów. Tymczasem traktorów gą
sienicowych jest tam zaledwie 5%.
Skutek jest taki, iż często 
„Ursusy*1 muszą ciągnąć 
Pług.

Całkowicie zaniedbana jest

dwa 
jeden

spra-
wa mechanizacji w dziedzinie ho
dowli. Co gorsza, nic nie zwiastu
je jakiejkolwiek zmiany na lep
sze. Przemysł maszyn rolniczych

CIĄGLE ZA DROGO

wciąż nie dostarcza tego 
maszyn. Nie kwapią się do 
dzaju produkcji miejscowe 
Na przykład .nowoczesny 
Mechanizacji Rolnictwa w

rodzaju 
tego ro- 
zakłady.

Zakład 
Szczeci-

ZIELONA PLAMA?

nieć), 
darkę 
na 1 
tvch,

gdzie prowadzi się gospo- 
według nowych zasad, straty 
ha wynoszą około 800 zło- 
podczas, gdy gospodarstwo

Gliniany o źle ustawionej gospo
darce intensywnej „osiąga" 3 000 
złotych strat na 1 ha. Tego rodzaju 
„intensywną" gospodarkę prowa
dzono niestety w większości szcze
cińskich PGR. Nic więc dziwnego, 
że straty systematycznie wzrastały. 
Oto jeden z wielu przykładów: go-

Województwo szczecińskie często 
nazywane jest zieloną plamą na 
mapie kraju. Nic dziwnego, znaj
duje się tu ponad 180 tys. ha łąk. 
Większość łąk i pastwisk, zwłasz
cza potężnych kompleksów na Mię- 
dzyodrzu oraz nad Zalewem Szcze
cińskim stanowi własność PGR. 
Sprawa łąk, a co za tym idzie spra
wa hodowli, jest więc jednym z 
najważniejszych elementów ofensy
wy o rehabilitację szczecińskich 
PGR-ów.

Jeżeli chodzi o uporządkowanie 
prac z dziedziny melioracji, gospo
darki łąkowej to bez przesady rok 
bieżący był rokiem przełomowym. 
O zagospodarowaniu PGR-owskich 
kompleksów łąkarskich mówiło się 
od dawna. Od kilku lat prowadzi 
się prace melioracyjne. Jednak wy
niki tych prac nie są wcale zado
walające. Roboty melioracyjne pro
wadzone były na terenach bardzo 
rzadko zaludnionych, na terenach 
gospodarstw nie posiadających ani 
odpowiedniej ilości siły roboczej, 
ani budynków, a przede wszystkim 
maszyn, rolniczych. Począwszy od 
tego roku prace melioracyjne gru
pują się wyłącznie na terenach, go
spodarstw silnych, dysponujących 
odpowiednią siłą ludzką i przygo
towaniem technicznym. Trwa obec
nie dyskusja nad sposobami eksplo
atacji już zmeliorowanych ląk. 
Przeważa pogląd, iż powinny one 
być wykorzystane jako teren wy
pasu krów, a przede wszystkim ja
łowizny. W ten sposób bez ko
nieczności zatrudniania wielkiej ilo
ści robotników uniknie się kosz
townego transportu siana; siano i 
trawa będą zużywane na miejscu. 
Na przeszkodzie w realizacji tego 
zamierzenia stoi... brak materiału 
do ogrodzeń kwater dla wypasu by
dła. Brak drewna, brak również 
siatki i drutu, z tego też powodu 
pla.ny wypasu bydła będą musiały 
długo jeszcze czekać na realizację.

Tak więc wyniki Jednorocznego 
eksperymentu są niewątpliwie po
zytywne. Chciałbym jednak zwró
cić uwagę na kilka zagadnień, któ
re nie zostały jeszcze rozwiązane, 
a które w sposób wyraźny hamują 
proces rehabilitacji PGR.

Jest kilka tego rodzaju spraw. 
Sprawa najważniejsza: produkcja 
PGR-ów jest wciąż za droga. Ro
czne nakłady na 100 ha użytków 
rolnych są nadal bardzo wysokiu

nie narzeka na brak zamówień, a 
jednocześnie nie myśli o rozpoczęciu 
produkcji maszyn i narzędzi, na któ
re chłonność rynku szczecińskiego 1 
sąsiedniego — koszalińskiego, jest 
wprost nieograniczona.

Następnym nierozwiązanym do
tąd problemem jest sprawa kadr. 
Oto jak przedstawia się poziom wy
kształcenia kierowników 516 szcze-

clńskich PGR. Wykształcenie wyż
sze — 3, średnie — 69, podstawo
we — 444.

Jeżeli zważymy, iż większość z 
nich ma za sobą niewielką prak
tykę, otrzymamy obraz nader smu
tny. Sprawa wymaga zasadniczego 
rozwiązania. Jest ono chyba mo
żliwe. Przecież po rozwiązaniu się 
wielkiej ilości spółdzielni wielu a- 
gronomów jest bez zajęcia, a co ro
ku pokaźna grupka fachowców-rol- 
ników opuszcza mury uczelni. Są 
więc możliwości szerszej wymiany 
i weryfikacji kadr PGR.

Ostatnim problemem jest... groź
ba reorganizacji. Na bieżący rok 
zapowiedziano nową, piątą czy szó
stą z kolei reorganizację w PGR,. 
Ma ona przed»- wszystkim polegać 
na likwidacji zespołów, tworzeniu 
powiatowych inspektoratów, oraz 
włączeniu -Wojewódzkich Zarządów 
PGR do WZR. Być może sytuacja 
w centralnej Polsce dojrzała do 
tej, w gruncie rzeczy słusznej re
organizacji.

Reorganizacja ta na terenie PGR 
województw zachodnich, przy ich 
stanie kadr, przy ich ilości gospo
darstw, mogłaby się zakończyć żle. 
Po prostu jest ona jeszcze przed
wczesna. Trzeba ją więc dokładnie' 
przemyśleć i nieco poczekać z rea
lizacją projektu.

Przytoczę tu Icilka przykładów:

Zespół

Przecław 
Wolin 
Kluczewo 
Krymów 
Izisko 
Strąpie 
Pęzino

Rozpiętość 
płac na 100

s fr a s z y t
Sprawa odszkodowań łowieckich ab

sorbuje zarówno czynniki partyjne 1 pań
stwowe, Jak i rolników.

Do 16 sierpnia 1957 roku szacowania 
szkód łowieckich dokonywały gromadz
kie komisje szacunkowe. Praca tych ko
misji nosiła charakter pracy społecz
nej.

W niektórych komisjach ich przewod
niczący nie znali nawet zasadniczych, 
ramowych przepisów, według których 
powinni byli się kierować szacując szko
dy. Ba, niektórzy w ogóle nie wiedzie
li o istnieniu jakichkolwiek przepisów, 
a szacunki odbywały się „z praktyki" 
i „na oko". Komisje pracowały w nie
pełnych składach, niedbale. Protokoły 
szacunkowe sporządzane były w kilka
naście nieraz dni po szacunku. Trakto
wały szkody łowieckie jako zlo, które z 
nawiązką należy rekompensować posz
kodowanym.

Przedstawiciel administracji lasów 
państwowych błocący udział w komisji 
nie cheial narażać się okolicznym rolni
kom i sąsiadom, byl bowiem od nich za
leżny (zrywka drewna i inne prace w le- 
sie muszą mieć zapewnionego robotnika 
i «llę pociągową). W tych warunkach 
ulegalizowane, niektóre wątpliwej war
tości, protokoły sza-unkowe stawały się 
wartościowymi dokumentami płatniczy
mi, a szKCuy łowieckie w Świetle wypła
canych odszkodowań urosły do problemu 
plag społecznych.

Zadano więc sobie nie mało trudu, by 
ustalić winnego. Wobec tego, że zdania 
były podzielone 1 nie chciano na razie 
nikogo krzywdzić, winę przeto zwalono 
na dzika ii wydano mu bezwzględną wal
kę, ograniczając Ją oczywista czasami 
ochronnymi 1 pianami pozyskania.

Opinia społeczna pozostająca pod wpły
wem poważnych kwot wypłacanych 
przez Skarb Państwa żąda od władz pań
stwowych posunięć administracyjnych 1 
prawodawczych, zmierzających do znisz
czenia dzika, uznanego za wroga nr 1. 
Ukazują się więc zarządzenia. Opinia ta 
z zadowoleniem wita fakt, że Już od 
15 maja wolno1 polować na dziki. Zgod
nie z prawem i ustalonym porządkiem 
zaczęto niszczyć źródło utrapień rolni
ka 1 zainteresowanych resortów.

A tymczasem oto co mówią liczby. 
Weżmy dla przykładu województwo ol
sztyńskie. W 1951 roku było tu około 
5.500 szt. dzików i za szkody wyrządzone 
przez zwierzynę łowną Skarb Państwa 
poszkodowanym rolnikom wypłacił — 
2.638 tys. złotych. W 1955 roku było oko
ło 7.000 szt. dzików i wypłacono rów
nież tytułem odszkodowań łowieckich 
6.020 tys. złotych 1 wreszcie w 1956 roku 
zarejestrowano około 8.000 szt. dzików 
I wypłacono 7.441 tys. złotych.

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
2 sierpnia 1057 roku, a ostatnio także In
strukcja Ministra Leśnictwa 1 Przemy

słu Drzewnego z dnia 28 października 1957 
roku uregulowały sprawę szacowania 
szkód łowieckich w ten sposób, że sza
cowania dokonywać będzie wyłącznie 
administracja lasów państwowych. Zmia
na aparatu szacunkowego powinna wy
datnie zmniejszyć kwoty wypłacane na 
odszkodowania łowieckie.

.Dając wyraz prawdzie musimy utwier
dzić, że dzik, a szczególnie dzik skupio
ny w watahy, istotnie czyni poważne 
szkody, z góry jednak należy się za
strzec, że nie pa miarę wypłacanych 
Już odszkodowań łowieckich.

Wobec Istniejących rozbieżności Inte
resów rolnictwa, łowiectwa, lelinlctwa 
i Skarbu Państwa w odniesieniu oczywi
sta do odszkodowań łowieckich — wyda- 
Je się, że kompromis Jest tu bezwzględ
nie konieczny. W uregulowaniu tych 
IfĄiraw ostatecznie rTlnteresowane są 
Państwo i rolnik, a . bok tego Polski 
Związek Łowiecki.

Jakie więc widzimy najistotniejsze 
środki zaradcze? Obwody łowieckie znaj
dujące się pod zarządem lasów państwo
wych lub dzierżawione przez Polski 
Związek Łowiecki powinny być należy
cie zagospodarowane. Zagospodarowanie 
obwodów w pewnym stopniu powinno 
powstrzymać zwierzynę od wychodzenia 
z lasu na pola, administracja lasów pań
stwowych, współdziałając z Polskim 
Związkiem Łowieckim powinna przepro
wadzić z nasłaniem zimy 1 opadów 
śnieżnych możliwie przybliżoną do 
prawdy Inwentaryzację zwierzy™ łow
nej ze szczególnym uwzględnieniem ilo- 
stanu dzików. Zarząd Lasów Państwo
wych w porozumieniu z Polskim Związ
kiem Łowieckim powinien dokonać re
wizji kryterium pojemności loiylsk ze 
szczególnym uwzględnieni m dzika. Kry

Warszawa, ul. Hoża 35.
Telelony: Redaktor Naczelny 806-28.

Sekretarz Redakcji - 806-28, Redaktorzy 
883-92, Centrala — 803-13, 860-71.

Suma nakładów 
na 100 ha w zł 

242.017 
160.273 
159.303 
147.855 
69.621 
83.114 
79.815

wysokości funduszu
ha użytków rolnych

waha się natomiast od 73 394 zł. 
(w zespole Kłodzino), do 33.716 zi 
(w zespole Cerkwica), przy prze
ciętnej wojewódzkiej — 45.294 zł.

A oto kilka przykładów kształto-
wania się wpływów 
nakładów. Wynoszą 
lach:

w stosunku do 
onę w zespo-

. Cerkwica 
Strąpie 
Trzygłów 
Sniatowo 
Dzwonowo 
Krzymów

Co powoduje tak 
produkcji? Oprócz

76% 
77% 
7-0% 
84% 
33%
37%

wysokie koszty 
czynników, o

których już wspominaliśmy (brak 
budynków, niewłaściwa struktura 
zasiewów, zaniedbania w gospodar
ce łąkarsklej i melioracji), wpływ 
ma tu ponadto niedostateczna i nie
właściwa mechanizacja.

Otóż w szczecińskich PGR wiele 
prac wykonuje się ręcznie, szcze
gólnie jeśli chodzi o sianokosy, wy
kopki buraków i ziemniaków. W 
roku 1957 siewy w 70% wykonano 
przy pomocy koni. Nawet postron
ny obserwator zauważy dużą ilość 
ludzi krzątających się zwykle po 
podwórzach PGR. Jest to zrozu
miałe — kompletny brak tzw. ma-

terium to nie mogłoby być Jednakowe 
dla całego województwa (tak Jak jest to 
dzisiaj), a 'istalenle Jego oparto by na 
najbardziej Istotnych dla łowieckiej po
lityki hodowlanej aspektach.

W planach pozyskania zwierzyny na
leżałoby przede wszystkim uwzględnić 
1 uzgodnić . współdziałanie i zależność 
łowieckiej polityki hodowlanej, pojem
ności łowiska oraz aspekty odszkodowań 
łowieckich. W miejscach zagrożonych od
szkodowaniami ' należąloby w zasadzie 
llostan zwierzyny czarnej (dzików) ogra
niczyć w najlepszych wypadkach do stad 
podstawowych. W okresie letnim 1 Je
siennym ustalić stałą penetrację łowie
cką pól leżących na obrzeżach lasów, 
skłonić zainteresowanych rolników do 
gromadnego udziału w grodzeniu pól, za
pewniając Im odpowiedni materiał 
(drewno-gwoźdzle). Wyjaśnić zaintereso
wanym rolnikom potrzebę utrzymania w 
gromadzie stałego dozorcy nocnego oraz 
skłonić gromady do zatrudnienia takich 
dozorców, ewentualnie obowiązkiem wy
płaty wynagrodzenia za pracę obciążyć 
administrację lasów państwowych. Przy 
zakładaniu upraw na obrzeżach lasów 
należałoby uwzględnić Ich rodzaje 1 roz
mieszczenie pod kątem narażenia na 
szkody łowieckie.

Wydaje się. Iż gdybyśmy cliclcll I mieli 
możność zastosować w praktyce zasad
nicze środki zmierzające do zmniejsze
nia szkód łowieckich, to dzik przestał
by straszyć zarówno rolnika, Jak 1 re
sorty Ministerstwa Finansów 1 Minister
stwa Leśnictwa 1 Przemyślu Drzewne
go, a wroszdą przestałby też być pla
gą społeczną 1 fikcyjnym wrogiem 
nr 1.

Bolesław Gabryś

Podsłuchana rozmowa
•— Coś taki przygnębiony?
— Mam swoje powody. Wiesz, jak 

bardzo cieszyłem się ż zaproszenia 
mego brata, który od 25 lat miesz
ka w Belgii, jakoś się tam urządził 
I zaofiarował się gościć mnie u sie
bie przez 4 tygodnie w czasie trwa
nia wystawy światowej. Gotów jest 
nawet pokryć w dewizach koszty 
mej podróży. Tymczasem z całego 
mojego wyjazdu nici. Moje piany 
pokrzyżowały nowe przepisy o opła
tach za paszporty zagraniczne. Na 
wydatek 5000 złotych nie mogę so
bie pozwolić, zwłaszcza że nie mo
gę po tylu iatkch rozłąki przyje
chać" do. brata" z pustymi rękami. 
Tj^ębą,,. zabrać jakieś, chociażby 
skromne .upominki. "' ’

— A może by twój brat przysłał 
cl ileś tam franków na PKO, wy
brałbyś za to jakiś atrakcyjny to
war, sprzedał go korzystnie i za
płacił za poszport. Mówisz, że bra
tu się dobrze powodzi, a więc taki 
wydatek nie powinien dla niego od
grywać większej roli.

— O tym nie może .być mowy. 
Konieczność pokrycia moich kosz
tów podróży mogłem uzasadnić na
szymi trudnościami dewizowymi. 
Ale jak wytłumaczyć niemożność 
zapłacenia opłat paszportowych w 
złotych? Nie mogę przecież wystę
pować w roli żebraka, tym bardziej, 
że zna on moją sytuację w społe
czeństwie jako dobrego fachowca 
zajmującego odpowiedzialne stano
wisko głównego inżyniera w fa
bryce.

— To może przyłączyłbyś się do 
Jednej z wycieczek organizowanych
przez Orbis w związku z wystawą 
światową?

—Myślalem o tym. Ale, po pierw
sze — musiałbym ponieść dość 
znaczne koszty wycieczki związane

s zakwaterowaniem 1 wyżywieniem.
co mi jest najzupełniej niepotrzeb
ne, gdyż mieszkać będę przecież u 
brata. Po drugie zaś — nowy prze
pis, ustalający na 1000 złotych opla, 
tę za uczestnictwo w wycieczce, 
przypomina dokonanie rachunku bez 
gospodarza. Belgia, podobnie zresz
tą jak inne kraje kapitalistyczne, 
nie honoruje paszportów zbioro
wych, a więc i tak musiałbym uzy
skać normalny paszport zagraniczny, 
za pięć tysięcy.

— Tak, to przykre. Sam nie wiem, 
oo ci poradzić. Ja natomiast jestem 
w lepszej sytuacji. Na wystawę 
brukselską na pewno pojadę. Wy
sokość kosztów nie ma dla mnie 
żadnego" znaczenia»* Posiadając kąt 
w sklepie na Chmielnej prowadzę 
tam sprzedaż galanterii 1 zarabiam 
tyle, że nie muszę sobie niczego 
odmawiać. Biletów kolejowych nie 
potrzebuję kupować, po prostu po
jadę tam moim Fiatem, który nie
dawno nabyłem. Na koszty pobytu 
jakaś waluta się znajdzie, nie mar
twię się też o zaproszenie, które jest 
potrzebne dla uzyskania paszportu. 
Samo zaś zdobycie paszportu bę
dzie teraz o wiele łatwiejsze niż 
dawniej. Z uwagi na wysokie opła
ty większość chętnych zrezygnuje 
z wyjazdów, a że plan (wydawanie 
paszportów zagranicznych jest chy
ba także regulowane jakimiś pla
nami) trzeba wykonać, to będzie się 
bez trudności* udzielać prawa wy
jazdu wszystkim, którzy wylegity
mują się najbardziej przekonywa
jącym argumentem — „brzęczącą 
monetą**. Zastosowanie do tej dzie-
dżiny życia społecznego prawa war
tości znakomicie zwiększa moje 
szanse wyjazdów zagranicznych. Nie 
ma to, jak należeć do przedsiębior
czej inicjatywy prywatnej, (sef)
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